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Rodzi sic lód Pierwsze odwiedziny skazańców brzeskich
T  W  czwartek odibvto sie oierwsszp widzenie, osa- I nikit nie tw ierdził iflkóbv tow. Mastek hvł cłinrv

Wigilia, dzień radości; — jak d:la kogo. Ra:- 
dują się ci, dla których Bóg się nie narodził — 
przynajmniej niie Ten Bóg, który silę urodził 
w stajence między bydlętami, a umarł na krzy­
żu wśród łotrów.

Radują się ci, którzy codzień mają Świętu, 
bo mają za co uprzyjemnić sobie życie; życzą 
sobie ci, którzy są w  stanie spełnić wszystkie 
swe życzenia w kaiżdy dzień powszedni.

A w zaułkach i na przedmieściach miast, w 
iizibach chłopskich — tam niema radości, niema 
nastroju świątecznego, tam w święto panuje 
taka sama nędza,, jak w każdy inny dzień. Tam 
nie mają powodu życzyć sobie dalszego szczę­
ścia, bo* go dotychczas nie zaznali. Tam i przy 
święcie panuje rozpacz ludzi już dziś, albo ju­
tro bezrobotnych. W  tych warunkach radiość 
świąteczna byłaby ironją na szare;, ponure ży ­
cie codzienne, jak dila skazańca ironją jest (r 
statui a uczta przed szubienicą.

Dla tych miljonów Bóg jeszcze się nie naro­
dził? Owszem, narodził się dla wszystkich, 

. ale ci, którzy światem rządcą, zgasili wiarę 
w Tego prawdziwego Boga, który z maluczkich 
narodził się dla maluczkich. Przepiękna legen­
da o narodzeniu się Boga dila odkupienia ludz­
kości została obróconą na narzędzie w rękach 
świata kapitalistycznego właśnie przeciw tym 
maluczkimi, przeciw masie, której „losem" jest 
głód i nędza’ wskutek widocznie „zgóry" zer 
słanego bezrobocia. Stary nie może zaznać ra­
dości życia tak samo w święto, jak w  każdy 
inny dzień; nie może jej zaznać dziecko, w y ­
rastające w strasznych warunkach i skazane na 
takie same tak zwane życie, jakie spędzili jego 
rodzice.

A  jednak niie tracić nadziei, niie poddawać się 
zwątpieniu, mieć i pieścić w duszy ideał przez 
Boga za pośrednictwem ludzi biednym i wzgar­
dzonym tego świata na pocieszenie i ratunek 
zesłany: Socjalizm, jako naukę i wiarę w lep­
sze jutro, w  prawdziwe wybawienie z piekła 
na tej ziemi. Rzucamy ziarna tej w iary w serca 
i umysły miljonów ludzi, którzy innej wiary i 
innej nadteiei nie mają. Zbyt ciężko dotknęło 
ich życie, aby chcieli i  mogił choć na kilka 
dni oddawać się nastrojowi świątecznemu, na 
który ani nie są przygotowani, ani korzystać 
z niego nie mogą —  taki sam szary czas dla 
nich, jak reszta dni w roku.

Powtarzamy: a jednak Bóg się rodzi, Bóg 
małych i nieszczęśliwych, jakiem było Dziecię 
urodzone w  Betieem, z tą samą wzniosłą ideą, 
która z biegiem stuleci stała się swem własnem 
zaprzepaszczeniem. Socjalizm dąży do przy­
wrócenia i ożywienia tych ideałów równości 
i jedności ideału człowieka niepodlegającego 
wyzyskowi, ideału pracownika dla szczęścia 
i dobra społeczeństwa bez opłacania haraczu 
ze swej pracy na rzecz tych., którzy nie sieją, 
nie orzą, a zbierają owoce.

Bóg się rodzi —  Bóg ludzi pracy na całym 
świecie bez różnicy rasy i narodowości, Bóg 
dobry i sprawiedliwy dla wszystkich tych, któ­
rzy diziiś są tylko pasierbami losu c u dżem i rę- 
kami wytwor/Aheiga*

W  czwartek odbyło się pierwsze w idzenie osa­
dzonych w  więzieniu mokotowskiem b. w ięźniów 
brzeskich BarJidkiego, Dubois i Mastka z ich ro­
dzinami, kilóre im  złożyły podarki świąteczne. Ze 
sfer sanacyjnych wskazują na to, że tow. Mastek 
w idział się z odwiedzającymi a zatem nie może 
być chory. N ie jest to żaden argument, albowiem

nikt nie twierdził, jakoby tow. Mastek byl chory 
| obłożnie, faktem jest jednak, że stan jego przy te. 
| go rodzaju chorobie, co cukrzyca, nieustannie się 
i pogarsza wiśród warunków więziennych. By li 
i w ięźniowie spędzają czas przeważnie na czytaniu 
! książek a spacery odbywają wspólnie.

o o o  —

Czy czteroletnia wojna światowa
była wstępem do wojny trzydziestoletniej?

W  W flo io  Ifonfoironir*!! mnilnnirraffii lilrw iifłn  ifl.- W ifik  Z hest ii C w  rr\<at,Tr nn, 4 o na ___W  czasie konferencji pokojowej, likw idu ją­
cej czteroletn ią rzeź narodów, gdy wszyscy kon- 
trahenai p row adzili ta rg i i  k ra ja li mapę św ia­
ta, a  wszystko to czyn ili pod wzniosłem i hasła­
m i w iecznego pokoju, napraw ienia odw iecznych 
k rzyw d  i  w yzw olen ia  narodów, jeden t  uczest­
n ików  konferencji i  doradców arner. prezydenta 
W ilsona generał B liss nie w ierzy ł w  taką L igę  
Narodów , z których każdy byłby uzbrojony od 
stóp do głów  i  przepowiadał, że jeżeli proble­
mu rozbrojenia nie podejmie się teraz, natych­
miast i odważnie, wielka wojna może się oka­
zać tylko czteroletnim początkiem nowej trzy­
dziestoletniej wojny...

Opinję tę znajdu jem y w  ciekawej książce 
„K szta łtow an ie losów św iata” , opracowanej na 
podstaw ie zapisków i  dokumentów W . W ilsona.

Trzeba przypom nieć, że likw idu jąca  w ojnę 
paryska konferencja pokojowa, w której głos 
decydujący m ieli szefow ie rządów francuskiego 
nów Zjedn. Am er. półn. (W ilson ) odbywała się 
(Clemenceau), angielsk iego (L. George) i  Sta- 
w  atm osferze nienawiści, rozpalonej wojną, żą­
dzy zdobyczy i  pogrom u wszystkich  państw 
zwycięskich  Europy, a  wśród nich prezydent 
W ilson , jak  go nazywano —  n iepoprawny i  u- 
party idealista, którego się następnie w łaśn i 
a żądni zdobyczy wojennych ziom kow ie w y­
parli. Stąd opracowany na tej konferencji trak­
tat wersalski m iał podwójne oblicze: zaspoka­
ja ł żądze zwycięzców , a  równocześnie w yzw a la ł 
narody i  stw arzał L igę  Narodów, która m iała 
być regulatorem  stosunków m iędzynarodowych, 
zapobiegającym  na zawsze w szelk iej wojnie.

Pon iew aż utworzenie L ig i Narodów  nie towa­
rzyszyło równoczesne rozbrojen ie narodów, 
a  dzisiaj obserwujem y stale postępujące dozbra- 
jamie się państw tak zwycięzców  jak  zw yciężo­
nych i  o w ojn ie coraz w ięcej i  częściej się mó­
w i, przypom nienie owej przepow iedni generała 
am erykańskiego w ydaje się n iestety wysoce 
aktuałnem.

Czy ta  ponura, przerażająca przepow iednia 
się spełni? Czy w  m inionych piętnastu latach 
powojennych za istn ia ły ob jektyw ne warunki, 
któreby m ożliw ość nowej wojny, jeszcze stra­
szn iejszej niż miniona, w ykluczały.

W  całym  „ku ltu ra lnym " św iecie obserwuje­
m y upadek p ierw iastków  duchowych, brutalna 
pięść cieszy się entuzjazmem tłum ów, przemoc 
i gw a łt sta ją  się nowoczesmemi m etodam i rzą­
dzenia, „but k iras jera " w nieco zm odern izow a­
nej postaci wchodzi znów w  sferę u przyw ile jo ­
waną.

N iebezpieczeństwo w ojn y zdaje się stać bez­
pośrednio przed naszem i oczym a, w o jn y  stra­
sznej, na śm ierć i  życie narodów. W o jn y  naj­
bardziej ra finow anym i i m orderczym i środka­
mi. W szyscy zbroją się do wojny...

Czy jednak n ie zw yc ięży  zd row y rozum ? Czy 
nie potra fi się -przeciwstaw ić brutalnej sile ma­
jestat potęgi ducha, ozy n ie w yzw o li się czło­

wiek z bestji. Czy m asy pracujące dopuszczą, 
aby je  ponownie przem ieniono w m ięso arm at­
nie?

„P ok ó j ludziom  dobrej w o li"  niech będzie w e­
zwaniem  do m iljonów . W szyscy na front w alk i 
o pokój. Hasło „nigdy więcej wojny" niech sta­
nie się czynem. Przepow iedn ia  generała amery­
kańskiego nie może się spełnić!

Nigdy więcej wojny!

ARTUR ĆWIKÓW SKI

Zamiast kolendy
O, niewypita czarol 
Objato niewypełniona!
W ytryska ból wstęgą płomienia 
Z krwawiącego mej ziem i tona;

W ytryska wstęgą plamienia 
Nad życia się nizinam i kolebie —
O, maleńki, urodzony w  stajence,
Jakoż nam witać Ciebie?

Jak łamać się opłatkiem,
K iedy z  niego krew czerwona bryżnie?
Jakże Gi kolendować 
W  tej ponurej, w  tej drogiej ojczyźnie?

Gdy po miej Czarna Now ina 
Stąpa... a  ból nie kona —
O, nie wypita czaro!
Objato niewypełniona!

Rozlega się dżwiięk kowadlta,
Buchają na świat ognie:
Ku jem y oręż, którego
Moc żadna nie złamie, n ie pognie —

Złączeni wspólną tęsknotą
I  wspólną dumni s i łą __
M y wszyscy, których dotychczas 
P rzy  stole życia nie było.

Ten oręż maczamy w  krzywdzie,
B y  był ostry i trujący, jak  ona —
Z falam i w ieków płynąca,
T a  krzywda, krzywda, czerwona...

I dopiero, kiedy złe wytępim ,
Którem  świat nas od żyoia odgrodzi!, 
Zaśpiewam y kolendę,
Że się Bóg, że się Bóg nasz narodził...

1 Gwiazdka
Szanownym Pre numer a torom i Przyjaciołom 

naszego pisma zasyłamy serdeczne życzenie* 
W E S O Ł Y C H  Ś W IĄ T !
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JA D W IG A  BAR ŁO GO W A

Opowieśt góralska
N a n iebie był jeszcze ciem ny granat, gdzie­

n iegdzie zam igotała znikająca gw iazdka, a  tu 
już ciekaw ie w ych y lił oczy z za Gewontu m ały 
żółto-ezerwony obłoczek. Coraz w ięcej w ych ylił 
s ię ciekaw ie, pkązu jąc Siię w  przedziwnym  
kształcie gór, pagórków , to znów przem ien ił się 
w raczę rum aki, które cw ału jąc kłusa, pędziły 
naprzód po niebie coraz to w  innej postaci, aż 
w tym  pędzie ukazał się o lbrzym iej postaci lew, 
a  tem straszniejszy, że wszędzie panował mrok, 
a  on jeden jaśniał, m igotał, przedrzeźniał uśipio- 
nem górom , lasom i  Zakopanemu. Potrząsnął 
groźn ie sw ą g rzyw ą  na ®nak, że to już dzień 
nastaje!

Czas zacząć żyć, pracować!
Obrócił swój łeb wdół spadając coraz to niżej, 

a coraz to się przeciągał, wydłużał, w ił, pełzł po 
niebie, już ty lko  w idać było ną w idnokręgu pa­
smo spokojnej jaskraw ej złoto-czerw ieni, która 
rzucała swe blaski na srebrne szczyty gór.

M rok pędził do dolin, lasów, chciał jeszcze 
choć przez chw ilę  przedłużyć swe panowanie. 
A le  gdy strzelił jasności snop, ukazując słońce, 
m rok zginął, powstał dizień jasny, poczęło się 
życ ie !

Góry m ien iły  się w  złocie, lasy poczęły oddy­
chać lżej, a  nawet otrzepywać płaty śniegu, któ­
r y  okryw ał je  n iby puchem, przed mrozem, w i­
churą, a le teraz przecie słońce było złote. Puch 
Stawał się coraz cięższy, zw isał soplam i, a  słabe 
gałęzie ch y liły  się wdół.

Ile ż  to razy przechodzili tędy ludzie, a  każdy 
z nich podziw iał cud natury. „Jak m isternie 
te drzewa są osypane, a  jak ie  sople lodu i  t. d.“  
To  znów : „Pa trzc ie  co za  w span ia ły św ierk". 
„W yrós ł nad wszystkie, a  tam, tam  wysoko nad 
n im  orzeł k rąży". „Jaka tu  cisza, spokój, a  jaka 
harm onja współżycia".

O ludzie, cizyż n ie um iecie się wsłuchać, 
w  szum tych św ierków , n ie słyszycie ile  tu  ję ­
ków ?

Słońce jednakowo rzuca swe bogate światło, 
jednakowo ogrzewa, a  przecież n ie  w szyscy czu­
jem y jednakową radość.

D laczego?
B ył czas, że i  tu  na zboczu Nosala by ło  ra­

dośnie, spokojnie, a harm onijnie.
R osły  sobie m ałe św ierki, rosły coraz w yże j 

w  górę, a coraz rozleg le j zapuszczały korzenie, 
p lą ta jąc się z sobą wzajem nie, trzym ając się s il­
n iej, bo n iem ia ły  odw agi kruszyć granitu. Co 
ranek w ita ły  radośnie słonko, a  po upalnym  
dniu, chętnie ch yliły  g łów k i przed wschodem 
księżyca, w raz z  ro jem  gw iazd, szepcząc w ie­
czorną m odlitw ę do Boga. 2e im  dobrze tu żyć. 
Jednako p łynął dzień za dniem, a tak prędko, 
że nim  się spostrzegły, to  ju ż b y ły  dojrzałym  
lasem. Zaśm ia ły się radosnym  poszumem, przy­
rzekając sobie, że dalej tak żyć wspóln ie będą.

C ieszyły się tą  harm onją nawet ta potężne 
góry. choć w  duchu to  zazdrościły je j. Bo one 
ży ły  z sobą w  niezgodzie, każda z nich chciała 
przeróść drugą, być p iękniejszą, bogatszą, to też 
p iętrzy ły  się coraz to w yże j, m iażdżąc, niszcząc 
swe siostry, czyniąc z nich poddanych.

W  naszym  lesie było  inaczej, tam  panowała 
równość, m iłość, czasem, gd y  n ielitośc iw a ręka 
złam ała gałąź lub w yc ię ła  pień, współczu ły, szu- 
m iąc żałości pieśń.

Jeszcze się śm iały  radośnie, a  słonko poczęło 
coś mrugać, jak ieś  znak i dawać, lecz żaden 
z nich nie m ógł odgadnąć oo to?

R osły  dalej, ciesząc się życiem , aż tu  pośrodku 
najw eselszy ich  braciszek coś spochmurniał, 
n ie chciał naw et szum ieć m od litw y w ieczornej, 
a  gd y  go zewsząd pytano:

Co mu się stało, czy n ie chory?
Zaśm iał się na ca łe  gardło. R oześm iali się 

w szyscy % nowego fig la , w inszu jąc mu, że się 
udał.

N ie  przeczuw ał żaden z  nich, i e  to był śm iech 
oszukańczy, że św ierk pow zią ł jak ieś  utajone 
plany. R ośli da lej w eseli, a  gd y  spostrzegli co 
znaczył śmiech, brat ich już przewyższał, a  ko­
rzenie sw o je wpuszczał coraz dalej dalej, zja­
dając łakom ie w szystk ie soki. S karży ły  się 
św ierk i:

T y  nam braciszku żyć n ie daaz, je że li tak  bę­
dziesz się rozpierał.

M ilczeć m otłochu!
—  Każesz nam m ilczeć, a  m y  jeść nie m am y 

co? A  przecież dobrze nam było, pókiś ty  nie 
w yrósł nad nas!

„Ja wasz król pan i  słuchać się mnie m acie".
P rzecież ty nasz brat, m ów iły  cichutko głodne, 

słabe jesteśmy, chcemy żyć! ,
—  Ha, przek lęty motłochu, ży j! —  i tu rzucał 

im  w zapłakane oczy zatęchłem ! szyszkami.
Chyliły  się kornie przed swym  władcą, chciały 

żyć, w ięc p rzy jm ow ały wszystko z pokorą, u fa­
jąc, że może tem zm iękczą serce brata.

Słonko św ieciło jak  dawniej, księżyc wscho­
dził, deszczyk padał, ty lko ptaszki nie śpiewały, 
bo ich górsk i orzeł w ypędził, zakładając sobie 
mieszkanie, na w ysokim  św ierku ! Chyliły  się 
biedne św ierk i ku ziem i, jeść nie m ia ły  w iele, 
a  tu d ługie sople c ięży ły  coraz bardziej przy­
gn iatając je  do ziem i. Było im  źle, smutno, a  
poskarżyć się nie śm iały, bo ich karał brat.

Słońce św ieciło jaśniej, bo to i  w iosna m iała 
nadejść, śn iegi poczęły osypywać się wdół, czy­
n iąc roztopy.

Zerw ał się ostatni halniak, chciał pohulać 
jeszcze, bo mu mało było zimy. Począł tańczyć 
zbójeckiego, przytupując hukiem, grzm otem  spa­
dających śnieżnych kul, a  pogw izdu jąc w yciem  
wichru...

H e j! hu... ha...
Noc była straszna, najstarsi góra le n ie pam ię­

ta li takiej „w ściek łe j zaw ie ji", każdy siedział sku­
lony, bo o paleniu m ow y nie było „w ygw izda ło  
do cna". Nad ranem, jakoś się uspokoiło, nawet 
słonko zaświeciło.

W y jrza ł se stary góra l, pono najstarszy, na 
całe Zakopane, Jam rozy sie zwał. Zarzucił w y­
tartą  starą jak  on cuchę na ram ię, w zią ł do ręk i 
ciupagę i  poszedł hen w  kochane góry obaczyć 
co się z jego  szałasiskiem  stało, bo to i  czas bę­
dzie ju ż owce pognać na halę, tak zmyło.

Szedł, fa jkę pykał, a  co chwila, ku górom  po- 
glądał. Serce mu się radowało, a  taka go rzeź- 
kość opanowała ty le  mu się radości wezbrało, 
ża se zaśpiew ał:

Góral ja  se górolicek 
Mam ciupagę i  rzemycek.

Górol jo  se góralicek 
Mam ciupagę i  rzem ycek.

Głos jego, choć n ie dźw ięczał m łodością,. czy­
stością tanu, a le  czuć było ty le  wesela, ty le  ra­
dości, iż  dusza tajała, patrząc na tego siw ego 

I starca.
Śpiew  nagle urwał, a  krok, k tó rym  tak raźno 

szedł, stanął.
A  cuz ©ie tutaj ©taok?
Tam , gdzie potężny rósł św ierk, król i  pan, 

św ieciła  w ie lka  popielata plama, ukazując serce 
kam ienne gór.

Z boku wznosił się olbrzym i, n iby m ur obron­
ny. To  korzen ie w ydarte razem  z żyw otną matką, 
a  dum ny świerk, legł u je j stóp. Zginął podcięty 
wichurą, a  jęk  jego  zaw tórow ał radości braci. 
W yprostow ali sw e przygarb ione plecy, podnieśli 
czubki w  górę, w dychając w  siebie jasność słoń­
ca-, swobodę, tak długo im  mbranianą.

Góral stał, fa jk ę  pykał, g łow ą  kręcił,
—  H ej pedali starzy, k iem  hasał za owcam i 

żek sie n ie słucha o jca  m atki tak zawdy takei 
kuniec.

Ha, kiedyś juz kcioł być tak ik  w ielk i, toś 
przecie m ógł sie kopać w  te góry. Tobyś sie 
utrzym oł, a  tak som  n ie skorzystał i drugiem u 
n ie doł...

K iw a ł góra l głow ą, myślał...
Ha, przeciek to n ie ludzie.

Piało felieton
Zimno!

Jest późny z im ow y  w ieczór. K łębow iska Ma- j 
lego puchu śn ieżystego unoszą się na ulicach 
w ie lk iego  miasta, m iędzy wysokiem i, szarem i 
domami, które tulą się do siebie. W ich er gw iż ­
dże i  z fu r ją  uderza o  ciemne m ury, o  n iew yraź­
ne sy lw etk i przechodniów , gra jących  sm yczkiem  
kroków  na skrzypiącym  śniegu, o  taksówki sto­
jące rzędem  na rogu  sam otnej u licy. M róz chw y­
c ił św iat w  swe twarde, lodem  w iejące objęcia. 
Żyw io ły , zdawało- się, w yda ły sobie wojnę i  to* 
ęzą dziki, bezcelowy- bój, którego o fia rą  padają 
człow iek i  cała przyroda. Szum i św ist, n iew ia­
domo skąd pochodzący, tow arzyszy org jom  m a­
łego  kryszta łow ego py łku  śnieżnego, k tóry  przy­
b iera  potworne kształty na tle św ietlnych ję- 
zorków  ciemno-sinych, gazow ych  latarń. N a 
szczęście noc zm niejsza, bodaj napozór, pole 
w a lk i do skrawka przestrzeni, ośw ietlonej przez 
człow ieka, i  tu li do swego czarnego {ona ulicę, 
drogi, domy, w ydarzen ia  i św iat cały, k tóry się

w n iej jednoczy i z lew a w  sumę o wartości ze­
rowej, w nicość i próżnię.

N a pow ierzchnię fa l głosowych unosi się od 
czasu do czasu i  snuje się na ich grzbietach 
cienki głosik-jęk, k tóry szybko zanika w  ogólnej 
wrzaw ie.

—  Oooj, je je j, —  płacze m ałe dziecko przy 
w ejściu  do znanej kaw iarn i. Drobna postać ow i­
n ięta szmatkam i, z głow ą  okrytą  ka-puzą, z któ­
re j w yg ląda ją  mokre oczka, czerwone policzki, 
nosek w ilgo tny i  ryb ia  buzia zakrzyw iona w bo­
lesny luk. Usta o tw iera ją  się: ojeej, joooj, ooj, —  
dźw ięczy srebrny głosik ; oczy chiupają zdrojem  
łez. Pod praw ą ręką paczka gazet wieczornych, 
a  lew a trzęsie się, ukazując czerwoną piąstkę
0 skórze popękanej krw aw em i, błyszczącem i 
pręgam i, Jooj, jooj, całe ciałko siedm iolatka 
drga, a małe serduszko b ije  przyśpieszonem  tęt­
nem i  bolesneuni ukłuciam i drażn i struny g ło ­
sowe do płaczu i nacieka gruczoły łez.

Przechodnie patrzą z  politow aniem . Oto pani 
w krym ce. Zaw ieszona na ram ien iu  swego to­
warzysza, tu li się do n iego i  potrząsa nerwowa 
m alowaną główką. Biedna. N ie  może się patrzeć 
na cierpiące dziecko, ani słuchać jego płaczu. — 
Odchodzą w ięc przyśpieszonym  krokiem .

—  Jooj, jeej.
Mała, czerwona, d rgająca piąstka chowa się

kurczowo w  rękawie, w ąziu tk ie bark i unoszą 
się, p raw ie na jeden poziom  z czubkiem ogrom ­
nej kapuzy. P ra w y  łokieć przyciska podśw iado­
m ie gazety, a płacz przyM era  form ę n iew yraź­
nych słów :

—  Dzieeesięć groszy, gazeta w ieeeczom a, dzie­
sięć groszy, joo j, jeej.

Gruby jegom ość w e fu trze i  m elon iku  na gło­
w ie, żując pozostałości św ietnych chrzanówek i 
rozpam iętyw ając ich  smak, śpieszy do swej ka­
w alerk i. M ały sm yk napełnia go zdziw ieniem . 
N ie  może zrozum ieć, czemu to rodzice pozwala­
ją  mu do tak późna „handlow ać". N ie chce się 
napewno uczyć, —  m yśli sobie. Podnosi kołn ierz
1 buchając jak  lokom otywa kłębam i pary, szyb­
ko poszedł naprzód.

M inęła krótka chwila, gd y  ukazała się po­
tężna postać, która wolnym  i  m ajestatycznym  
krokiem  posuwała się środkiem  u licy. B lask 
latarni padł na w ie lką  czerwoną twarz, ang ie l­
sk i w ąsik  i  zabłysnął w  małych oczkach toną­
cych w  tłustej skórze. Tw arz ta  należała do oka­
załego, m odnie skrojonego palta, które, szerokie 
jak  płaszcz św. M ikoła ja , pow iew ało  jak  flaga  
dookoła grubych słupów nóg. —  Opiekun spo­
łeczny i działacz po lityczny zdołał zauważyć 
kłębek zw in ię ty  przy drzw iach kaw iarn i.— U w a­
żał za swój obow iązek zb liżyć się doń ł zbadać 
go. T rącił w ięc ten kaw ał marznącego ciała, a 
gdy ze szmat ukazało się małe oblicze, zapytał:

—  Gdzie m ieszkasz?
—  Śpię w  parku...
W ie lk ie  cielsko odetchnęło.
—  N ie należy do m ojego rejonu. — pow iedzia­

ło sobie w  duchu i podśpiewując popularną me­
lodyjkę, odeszło pow olnym  l  tanecznym , ale 
godnym  krokiem.

A  dziecko przysunęło się n ieśm iało do przed­
sionka kaw iarni, oddzielonego szklannem i 
drzw iam i od głównych sal, siadło na kam iennej 
posadzce i  czekało. Uszu dobiegał jazz. M inęło 
k ilka  chwil. Oczy zam knęły się, a rzęsy się 
splotły. M uzyka odbija ła  się od bębenków i  nie 
w praw ia ła  w  ruch nerwów  słuchowych. G łodny 
żołądek m ilczał wobec m ocy znużenia i n ie prze­
ryw a ł tw ardego snu M ednego dziecka u licy, 
bezdomnego, małego obywatela.

—  Była już późna noc grudn iow a roku 1938 
od narodzenia Chrystusa. J. Barski.

Wybory 
w Niepołomicach

Podczas akcji wyborczej ukazała się w  „Na- 
prz-odzie" notatka, jakoby tow. Antoni Skóra, prze­
wodniczący komitetu PPS w  Niepołomicach w y ­
cofał socjalistyczną listę kandydatów do Rady 
m iejskiej. Po  dokładnem zbadaniu tej sprawy o- 
kazało się, że wiadomość ta n ie odpowiada praw ­
dzie, a ogłoszenie je j nastąpiło na skutek wpro­
wadzenia w  błąd Redakcji przez informatora.
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M. F. GRUND

Chrystus frasobliwy
(DYSPROPORCJE)

Gdy swego czasu w grupie przygodnych gości 
zw iedziłem  w Krakow ie wystawę etnograficzną, 
oprowadzał nas tam doskonały confereucier w y ­
stawowy prof. T. Seweryn. W szystkie eksponaty 
były nader interesujące. W idziałem  naprzykład 
jak  pewien inżyn ier w ie lk ie j fabryki tkackiej 
z B ielska oglądał z w idocznem zaciekawieniem  
manekin huculski czy z łow ick iego siedzący 
przy kądziołce... Innych zaciekaw iły różne stra­
sznie prym ityw ne narzędzia gospodarskie, które 
do dziśdnia, w erze radja i  „Torpedo-luksów ", są 
jeszcze u nas w użyciu. Mnie z tej w ystaw y 
u tkw iły  w pam ięci przeróżnego typu rzeźhy, 
przedstaw iające postać Zbawiciela, jak go sobie 
w iern y lud w różnych okolicach naszego roz­
ległego kraju  wyobraża. Z tej zaś obszernej ga- 
le r ji rzezb, z punktu w idzenia etnograficznego 
n iezm iern ie ciekawych, najżałośniejsze w raże­
nie zrobiła na mnie rzezba przedstawiająca 
Chrystusa zwanego frasobliwym . Ten frasunek 
rzeczyw iście b ije z twarzy, z układu rąk i  nóg 
Chrystusa.

AJe już sama nazwa daje w iele  do myślenia. 
Jak to? Chrystus trium fator, Chrystus po trzech 
dniach zm artwychwstały, Król królów , Odkupi­
ciel wszechłudzkości, ma być frasobliw y? W y ja ­
śnia się nam ta frasobliwość, gdy w  1933 lat po 
narodzeniu się Zbaw icie la  w idzim y, co się z Jego 
w ie lk ie j id e i zrobiło, a raczej co z tej idei zrobili 
m ocarze tego świata. Cóż królów  i w ładców  ów ­
czesnego św iata ciągnęło w stronę Jerozolim y 
na w ieść o tem, że w  ubożuchnej stajence faetle- 
ernskiej dopieroco urodził się głosiciel nowej 
ew angelji?  Oto przeczuwali, że nowo ob jaw ia­
jąca się ewangelja , głosząca „ubóstwo", będzie 
im  potrzebna do tem mocniejszego ugruntowa­
n ia  swojego żyw ota  w  bogactw ie i  przepychu. 
Jakżesz Chrystus nie ma być frasobliwy, gdy 
Jego kapłani, głosic iele ew angelji o „wielbłądzie 
i  uchu igielnem ...", jak  i  św ieccy pom azańcy 
Boży, grom adzą od w ieków  najw iększe skarby 
św iata? Co za frasobliwość może w yryć się na 
tw arzy  najw iększego o fiarn ika  na ołtarzu „mi­
łości b liźn iego", gdy w idzi jak  od w ieków , ka­
p łan i Jego w poszczególnych krajach błogosła­
w ią  arm jom  uzbrojonym  w corazto nowsze na­
rzędzia  zagłady, wyruszającym  przeciwko swoim  
braciom  w Chrystusie dla wzajem nego mordo­
w an ia się.

Zadaiekoby nas zaprowadziło, gdybyśm y 
chcieli w części tylko przytoczyć to, co od 1933 
la t p rzypraw ia  o frasunek Chrystusa i  ludzi- 
a ltru istów , ludzi m iłu jących szczerze św iat i 
bliźnich. Setki tom ów „dysproporcy j" dałoby się 
napisać, porównując to, ‘co głosiła  nauka Zba­
w iciela , z tem, czego sm utnym i św iadkam i b y ły  
dzieje ludzkości od 1933 lat.

Zatrzym am y się w ięc tylko na wydarzeniach 
nam współczesnych. Pom in iem y nawet dzieje 
ostatn iej!? ) w ojny św iatowej, i teren w a lk i na 
ziem iach polskich, gdzie b łogosław iony żołnierz 
rodak pod zaboru rosyjsk iego m iotał kule 
w  brata sw ojego rodzonego z terenu G alicji, 
Śląska czy Pom orza  i na odwrót. W ystarczy nam 
ostatnich parę lat panowania faszyzm u św iato­
w ego : „W on  faryzeusze ze św ią tyń !" głoszono 
już tyle a ty le  lat temu, ale jedną z pierwszych 
czynności m orderców M atteottiego we W łoszech 
było  zawarcie paktu ze stolicą św. P io tra  celem 
u trw alen ia  sobie dyktatorsk iej w ładzy. A  te la­
koniczne, a le w iele m ów iące depesze: „Dollfuss 
u papieża", „Papen  u papieża". A  H itler?  I on 
zaw arł prędko pakt z Rzym em , aczkolw iek  jem u 
ju ż Chrystus nie w ystarcza  d la  jego  zbożnego 
dzieła. Postaw ił u boku Chrystusa nowego boga, 
a ry jczyka  czystej krw i, w brunatnym mundurze 
szturm owca S. A . z hełm em  żelaznym  na głow ie 
zam iast korony cierniowej. A  stosunek innych 
dyktatorów  europejskich do Boga czy jest inny 
jak  H itlera  i Kem ala-paszy?

W spom niałem  pow yżej o dysproporcjach jako 
o przyczynach frasobliw ość! Chrystusowej. Dla­
tego też dla ilu strac ji n in iejszych rozważań 
w dniu, k ied y fa le eteru rozniosą po całej ku li 
z iem skiej różnojęzyczną pieśń o rodzącym  się 
Bogu, przytoczę ty lko  jeszcze dw ie takie, rażące 
d ysp rop o rc je : W iadom o, że ustrój kap ita li­
styczny sprowadził na ludzkość te straszne pla­
gi, które obejm u jem y jednem  m ianem : kryzys. 
A  w ięc bezrobocie, głód, nędza, epidem ja sam o­
bójstw , m ordy i rabunki. A  nad tem wszystkiem  
góruje kto w ie  czy nie najw iększa plaga, bez­
domność, brak dachu nad g łow ą  dla m iljonów  
istot wyrzuconych *  trybów  kapitalizm u. Dys­

Nie k u P uJ  k o t a  w  w o r k u

Przyjrzyj się łemo, za co płacisz. Rupujęc 

żarówkę, chcesz mieć dobre światło, żqda{ 

więc żarówek szlachetnej marki, zapew­

niającej Ci największq ilość światło przy 

minimalnem zużyciu prqdu.

T U N G S R A M
proporcja drapaczy .chmur w śródmieściach 
z noram i jask in iow em i na peryferjach. N ic też 
dziwnego, że tego rodzaju dyspropocrje odb ija ją  
się też na lamach prasy codziennej. Ot onegdaj, 
tuż po przeczytaniu  w „N aprzodzie" reportażu 
o mieszkańcach lepianek na polach pofortecz- 
nych a  wylotu ulicy Rakowickiej w Krakowie, 
wpadła mi w rękę gazeta z opisem zamku „Ca- 
stel Gandolfo", letniej rezydencji papieża. W zam - 
ku tym  jest wszystkiego razem 365 pokojów, 
z tego 100 pokojów przeznaczonych jest dla dy­
gn itarzy papieskich, żandarm erji i służby. 
„Czterysta robotników pracuje od pół roku nad 
uporządkowaniem  zamku. Pięćdziesięciu robot­
ników, światowych mistrzów ogrodnictwa, pra­
cowało przez trzy lata, aby upiększyć ogrody, 
w  środku których zbudowano baseny i fontanny 
z białegorm arm uru, okolone krzakam i róż". Ku 
w iększej chwale Boga na wysokości „pobudo­
wano w tym  starym  zamku wodociągi, elek­
tryczność, w indy, łazienki, telefony i rad jo". Oto 
letn ia tylko rezydencja Nam iestnika Tego, który 
urodził się w ubogiej stajence słom ianą strzechą 
pokrytej. A  w ięc dysproporcja zaciągnięta z da­
lek iej Ita lji.

A  teraz druga dysproporcja, ju ż rodzim a: 
Jedenastego listopada b, r. św ięciliśm y 15-lecie 
niepodległości. Sursum corda. Szczególnie we 
Lw ow ie, w  tem gnieździe naszych „O rląt", gdzie! 
pierś starego ratusza zdobi order Y irtu ti M iłi- 
tari, uroczystości z okazji 15-1 ecia odbyw ały się 
tem okazalej. Defilady, parady, rew je  i  rauty.

W  tym sam ym  dniu odbyła się we Lwowie w są­
dzie grodzkim  rozpraw a dwóch bezrobotnych, 
o której prasa codzienna drobnym drukiem  
gdzieś kątem  doniosła ot co:

„Przed  sędzią grodzkim  stanęli dw a j m ło­
dzieńcy oskarżeni o kradzież psa podwórzo­
wego. Podsądni przyzna li się, że psa ukradli, 
zabili, ugotowali i  zjedli, bo byli bardzo 
głodni. W łaściciel psa nie żądał odszkodo­
wania, bo jak  tw ierdził, pies i  tak był nieu­
leczalnie chory na lisza je".

W  górę serca! M łodzi bezrobotni z K leparow a! 
Zapam iętajcie sobie, że wasza rozpraw a odbyła 
się w m ieście „O rląt", akurat w  15 łat po uzy­
skaniu niepodległości, w ósmym roku ery „ra ­
dości życia i  wyścigu pracy". P o  blisko 2.000 
lat panowania idei chrześcijańskiej m iłości 
b liźn iego, w  dwa tysiąclecia po urodzeniu się 
Chrystusa frasobliwego. Sursum corda!

W  dniu Bożego Narodzen ia uprzytom nijm y 
sobie jednak, że od dziesiątek lat m iljony ludzi 
głoszą nową ewangelję. Ewangelię braterstwa 
ludów, prawdziwej miłości bliźniego i sprawie­
dliwości społecznej. Tą  nową ew angelją  to SO­
CJALIZM. Albow iem  tylko Socjalizm stworzy 
nowy ład. N ow y ustrój o spraw ied liw ym  po­
dziale dóbr, w którym  nie będzie m iejsca na 
300-pokojowe zam ki dla jednych, a lepianki, 
nory i chore liszajowate psy jako zaspokojenie 
głodu dla drugich. T y lk o  w ustroju socjalistyczn- 
nym zniknie frasobliwość z  oblicza bogów  i  lu­
dzi, znikną dysproporcje.

wiesz* t — i  jvaląc tutki
„  P citn a , A id a ** 15& za, 35 <y>,

p a lis z , ncyUpeze, tu tk i
na* św iecie*.!

PRZEGLĄD LITERACKI
N O W A  PO W IEŚĆ  GRZYM AŁY SIEDLEC­

KIEGO. U kazała  się dawno oczek iw ana powieść
A. G rzym ały S iedleckiego p. t. „Miechowiec i 
syn“. Pow ieść ta, nawskróś aktualna, na pewno 
będzie najpoczytn iejszą książką sezonu. Druko­
wana w  „K u rje rze  W arszaw sk im " p. t. „F irm a " 
um iała jak  żadna inna, wzbudzić zainteresowa­
n ia  czyteln ików . Rzecz ro zgryw a  się w prow in- 
cjonalnem  m ieście w ielkopolskiem , w  środow i­
sku tam tejszego m ieszczaństwa i  przybyszów  
z kresów  wschodnich, b. ziem ian. Fabuła zakro­
jona jest bardzo szeroko, potrąca m iejscam i i o 
sensacje (m. in. kapita lna scena w  spelunce 
W ebbera) daje w n ik liw e obrazy psychicznych 
p rzeżyć  bohaterów. A  przytem  rzecz najw ażn ie j­

sza, nareszcie m am y i  w  naszej literaturze po­
w ieść na tem at firm y  handlowej, je j w zlotów  
i  upadków, konjunktury i  kryzysu, słow em  tego 
wszystkiego, co ludzi najbardziej dziś interesują 
i  pasjonuje —  powieść, nie lękającą się tak „pro­
zaicznych" tem atów jak spraw y rynku, akcyj, 
bankructw  itp. Nareszcie też i  pow ieść nawskróś 
optym istyczna —  nie p ły tk im  optym izm em  „ ja ­
koś to będzie", lecz p łynącym  z w ia ry  w  moa 
człow ieka, która musi w yjść zw ycięsko z trud­
ności dnia dzisiejszego. D odajem y do tego za le t*  
płynnego, nacechowanego cenną prostotą stylu, 
równom iernego na przestrzeni 448 str. i  dosko­
nałą, drobiazgową obserwację w ypadków , ludzi 
i  tła. „M iechow iec i syn " został starannie w y­
dany przez firm ę Gebethner i  W o lff, w yposa­
żony w e frapu jącą  okładkę Lew itt-H im a.

— o o o  —
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Socjalizm a warstwy pośrednie
Niesposób w  artyku le dziennikarskim  przed­

stawić wyczerpująco tak ważnego zagadnienia 
jak  kw estja wzajem nego ustosunkowania się so­
cja lizm u i  t. zw. w arstw  pośrednich. Ograniczę 
się tylko do k ilku  uwag, do pewnego szkicowe­
go ujęcia zagadnienia.

W arstw y  w społeczeństw ie k lasowem  to 
wiośeiaństwo, rzemieślnicy, rękodzielnicy, drob­
ni kupcy i inteligencja pracująca. W  wa­
runkach polskich na p ierw szy plan w yb ija  
się wiośeiaństwo, jako grupa najliczniejsza, 
obejm ująca 65% całego społeczeństwa. Do­
tyczy to jednak tylko liczebności, a nie aktyw­
ności czy znaczenia w  życiu pubiicznem. Pod 
tym  względem  przoduje ludność m iejska w  szcze­
gólności in te ligencja  pracująca. Dopiero w  ostat­
nich czasach daje się zauważyć wzmożona 
aktywność mas chłopskich, pojęta w  sensie bez­
pośredniej akcji o swoje postulaty ekonomiczne 
i  polityczne.

D laczego w obecnym momencie kwestja 
warstw pośrednich staje się zasadniczym pro­
blemem, pow iem  problemem taktycznym , dla 
socjalizmu?

W  m iarę rozw oju  kapitalizm u, rozw oju  pro­
dukcji kapitalistycznej, małe warsztaty pracy, 
a  w ięc przedewszystkiem  rękodzieło i  rzem iosło, 
n iedostosowane do nowoczesnych wym agań 
techniki produkcyjnej, n iemogące zatem kon­
kurować z w ie lk iem i przedsiębiorstwam i stale 
podupadały i  skazane by ły  na zagładę. M imo to, 
m im o niszczącej potęgi kapitalizm u, szerokie 
masy drobnomieszczaństwa stanow iły ideolo­
gicznie jeden z głównych filarów ustroju kapi­
talistycznego. K apita lizm  stał się d la  nich pew­
nego rodzaju  fetyszem . W ierzono w .jego  niespo­
żytą  siłę i niezniszczaliność. Równocześnie stwa­
rzał on dla jednostek m ożliwości zdobycia w ie l­
k ie j fortuny, p rzy odrobinie szczęścia i  sprytu. 
To w łaśnie stanowiło d la  drobnomieszczaństwa 
siłę przyciągającą. N iem al każdy rzem ieśln ik 
ozy drobny handlarz m arzył o w ie lk ie j fabryce 
w zględn ie o domu tow arow ym  i  w ydaw ało mu 
się to b lisk ie zrealizowania, w idząc o lbrzym i 
postęp w  zakresie produkcji i  wym iany. Paupe­
ryzację drobnomieszczaństwa osładzały w idoki 
na m ożliwość wzbogacenia się. Coraz w ięcej 
kom pliku jący się system pien iężno-kredytowy 
(w ie lk ie  banki, g ie łdy) przyczyn ił się w  znacz­
nym stopniu do u trw alen ia  tego przekonania.

Masa chłopska nie uważała kapitalizmu za 
swego wroga. Produkcja  kapita listyczna wchła­
n iała nadprodukcję w ie jsk ie j s iły  roboczej. 
W  ten sposób w ieś oddawała sw ój przyrost na­
tu ra lny m iastom, stw arza jąc tam przyrost 
sztuczny. Rozpiętość cen płodów roln iczych  i  to­
warów  przem ysłowych była nieznaczna tak, że 
i  pod tym  względem  interes wsi nie ko lidow ał 
z interesem  kapitalizm u. W  ow ym  czasie palącą 
kw estją  dla w łośeiaństwa był głód  ziem i. Ko­
nieczność zmiany stosunków własnościowych 
na wsi stała się naczelnem zagadnieniem w iń ­
skiem. Oczywiście, że zm iana ta, w pojęciu  w ięk­
szości chłopów i reprezentujących ich  stronnictw  
nie oznaczała bynajm niej uspołecznienia ziem i, 
jako środka produkcji, lecz ty lko  spraw ied liw y 
podział ziem i jako własności indyw idualnej. 
Tak  w ięc chłop w alczył jedynie z przeżytkam i 
feudalizm u. W a lk a  jego nie szła  dalej, n ie obej­
m ow ała  miast. W  łonie samej wsi proces róż­
n iczkowania się społecznego szedł znacznie po- 
w oln ie j niż w  miastach, ponadto tryb życia, 
pewne wspólne w szystkim  zwyczaje, stały na 
przeszkodzie siln iejszem u uw ydatn ien iu  się 
przeciw ieństw  klasowych wśród chłopstwa.

Inteligenci a pracująca, znajdowała wówczas 
pracę —  n ie było nadprodukcji —  i  znośną egzy­
stencję, a  nawet w  pom yślnych warunkach 
w ielu  z je j szeregów przechodziło do k lasy po­
siadającej, kapita listów . T. zw . wolne zawody 
ściśle zw iązane by ły  z ustrojem  kapita listycz­
nym , opierając się na te j samej zasadzie co ka­
p ita lizm , na zasadzie wolnej konkurencji. — 
O lbrzym ia większość in te ligencji należała do 
obozu burżuazyjnego. Jeśli chodzi o inteligencję 
polską, to znaczny je j odsetek w Polskiej Partji 
Socjalistycznej, tłumaczy się względami natury 
narodowej (walka o niepodległość) a nie socjal­
nej.

W  tych warunkach socjalizm ogarnął niem al 
wyłącznie (oczyw iście nie w yk lucza  to w yją t­
ków ) proletariat m iejski. A  znaczyło to w ów ­
czas bardzo w iele. N ie  trzeba bow iem  zapom i­
nać, że rozw ój kapita lizm u ściślej pow iedziaw ­
szy jego ekspanzja produkcyjna, pociągała za 
sobą rozw ój liczebny k lasy robotniczej. Prole- 

tós ł h - MEbfca- N iepom ierna stopą w yzy­

sku oraz c iąg ły  wzrost k lasy robotniczej nieu­
chronnie prow adziły  p roletarja t na drogę socja­
lizmu. Sukcesy party j socja listycznych by ły  
wprost olśniewające.

W  krajach  przem ysłowych proletarjat w  sto­
sunkowo niedługim  czasie zdołał wywalczyć 
sobie reformy społeczne i zdobycze polityczne. 
N aw et w  m onarch ji austro-węgierskiej, tak bar­
dzo różnolitej n ietylko  pod w zględem  struktury 
narodowościowej, a le  także gospodarczej, klasa 
robotnicza uzyskała zrea lizow an ie pewnych po­
stulatów. Dość przytoczyć w ielką  walkę o pow ­
szechne praw o wyborcze zdobyte dzięk i ener­
gicznej postaw ie mas proletariack ich  idących 
pod sztandaram i socjalizmu.

N ie  od rzeczy będzie przypom nieć, że te w ła­
śnie sukcesy socja listów  w  znacznej m ierze p rzy­
czyn iły się do pow stan ia herezyj w ruchu socja­
listycznym  np. rew izjon izm  Bem szteina, naińi- 
sterjalizm  francuski i t. p. N ie w pływ ało  to jed ­
nak decydująco na cały ruch, k tóry  krzepł w  so­
bie, wzrastał i m iał w szelk ie m ożliw ości do zdo­
bycia czołowego m iejsca w  społeczeństwie.

W ielka wojna niem al w  zupełności obaliła 
uświęcone zasady kapitalizmu. Zasada libera­
lizm u m usiała ustąpić etatyzm ow i, państwo 
wkroczyło  w  stosunki gospodarcze, regu lu jąc je  
według swoich potrzeb, oczyw iście m ilitarnych, 
a le  temsamem ogran iczając wolność gospodar­
czą jednostki.

Po  w ojn ie zdawaćby się napozór m ogło, że 
ustrój kapita listyczny w raca do dawnej, św iet­
nej form y. Optym iści m ów ili o now ej epoce re­
nesansu, renesansu gospodarczego. Rozwój tech­
n iczny u m ożliw ił n iebyw ałą dotąd produkcję. 
Pow staw ały  nowe coraz to potężniejsze przedsię­
biorstwa. Ustró j kredytowo-pieniężny doszedł do 
fin ez ji tak, że ty lko  n ieliczn i znaw cy m ogli zo- 
rjentować się w tym  skom plikow anym  system ie. 
L ibera lizm  gospodarczy odradza się, a le tylko 
częściowo. Trust i  kartel oto nowe fo rm y pro­
dukcji i  w ym iany kapita listycznej. Form y mo­
nopolistycznie nie uznające liberalizm u i wolnej 
n ieskrępowanej konkurencji. Ten m onopolisty­
czny charakter produkcji kapita listycznej staje 
się ż  b iegiem  ozasu powszechny. W  konsekwencji 
prowadzi to do dyktatury kapitału  finansowego.

A le  ten głoszony i  szumnie rek lam ow any re­
nesans szybko okazał się niczem innym  jak  zw y­
k łym  blu ffem . Kap ita lizm  n ie odradzał się, lecz 
przeciw nie wszedł w  fazę schyłkową. N ie  rene­
sans lecz gasnący świat. Ostatnie b łysk i gasną-? 
cej la tam i. Nastąpiło rozczarowanie, a w raz 
% niem  tęsknota do szybkiej zm iany.

R ozw ija jący  się kapita lizm  aczkolw iek  n i­
szczył gospodarczo drobnomieszczaństwo, to jed­
nak dawał mu ilu z je  popraw y bytu. Upadający

kapita lizm  rozw iał w szelk ie ilu zje, p rysły  m i­
raże szczęścia jak  bańka mydlana.

Kapitalizm w obecnym końcowym okresie 
popadł w sprzeczność n ietylko z interesami kla­
sy robotniczej, lecz również z interesami warstw  
pośrednich.

W  obaleniu ustroju kapita listycznego zainte­
resowani są zarówno robotnicy jak  i  rzem ieśl­
n icy i  drobni kupcy, zarówno in te ligencja  pra­
cująca jak  i  chłopi.

I dlatego głównem zadaniem ruchu socjali­
stycznego w dobie obecnej jest wciągnięcie tych 
olbrzymich mas drobnomieszczaństwa, chłop­
stwa i  inteligencji do bezpośredniej walki o rea­
lizację ustroju socjalistycznego.

Od. tego bow iem  zależy osiągn ięcie celu. Łu ­
dziłby się ten, ktoby sądził, że ty lko i  w yłącz­
nie klasa robotnicza może w yw alczyć socja lizm . 
Z łudzenia takie dzisiaj, w  m om encie głębokich 
przem ian gospodarczych i  społecznych są bar­
dzo niebezpieczne a naw et w ręcz szkod liw a  
Trzeba spojrzeć praw dzie w  oczy, a  n ie 
tkw ić uparcie w ciasnych, skostniałych form uł­
kach.

W  każdym  program ie socja listycznym  figu ­
row ała  taka teza: „w  m iarę rozw oju  kap ita liz­
mu rośnie siła liczebna k lasy  robotn iczej11.- 
W yn ik a  stąd a  contrario, że w  miarę upadku 
kapitalizmu proletarjat liczebnie maleje. 1 tak 
jest w rzeczyw istości. P rodukcja  kap ita listycz­
na cofa się, równocześnie rzedną szeregi prole­
tariack ie i  rośnie a rm ja  bezrobotnych, kadra 
lumpenproletarjatu, jakże często w rogo występu­
jąca  przeciw  ruchow i socjalistycznem u. Upadek 
kapita lizm u sprowadza o lbrzym ie zubożenie 
warstw  pośrednich, spychając je  do poziom u 
próletarjuszy. Dziś już bez przesady m ożna po­
wiedzieć, że gospodarczo i społecznie warstwy 
pośrednie znikły. Stopa życ iow a tych warstw  
zrównała się niem al w  zupełności ze stopą pro­
letariatu. W arstwy pośrednie istnieją jako ka- 
tegorja polityczna i ideologiczna. Gospodarczo 
stoją już one na barykadzie socjalizm u. Ideo­
logiczn ie tkw ią  jeszcze w św iatopoglądzie bur- 
żuazyjnym . Ten moment w łaśnie w yzysku je fa ­
szyzm, ostatni rycerz kapita lizm u. Łudząc m a­
sy drobnomieszczańskie frazesam i o zm ianie na 
lepsze poprzez dyktaturę jednostk i i  zoo logicz­
ny nacjonalizm , w yzysku je je  dla swoich  ce­
lów  i w ciąga  w rydwan kapita lizm u w brew  o- 
czyw istym  ich  interesom.

Klasa robotnicza, ruch socjalistyczny, jeśli 
chce zwyciężyć, musi narzucić warstwom po­
średnim swoją ideologię, swój program, jako je­
dynie dziś realny, głoszący zmianę nie formy 
lecz treści życia społecznego. K lasa  robotnicza 
m usi stać się awangardą, ju ż w  n iedalekiej 
przyszłości, walczących m iljonów . Oto wielka 
misja historyczna ruchu socjalistycznego w  o- 
becnym okresie, od spełnienia której zależy, czy 
socjalizm stanie się rzeczywistością.

W Bochni „po wyborach"
(Korespondencja własna)

M ieszkańcy naszego miasta nie brali udziału 
w  wyborach do miejscowego samorządu, wyrę­
czył ich § 2 0  nowego regulaminu wyborczego, 
w  m yśl którego glosowanie n ie odbyło się, po nie. 
waż w  terminie „uslawą przepisanym 11 zgłoszono 
tylko jedną listę kandydatów do Rady miasta.

Bocheńska 'klasa robotnicza nie wystąpiła z so. 
cjalistyczną listą własnych kandydatów. Z powo­
du? Z mnogich powodów „od dyrekcji niezależ­
nych11, a naogótł powszechnie znanych.

Natomiast zgłosił oczywista listę „ogólno-oby- 
walelski komitet m. Bochni11 pod obiecującą przy­
nętą „naprawy miejscowego samorządu11. Blok 
ogólno-obywalelski, słyszycie? Chłopy, pany i m ie­
szczony, co tu gadać, wszystkie stany i to na 
przedzimiu ośańiolatfci sanacyjnej. Tożto istny cu­
dów audi Z naszą fia lą  —  wszystek lud! D rżyjcie 
socjaly i inne malkonlentasy opozycyjne! Tu  tyl­
ko ideologja radosna, business w  kąt! Scenarjusz 
Warszawski, reżyserja miejscowego „czynnika 
miarodajnego11, a te „ogólno-obywaielskie" perso­
ny? Cóż to za praw dziw y galimatjas, co za m i­
sterne bebewuerki.

Obok jakowychiś Języków, Hofystów zgoła nie­
znanych naszemu miastu, same filary, goliaty sa. 
morządowe. Bo i kogóż lam niema? Jest natural­
nie- p. Szymanowicz, zasłużony elektryfikator, bo. 
cheński Harriman, co to do historji miasta przej­
dzie, jeszcze za dobre trzydzieści parę lat będą go 
błogosławić. Inny znów, tak zapalony do m iejsco. 
wego samorządu, że powąchawszy pismo w radzie 
przybocznej czeiuprędzej jedynaczkę ulokował 
w  Międzykomunalnej Kasie Oszczędności —  też 
ładna oszczędność.

Tam że znowu w  okręgu piątym  iuminiuje nowy

juhas sanacyjny, po nieudałym puczu na Dom 
Robotniczy zrehabilitować się za każdą cenę pra­
gnący w  nadziei pewnie etatu, co go ominął. Za- 
stary niestety, by dociągnąć do siu trzynasto egza­
m inów  —  potrafi lo Kanaszek, a ’ e nigdy Paszek! 
Natomiast z solodrągali z Z Z Z  salinarnego ani 
śladu na liście* słusznie, bo we wspomnianym 
turnieju o Dom Robotniczy zaprezentowali aż dwa 
glosy, żadna lo więc organizacja. Jeśli zaś chodzi
0 okręg III,, to stanowczo przeholował w  spryciar- 
stwie sanacyjny rzezak, pakując im  lon miast ja ­
snej sjońskiej jedności. Mógł oszczędzić, wszak
1 tak dość kłopotu, jak  odgrodzić bezpiecznie tref­
ną W ojciechowską od koszernego Landfischa.

Na okrasę ks. Kuc, widocznie pogodzony już po 
stracie galówko wego kulika. Ten  przynajm niej 
może sobie pogratulować, mandat z ręki przeciw­
n ika  a na liście sami sw oi —  wszak wódz m ie j­
scowych endekomanerów, konspiracyjnie wszedł­
szy w  to grono, nucił triumfalnie po ustaleniu li­
sty: „gdy będziemy sami swoi, szczęście nie opu­
ści nas.„“ i żerował chytrze w  stronę płebanji, po­
kazując ,„figę“ reprezentacyjnemu gmachowi m o. 
carstwa11 w Rynku.

A le  rekord wszystkich pobił bezwątpienia p. 
Palka. Z zawieszonego przez „w ładzę11 burmistrza 
—  dziś aż na pierwszego zastępcę radnego, to pa- 
niedzieju sukces nielada. A  nuż p. Zapala zostanie 
ławnikiem, gotów jak  amen wejść do Rady. 
A  niechże już wejdzie! W arta palka pały, a pały 
tej palki.

Galas, Mitera, W einfeld, Kala —  któż dziś Fi&li 
nie pochwala?

Niech żyje  ogólno-obywatelska aklamacja z za­
praw ionym  naprawą blokiem ! Pre-e-ecz z par. 
tyjnictwem.il!



Nr. 297, Niedziela 24 grudnia 1933 r. 5

N a d e j d z i e  
t a l i i  d z f e m

K IE D Y  W SZYS C Y  BĘDĄ M IE L I C IE PŁE  M IE­
S ZK A N IE , A  D Z IE C I N Ę D Z Y  BĘD Ą M IA Ł Y  

W  W IE C ZÓ R  W IG IL IJ N Y  JASN Ą  CH O INKĘ I 
N IE  BĘ D Ą SMUTNE...

Zasiędą w  'w igilijny wieczór, przy suto zasta­
wionych stołach. Dostojni, uroczyści, zadowoleni 
z siebie i cudnego, jak  cza równa bajika, życia. Ja­
sne choinki... Uradowane, z twarzami niewinnych 
aniołków’, dzieci. Na dworze mróz. W  salonach 
maile, przytulne ciepło... Błogi... Syty... Uroczysty 
nastrój...

Przecież to wiigiilja. Chrystus się rodzi... W  ubo­
giej, pasterskiej stajence się narodził... A le  to było 
już tak dawno... Dziś już można uroczyście świę­
cić narodziny tego, co przyszedł niegdyś na świat... 
Octzyć pokory, głosić .powszechną miłość m iędzy 
ludźmi i narodami. Uczyć, że krzywda jest grze­
chem. Ale to było już dawno... lak dawno... Dziś 
już można uroczyście święcić narodziny lego, co 
przyszedł niegdyś na świat... Uczyć pokory, gło­
sić, powszechną. m iłość 'między liudźmi i narodami. 
Uczyć, że krzywda jest grzechem, A le to było już 
dawno... tak daw no... Dziś już można uroczyście 
św ięcić przyjście na świat Człowieka-Boga. Nau­
ki Jego już nie zakłócą sytego spokoju możnym... 
Przezorni, dbali o przyszłość, o spokój, o syty bło­
g i byt sw ojej klasy, —  faryzeusze ukrzyżowali 
Go...

Że tam gdzieś w zimnych, ciasnych izbach ro­
botniczych, w  maleńkich, wtulonych pokornie 
w  ziem ię chatynkach chłopskich głód, nie jarzy 
się radośnie światło choinki, że dzieci wychudłe 
z inędzy, obdarte i bez podarków świątecznych, że 
ludzie w  łachmanach nie radują się świętem na­
rodzin Chrystusa, że przeklinają w  roizpaozy swo­
je  życie i  świat, że grożą ziemi i  niebu, ludziom 
i  Bogu za nędzę, za głód i poniewierkę —  TO  N IC ..

Niech nędzarze cierpią, niech ży ją  nadzieją 
szczęścia wiecznego w  niebie. Na ziem i O N I —  
ludzie bogaci —  chcą żyć! Używać... Radować się 
życiem  dziś... Gdy kalkulacja wygodnego życia 
d używania wykaże, zamkną fabryki, zamkną ko_ 
palnie, wyrzucą na mróz, na głód, na śmietnik ży . 
cia, nowe setki tysięcy robotników. Niech giną 
z  głodii, niech zgn iją w  poniewierce... Takie jest 
(kapitalistyczne prawo popytu i podaży. Tu niema 
miejsca na sentymenty. Serca kapitalistycznych 
ibogaczy są zamknięte na ból niedoli ludzi nędzy. 
W  gronie właisnej rodziny, dla własnych dzieci, 
zdobędą się na sentyment. W  w ig ilijn y  wieczór 
obdarują bogalem i podarkami, ustroją, zapalą 
choinkę. Nawet rzewną kolendę zanucą. Dla re­
szty świata, dla tych co polem  swoim, wysiłkiem  
całego życia zdobywają dla nich bogactwa, serca

Choroby i bezrobocie!
O to 1 tro sk i dn ia  d z is ie js ze go . N ie je d e n  z p ra ­
cu ją cych  w  obecn ych  czasach p rze z  chorobę 
u tra c ił z tru dem  zd ob y tą  pracę, je d y n ie  d la ­
tego  ty lk o , że w  p o rę  n ie  za tro s zc zy ł się o za ­
ch ow an ie  sw ego  zd row ia . L e k k ie  p r z e z ię b ie ­
n ie  często  b y w a  za czą tk iem  d o k u cz liw ych  
schorzeń, ja k  reu m atyzm , podagra , bó le , rw a ­
n ie  w  staw ach  i t. p., k tó re  p ó źn ie j p rzez  ca łe 
ży c ie  d ręczą  c z ło w iek a . O b o w ią zk ie m  k a ż­
d ego  zatem  je s t  w  p o rę  zapob iec  ch orob ie , b y  
n ie  n a ra z ić  się na u tra tę  s w o je j e g zy s ten c ji. 
N a o g ó ł p op e łn ia  s ię  ten  błąd, że zad aw a ln ia  
się zastosow an iem  ja k ie g o k o lw ie k  tan iego  
środka, k tó r y  ty lk o  d o ra źn ie  uśm ierza  lub 
zm n ie js za  bó l. P rze c iw n ie , n a le ży  w  za rodku

ra d y k a ln ie  zw a lc za ć  te  n iedom agan ia . W  tym  
celu  stosu je się pow szech n ie  ta b le tk i T o ga l, 
k tó re  ju ż  od  la t 15-tu znane są na ca łym  św ie ­
cie. ja k o  sku teczne w  c ie rp ien ia ch  reum a­
tyczn ych . T o g a l za p ob iega  g rom ad zen iu  się 
kw asu  m oczow ego  i p rzy n o s i u lgę  n aw et 
w  ch ron iczn ych  stanach. R ó w n ie ż  w  g ry p ie , 
p rze z ięb ien iu , bó lach  n e rw o w y c h  i g ło w y  
stosu je się z p ow od zen iem  ta b le tk i T o ga l. T o ­
ga l n ie  w y w ie r a  u jem n ego  d z ia ła n ia  na serce, 
żo łąd ek  i inne o rga n y . Jeśli t y le  c ie rp ią cych , 
stosu jąc T o g a l, od zysk a ło  sw e zd ro w ie , to  
k a żd y  z zau fan iem  ku p ić  go  m oże. —  D o  na­
b y c ia  w e  w szys tk ich  ap tekach  i d ro g e r ja ch .

te są kamienne. Zamiast serca są prawa... Ptrawa 
bezlitosne. Pisane -wyzyskiem i krzywdą. Litość, 
mdłość bliźniego, nie dadzą się przetka Kodować na 
zysk, na złoto. Tow ary  takie nie m ają obiegu na 
giełdzie kapitalistycznego świata. W  buchallerji 
kapitalistycznego świata nie ma rubryki na spra­
wiedliwość społeczną. W ielka  idea sprawiedliwo, 
ści społecznej —  to wylklęty‘ przez świat kapitali­
styczny w róg —  SOCJALIZM . W róg uparty —  
niebezpieczny. Ścigamy, prześladowany przez 
przemoc kapitalistyczną, nie 'rezygnuje z -walki 
o prawo do ludzkiego bytu głodnych nędzarzy. 
Ciągłe głosi wydziedziczonym masom ludowym 
dzień narodzin nowego świata, świata sprawiedli­
wości społecznej dila wszystkich. Źadina przemoc, 
barbarzyńskie gw ałty dzisiejszych władców na 
mic się zdadzą. On! Socjalizm ! tyle razypekony- 
wa-ny, żyjć, działa, buntuje, .niepokomany. Gnę­
biony, prześladowany, krwaw iący się we własnej, 
serdecznej krw i, nie rezygnuje z  w alk i i w iary 
w ostateczne zwycięstwo, wolności nad niewolą, 
prawdy nad kłamstwem, sprawiedliwości nad 
krzywdą m iljonów. Jest wszędzie. Jest coraz po­

wszechniejszą wiarą, coraz żarliwszą tęsknotą m i. 
1 jonów  robotników i ubogich chłopów. On w ie­
czny buntownik —  budziciel, w  noc w ig ilijną  za ­
w ita do zimnych izb robotniczych, nieoświetlo­
nych radosnem światłem choinki, smutnych cbajt 
chłopskich. Zaw ita nadzieją, dobrą nowiną ry ­
chłego nadejścia dnia wyzwolenia. W szystkim  
bezrobotnym i smutnym jaik szara dola, chłopom 
i  dzieciom, nieznałym beztroskiej radości życia, 
szczęścia niewinnego dzieciństwa, zwiastuje SO­
CJALIZM .

W  tym w ielkim  pochodzie do szczęścia, do 
wyzwolenia SOCJALIZM  będzie ich sztandarem* 
w iarą, wolą i zwycięstwem!... A  potem... W  noc 
w ig ilijną  będą m ieli wszyscy ciepłe izby, dzieci 
jasne choinki i radością szczęśliwego życia, roze­
śmiane twarze. I nie 'będzie już smutnych dzieci 
nędzy.., I nie będzie już ludzi głodnych, w  łach­
manach... I  nie będzie już jasnych pałacy, cie­
mnych, dusznych, nieoipalonyeh izb i bezdomnych 
nędzarzy... Nadejdzie talki dzień!!... Napewno na. 
de jdzie !!,... Jan Stańczyk.

— o o o  —

■BHK

Wisła i Kłajpeda
ZAKULISOWE PROJEKTY N IE M IE C K IE

Berlin, 23 grudnia. ,,B6rsen-Kurier“ w  artykule 
zatytułowanym „W isła  i K łajpeda" rozpatruje 

możliwość zbliżenia Niem iec i L itw y. Przytacza­
jąc jako giodny naśladowania przykład zbliżenie 
z Polską, do którego pierwszy początek stanowiło 
porozumienie z Gdańskiem, autor wylicza korzy­
ści, jakie uzyskał Gdańsk, zakończywszy walkę, 
jaką prowadziła Gdynia z portem gdańskim, wal­
kę, która miała ma celu zupełną ruinę Gdańska. 
Dzisiaj niebezpieczeństwo lo jest zażegnane, co i 
dla Polski jest odciążeniem, ponieważ lak sztucz­
nie skonstruowany port w  Gdyni, zbudowany za 
francuskie pieniądze, przyniósł Polsce, —  według

twierdzeń dziennika — tylko straty i rozczarowa­
nie. Po  porozumieniu z Gdańskiem rozpoczęło się 
zbliżenie z Polską. Autor wyraża obawę, by obec­
na trzeźwa polityka polska nie uległa w pływom  
międzynarodowym (aluzja do Francji). Podobnie 
winno się rozwinąć zbliżenie Niemiec z  L itw ą, — 
gdyż zachodzi iu analogja m iędzy W isłą a Kła j­
pedą.

Artykuł ten jest bardzo znamienny i daje dużo 
do myślenia, jakie to projekty za,kulisowe snują 
Niemcy, mówiąc jednym tchem W is ła  i Kłajpeda 
i wskazując przytem na porozumienie z  Polską.

—  o o o  —

H E N R YK  TA U R M A N

Wspomnienie
wigilijne

Z końcem  grudnia 1915 r. pułk nasz znajdo­
w a ł się w okopach, w K., m ałej w iosce na po­
gran iczu  Bukow iny. N a  odcinku tym  było na- 
ogó ł dość spokojnie, toteż chw aliliśm y sobie po­
byt tamże. Oczyw iście Idea ln ie tam n ie  było. 
Np. schrony. Istne p ieczary, w ilgotne, .zatęchłe. 
»Szła z tych schronów choroba, która prze- 
dew szystk ieiii piersi, a  potem kości atakowała.

M im o, że na naszym odcinku nic szczegól­
nego się nie działo, m ie liśm y straty także w za­
b itych . W  niektóre dnie było całk iem  spokoj­
nie. Czasem ato li n ieprzy jac ie l strzelał „n ie­
ostrożn ie" i  komuś kaw ałek palca odstrzelił lub 
musnął go po łopatce, —- lecz tem  się n ik t nie 
p rze jm ow ał. Przeciw nie. Czyż n ie było to szcze- 
gólnem  szczęściem  stracić palec, jeże li w  za­
m ian za to m ożna było na dłuższy czas a  może 
i  na stałe pozbyć się służby na froncie?

N ie  było w ięc nudno w  okopach. Szczególnie 
o żyw ia ły  się one nocam i, k tóre poświęcano 
um acnianiu  okopów. Żandarm i przyprow adzali 
z okolicznych  w iosek ludność cyw ilną  na roboty, 
p rzew ażn ie dziewczęta i  kobiety. Ładniejsze 
z nich b y ły  zw aln iane z pracy i  goszczone w  
schronach, w których  m ieszkały szarże. Kob iety  
te by ły  przeważn ie chore, to też po pewnym  cza­
sie k ilku  szarży odeszło do szpitali. B y li tacy, 
k tórzy im  zazdrościli nabytej choroby.

Jakkolw iek rdzeń naszego pułku tw orzy li Po- 
ilany. Jednakie było  M  u  nas fl.użo elem entu ob­

cego. Gdy który pułk został rozb ity, resztk i roz­
dzielano m iędzy inne pułki. A  może gra ła  tu 
ro lę austrjacka po lityka narodowościowa. W  ten 
sposób m ie liśm y N iem ców  z Czech i  W iednia. 
D ostaliśm y także Rusinów i  m alutką grupę 
W łochów . W łos i przybyli do nas wprost z fron­
tu w łoskiego, gdzie w idocznie okazali się n ie­
godnym  zaufan ia m aterjałem  żołnierskim . Po  
p ięciu  zostali rozdzielen i m iędzy poszczególne 
kompanje. Do każdej grupy był przydzielony 
podoficer W łoch, znający zarazem  język  n ie­
m iecki. Los W łochów  był pożałow ania godny. 
W śród obcego otoczenia podw ójn ie ciężko od­
czuw ali dolę żołnierską. T rzym a li się zawsze ra­
zem. W ieczory  uprzy jem n ia li sobie śpiewem. 
Ś p iew a li bardzo pięknie, na głosy, przyczem  
szczególnie w yb ija ł się piękny bas jednego z 
nich, nazw iskiem  01ivo. Chodziłem  do W łochów , 
by posłuchać ich śpiewu i  w  ten sposób za­
przy jaźn iłem  się z nim i.

W  łamanej n iem ezyźn ie opow iadali m i o so­
bie. Pochodzili z południowego Tyrolu , terenu 
zaciętych walk. Rodziny ich zostały ewakuowa­
ne. N a leże li do „strzelców  cesarskich", lecz ko­
m enda d yw iz ji nakazała usunięcie żołn ierzy na­
rodowości w łosk iej. Ła tw o  m ogłem  się dom y­
śleć dlaczego.

Skarży li się też W łos i na swego przełożone­
go, k tóry chociaż W łoch  z urodzenia, odnosił 
się do nich dla przypodobania się w ładzom , bar­
dzo surowo. Renegat ów  przem ieszk iw ał przed 
wojną, w  Berlin ie. Stąd jego służbistość i  patrio­
tyzm  austrjack i (może ty lko  na pokaz).

Szczególnie w rogo odnosił się ów  sierżant do 
01ivy. Istn iał, zdaniem  sierżanta, powód ku te­
mu, bo 0 1 ivo  m iał na sum ieniu dwukrotną, de- 

jS M ie  JM dj. p ą  fepnfc Raz, gd y  pu lk

jego udawał się na fron t w łoski, drugi raz u- 
ciekł sierżantowi, gdy jecha li na fron t rosy j­
s k i  Tego sierżant nie m ógł mu przebaczyć. Oli- 
vo był żonaty, m iał dw oje dzieci. Z zawodu był 
podm ajstrzym  betoniarskim , pow odziło  mu się 
dobrze. Pokazując na swój barłóg, godny psa 
nie człowieka, m ów ił do m nie z boleścią:

—  W  domu człow iek po p racy spoczął na 
czysteui, mdękkiam łożu, a tutaj... zam iast po­
ścieli trochę zawszonych w iórów .

W zględny spokój w  okopach przyniósł z so­
bą charakterystyczne zdarzenie. Oto k ilku  lu­
dzi, wysłanych na placówki, zdezerterowało. 
W  języku  urzędowym  nazywało się to, że „za ­
g in ę li". W  k ilka  dn i później „na  drugą stronę4* 
przeszedł jeden z W łochów . Pow stało  porusze­
nie w  pułku, wyszedł rozkaz, że każdego szere­
gow ca należy wysyłać z zau fan ia  godną szarżą, 
co oczyw iście dla tych ostatnich było arcy-nie- 
m iłe.

Nadeszło Boże Narodzenie. Rosjanie, jakgdy- 
by naumyślnie, w  to Św ięto M iłości i  Pokoju , 
nie daw ali nam  spokoju. Co chw ila  granat prze­
la tyw a ł nad okopami, rozdziera jąc ciszę nocy. 
Kom endant kom panji nakazał pogotow ie. P rzy  
strzelnicach postawiono w iększą liczbę żołn ie­
rzy. Było  to ludziom  bardzo nie na rękę, że 
ich  trzym ano w  pogotow iu  w  taką noc.

W  schronach było św iątecznie uprzątnięte. 
U  każdej p ryczy  paliło  się k ilk a  św ieczek. To  
by ła  jedyna w idom a oznaka, że dziś jest w ie ­
czór w ig ilijn y . D zięk i św iatełkom  jak iś uroczy­
sty nastrój zapanował w  skleconych z desek 
i  okrąglaków  norach.

O zm roku przyjechała, kuchnia, lecz zawar­
tość kotłów  rozczarow ała  wszystkich. P rzyw ie ­
ź li jakąś BŁupę, w  k tóre j p łynę ły  k aw a łk i fb fe



6 Nr. 297, Niedziela 24 grudnia 1933 r.

Życzenia świąteczne wodza
angielskich dla polskich

Londyński korespondent katow ick iej „Polo- 
n ii“  odw iedził tow. Ebenezera Edwardsa, gene­
ralnego sekretarza brytyjsk iego zw iązku  górn i­
ków, następcę n ieodżałowanej pam ięci tow. Coo­
ka, i prosił gó o k ilka słów dla górn ików  pol­
skich Górnego Śląska. Poda jem y poniżej za. 
..Polonią ' 1 wdżniejśze ustępy z tego wyw iadu. 

„Edw ardś pochodzi z północy Anglji. Za ży-

gu  Northumherland. Jako działacz społeczny i 
reprezentant, obozu górn iczego wniósł z sobą na 
stanowisko generalnego sekretarza w alor n ieo­
ceniony: wiedzę ekonomiczną, gruntowną zna* 
joiitość gospodarki finansowej #  górnictwie bry* 
tyjskiem.

Biura Federacji górn iczej niieszezij. się w cen­
trum Londynu, pod Nr. 50 na Rifśśei Sfjuare. 
W  gabinecie, w którym  ongiś pracował A. J. 
Cook; przy tem samym biurku zasiada. Ebby 
Edwards.

Zastaję w gabinecie sekretarza Etlicardśu,' 
zatopionego w studjówanitt biaterjaiótśr z ostat* 
niej kon ferencji egzekutyw y górn iczej, która 
w ypracow ała  „na p iśm ie" swe dezydóbśity dłŚ 
prem jerą W . Brytanji.

Edwards jest n iezm iernie m iły  w obejściu. 
Odrywa się od stosu papierów  i  pośw ięca chwilę 
na rozm owę z W aszym  korespondentem.

Mam dla Pana Coś interesującego — m ów i se­
kretarz Federacji. —  Prószę zaczekać chwilę.

Z szu flady biurka Edwards w yciąga  parę l i­
stów poleconych. Ze zdziw ien iem  obserwuję 
żńaczki polskie i p ieczątki urzędów  pocztowych 
polskich. Edwards podaje m i jeden z listów  po­
leconych. L iśt pisany jest n iew praw ną ręką gór­
nika. polskiego. Zwraca Się wprost z prośbą o po­
moc, że był przez w iele lat Czibiikierli drgahiżacji 
zawodowej na G. Śląsku, że stracił pracę i cierpi 
biedę. Koperta zaadresowana po polsku, beż po­
dania bliższego adresu „M inęrs Federatión". M i­
mo i o list doszedł cało 00 głów nej kwatery B ry­
tyjsk ie j Federacji.

—  „L is ty  tego rodzaju  dochodzą uinie ze 
Wszystkich zagłęb i angielskich, często i z zagra­
nicy —  m ów i Edwards. Ń iezawśźe leży w naszej 
kom petencji załatw ianie próśb ó pomoc mate­
rialną. Gdy jednak w  grę wchodzą interesy za­

wodowe, nawet górn ików  zagranicznych —  zw ra­
cających się bezpośrednio indyw idualn ie do 
nas —  staram y się wglądnąć w sprawę i  przyjść 
z pomocą.

Jak się przedstaw ia stan rokowań z pre- 
tńjerem  M acDonaldem? —  zapytuję.

—  Przedstaw iliśm y listownie praktyczne pro­
pozycje Uregulowania. zarobków  górn ików  w  ska­
li narodowej. P rem jer pńzyrżekł rozpatrzyć na- 
sźe dezyderaty pd świętach Bożego Narodzenia. 
W a lczym y 0  naszą stopę życiow ą —  m ów i wódz 
góim ików angielskich. —  W szystk ie dane staty­
styczne przem aw iają  za opanowanierp kryzysu 
i  poprawą konjunktury w W . Brytanji. P ragn ie­
my, by i postu laty górn ika  angielsk iego zostały 
uwzględnione, by zn ik ła duża rozpiętość w yna­
grodzeń górn ika W poszczególnych okręgach. 
Dążym y do u n ifikac ji płae zarobkowych we 
tyiżystk ich  Zagłębiach w ęglowych.

- -  A  w a lka  konkurencyjna o zbyt węgla, jak 
dalece odbija  się na stopie życ iow ej górn ika?

Edwards m ówi, źe jest rzeczn ik iem  ugody 
m iędzynarodowej, W zakresie produkcji i zbytu 
Węgla. P isże m i Ołówkiem Czerwonym na pa­
pierze liśtoWym Federacji, oświadczenie do gór­
ników polskich.

—  Podróżu ję często —  m ów i Edwardś —  do1 Ge­
new y na konferencję M iędzynarodowego B iura 
P lAcy . N iestety nie w idzę, by GeńfeWa dać m ogła

realne rozw iązan ie zagadnienia pacy fikacji sto­
sunków w górn ictw ie europejskiem . Z połskiemi 
organizacjami górniczemi — jestem w  kontak­
cie, jak zresztą z organizacją międzynarodową 
górniczą. Pragnąłbym, by świt Nowego Roku 
przyniósł uzdrowienie w  zabójczej walce konku­
rencyjnej w interesie górników i właścicieli.

Edwards ma pilną pracę i konferencje z człon­
kam i egzekutywy. Żegnam  go z przekonaniem  
wewnętrznem , że prow adzi walkę „ fa ir  p lay " 
w  interesie Obozu górn iczego A n g lji i  kolegów- 
górn ików  w  Europie-

Gó ra i kom polskim  przesłał tow. Edwards 
p rzy  tej sposobności następujące pozdrow ien ie:

„W  im ien iu  B ryty jsk iego  Zw iązku  Górników 
zasyłam  pozdrow ienie i najlepsze życzen ia  św ią­
teczne naszym kolegom -górn ikom  w  Polsce.

Bardziej może. n iż k iedykolw iek , podtrzymy­
wać musimy ducha jedności i  braterstwa. Euro­
pejsk i kap ita lizm  w przem yśle w ęglow ym  
w swej walce i  stosowaniu sam obójczych metod 
konkurencji, dąży zawsze do obniżania kosztów 
produkcji, drogą obniżania stopy życiowej pra­
cującego górnika. Atak na płace i warunki pracy 
górniczej w jednym kraju, oddziaływa zaraz na 
stosńnki górnicze w  innym kraju. M iędzynaro­
dow y układ, regu lu jący produkcję i  zbyt w ęgla  
uratowałby w łaścicieli, górn ików  i kraje 2 chao­
su, w  jak im  jesteśm y pogrążeni. My, górn icy 
w e wszystkich krajach produkujących w ęgiel, 
musimy pozostać sobie wierni 1 dążyć do uzdro­
wienia polityki węglowej.

Jeszcze raz życzę „Szczęść Boże" W aszym  or­
ganizacjom  i naszej międzynarodowej solidar­
ności górniczej”.

Szoferzy zepsutego samochodu
Nie uhgii wątpliwości, że mechdnizm politycz­

ny Europy jest zepsuły. Pb „stalowej kąp ie li' w 
lataełi 1914— 1918 Europa,- a z ilią cały śwłBt nie 
może wrócić tto nornialhycli śtośtiników, ttonibar- 
dziej, że w łaściw ie w przeszło 15 latach po zakoń­
czeniu w ojny nie przeprowadzono radykalnej ku- 
rtac.ji, zadawalając się lataniną, -która, powierz- 
choiwibite tylko iiiśtińiia śymptóńiaty chorobowe, 
ale choroby samej nie uleczyła.

Na juką lo chorobę zapadła Europa powojenna?
Różnię to określają, jak to zwykle by\Va na kon- 
śyiijaeh. Ł)la jedilych zniszczenie kapitałów siato 
się głównym  powodem nie domagań, inni znów 
wyprowadzają chorobę ż wprówadzfeńia do orga­

nizmu nierówności przez ustalenie dwóch rodza­
jów  pańslw: zwycięskich i zwyciężonych; są i ta­
cy, klórzy chorobę i  je j przyczyny widzą w  zm ie­
nionej mentalności pokolenia powojennego, g łów ­
nie młodzieży, która wyrosła w  innych, gorszych 
niż przed wojną warunkach moralnych i m aterial­
nych.

Od 1919 r. nie bytó roku, w którym nie odby­
łoby Się jakieś kousyljUiii. zwane, ko.nlereńcją 
hłiędzyihiąródóóyę. Dowód to. że Isłifiónie choroby 
liziinwaim. niszczycielską je j działalność w idzia­
no, ale nigdy nie Zaaplikowano na nią radykal­
nego śfodka —- próbowiino ją tócźyć metodą zna- 
chorską, i. j. przyrzeczeniami, zobowiązaniami i

ków. W ielu  żrezygiibw fiło z takiej w ieezerźy 
w ig ilijn e j i  zadow oliło  się kawą, którą z okazji 
uroczystego św ięta dodatkowo otrzym aliśm y. 
Ż ła ko lacja  pogorszyła i tak n iezbyt świetne 
humory.

Moja. patrol telefoniczna, dzięki paczce, którą 
nadesłano m i z domu, m iała  kolację lepszą. 
W praw dzie po łow a paczki została w  drodze 
skradzioną lecz trosk liw a rodzina tyle posłała, 
że siarczyło i dla złodziei i  poczly polow ej i dla 
nas.

Było jliż  koło północy (mało kto spał w tą 
noc), gd y  w oddzielonym  ód nas ty lko przepie­
rzeniem i  desek schronie komendanta, kom pa­
n ii; usłyszeliśm y wzburzony głos podoficera 
W łocha, k tóry m eldował, że przed chw ilą  łand- 
śzturm istą O liyb nie Chciał w ypełn ić w yda­

nego rozkazu i  w dodatku rzucił się ńa niego 
r nożem. Poruczn ik  zaklął i  zapow iedział, że 
rano zrobi z 0 1 iv ą  porządek.

Sprawa, k tóra tak tragiczn ie się skończyła, 
m ia ła  przebieg następujący:

S ierżant w ybra ł ze Swego plutonu dwóch łu­
dzi na placówkę, w ybór sierżanta padł na O li­
w ę jako drugiego. 0 1 ivo  p rosił przełożonego, by 
u m ożliw ił mu spędzenie nocy w ig ilijn e j w  gro ­
nie rodaków. Lecz sierżant ofuknął gó.

Dobrze* pójdę, lecz zrobię tak jak  Ferucci 
(była to a lu zja  do n iedawnej dezercji W łocha 
nazw iskiem  Ferucci).

S ierżant począł go  lżyć, wówczas Oliwo, który 
kra ja ł w łaśnie chleb, rzucił nóż na sierżanta, 
drasnąwszy go w  policzek. Żołn ierze z trudem 
pow strzym ali rozwścieczonego 0 1 ivę.

W czesnym  rankiem  O liro  został odesłany do 
sądu polowego.

U płynęło kilkanaście dn i od ow ego Zdarzenia. 
Chodziły słuchy* że nasze w zględn ie wygodne 
stanow iska wkrótce opuścimy, by udać się na 
prawo, dość daleko od nas, gdzie od tygodnia 
ze zmienńem szczęściem a takow a li Rosjanie. 
N a  ten n iewesoły odcinek m ie liśm y wkrótce 
w yruszyć. A  może inny był powód odm arszu ■— 
oto znowu dwóch ludzi pow ędrow ało „n a  drugą , 
stronę", W  kilka dni po owej dezercji patrol te- 1

lefonicztia odebrała depeszę z komendy pułku* 
że każda kompan ja  ma w ydelegow ać nazajutrz 
na godz. iO-tą rano po czterech ludzi, aby by li 
obecni prży rozstrzelaniu  landszttm nisty Ma­
cieja  o l i ły .  Ó ile  znajdą się ochotnicy do Wy* 
konahia egzekucji, należy podać ich naZWiśka 
i kompanję.

Oszołom iony odehraną depeszą, zakom uniko­
w ałem  treść porucznikow i. Lecz oń pow iadom io­
ny był Wcześniej ó lem.

Poprosiłem  kom endanta kom panji, bym  m ógł 
uczestniczyć W delegacji naszej kom panji. O fi­
cer był zdziw iony m ą prośbą, skądinąd bow iem  
w iedział, że unikałem  wszystkiego, co działało 
na m oje nerwy. Lecz przedstaw iłem  oficerow i, 
że zaprzyjaźn iW sźy się z nieszczęśliwym  0 1 ivą, 
chciałem  go W idzieć pó raz ostatni.

Noc snuła się jeszcze po Ugorach gdy „dele­
gacja" naszej kom patiji w yruszyła  do wsi. Z o- 
kopów  dó Wsi było dobre dw ie godziny. Droga 
do wsi była beznadziejnie pusta. Gdy przyby­
liśm y przed budynek* gdzie m ieściło się do­
wództwo, zastaliśm y tam już k ilka  delegaeyj 
z innych kom panij. W krótce nadszedł bataljon, 
k tóry  stał we Wsi dla odpoczynku.

RÓł godziny przed dziesiątą odm aszerował ba­
ta ljon  ń& pastwisko, położone niedaleko cmen­
tarza. Bataljon  ustaw ił się w  szerokie półkole, 
obok stanęły „de legacje" poszczególnych od­
działów. Przed samą dziesiątą przym aszerował 
Oddział saperów, który m iał dokonać egzekucji. 
Jak się dow iedziałem , by li to ochotnicy, którzy 
się do tej czynności dobrowoln ie Zgłosili...

T y lk o  delegacja  naszej kom panji, która zna­
ła  O lir ę  osobiście była  przejęta  tem, co m iało 
nastąpić. Reszta zachow yw ała się obojętnie. 
A może W łasny los zn ieczulił w rażliw ość na cu­
dze nieszczęście.

Punktualn ie o godzin ie dziesiątej nadjechały 
dw ie bryczki. N a  jednej o ficerow ie, na drugiej 
skazaniec z czterem a żołn ierzam i. Żołn ierze za­
prow adzili a  raczej zaw lek li 0 1 ivę nawpół p rzy­
tom nego pod drzewo rosnące na brzegu pastw i- 
ka. Gdy żołn ierze pozostaw iw szy G livę pod 
draewem chcieli odejść, tenże runął w  om dle­

niu na ziemię. Żołnierze podnieśli go i ha roz­
kaz oficera przyw iąza li 0 1 ivę  rzem ien iem  do 
drzewa.

Chociaż obecni M  w ojn ie do w ielu rzeczy by­
li przyzw yczajen i, ścańa ta zam roziła wszyst­
kich.

W krótce rozległa  się komenda „B aczność!" 
Z grupy oficerów  w ystąpił kapitan, trzym ając 
w ręku wyrok. Zdław ionym  głosem czyta ł: ...za, 
dwukrotną dezercję, ...nieposłuszeństwo, tar­
gn ięcie się na przełożonego...

Tym czasem  na końcu łąki ustaw ili się sape­
rzy.

„Bezp ieczn ik !"
„Ł a d u j!"
„O gn ia !"
Spraw ied liw ości stało ślę zadość.
R ozległy  się kom endy odmarszu. Pozostali je ­

no sańitarjuśze.
* * *

Do okopów wracać można było tylko w ieczo­
rem. W ięc  zatrzym aliśm y się we wsi. Popo­
łudniu byłem świadkiem pogrzebu młodego po­
ruczn ika z a rty le rji, k tóry na punkcie obser­
w acyjnym  został tra fiony granatem . Przed 
trumną zabitego kroczyła orkiestra. Trum na 
zbita z białych desek, na n iej w ieńce z choiny 
przeplatane szarfą z białego papieru, z napi­
sem : Bohaterowi. Za trumną żołn ierz niósł bia­
ły  krzyż drewniany, k tóry ńa ruskim  cmenta­
rzyku  w ie jsk im  pow iększył ilość krzyżów  jedno- 
ram iennych, na żołnierskich mogiłach.

Zastanaw iałem  się, czy też ńa grob ie OłSvy 
b ia ły  krzyż postawią. A  może mu i  tego poską­
pią, W szak był dezerterom, porw ał się na swe­
go przełożonego. Kto pom yśli, że na wojnę nie 
poszedł dobrowolnie, że w a lczył za sprawę obcą. 
Że go oderwano od najdroższych i w trącono do 
m okrego okopu. N aw et w  ów  w ieczór, w  którym  
wszyscy chrześcijanie czu ją się braćmi, rehe* 
ga t z w łasnej k rw i potraktow ał go jak  psa, 
W  moich oczach 01ivo też był bohaterem, gdyż 
w a lczył o godność człow ieka.

—  000  —
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zaklęciami, które działały tylko chwilowo, nie ru­
szając rzeczy samej, L j. choroby.

W  ten sposób powstawały kolejno pakt w  Lo- 
ciarno, pakt Kelloga, konferencja rozbrojeniowa, 
nie mówiąc o słabszych dawkach w  postaci kon- 
ferencyj morskich, gospodarczych i  t. d. Dziś, 
w 8 lat po Loca-rnie, w idzim y,-że nie pozostało z 
tego, jako^ wiekopomnie określonego dzielą ani 
śladu — Niemcy go nie uznają, Francja nim  się 
nie zadowala, Anglja  zaczyna interpretować swe 
zobowiązania gwarancyjne. Próbowano ten raczej 
lokalny pakt. zastąpić paktem szerszym: t. zw. 
paktem czterech — z tem samem niepowodzeniem, 
gdyż jeszcze przed zupełną ratyfikacją uważają go
za trupa. To samo slalo się z paktem Kelloga __
uroczyste zobowiązania, przekleństwo, rzucone na 
wojnę i je j sprawców nie przeszkodziło, że wśród 
uczestników wybuchały wojny.

Zm ienili się szoferzy, którzy kierowali wozem 
zwanym Europą, ale wóz nadal tkwi w  biocie 
Z W ilsona zrobił się Roosevell: pierwszy chciał 
uszczęśliwić Europę i świal, drugi dba o nią tyle. 
ile się dba o złego dłużnika. Parę Briand— Slre.se- 
man zluzowała para Paul Boncour— Hitler z  tyin 
wynikiem , że drugi pędzi na ziamanie karku, 
pierwszy nieudolnie hamuje. L loyda Georga i 
Chamberlaina zastąpili Mac Donald i John Simon, 
prorok, żyjący w  nierealnym świecie i  odludny 
wyspiarz, który nie rozumie prądów, nurtujących 
obecnie społeczeństwo. W szyscy ci nasi kierow ni­
cy polityki europejskiej mają wspólną chorobę: 
n ie widzą niebezpieczeństwa, zagrażającego ze 
strony różnokolorowego faszyzmu, traktują go, 
jako równorzędny czynnik polityczny, wdają się 
z nim w pogadanki, pozwalają mu nawet —  głów ­
nie w osobie Mussoliniego —  odgrywać rolę „uczci­
wego maklera*'.

W  len sposób, jadąc z pieca na łeb, doprowa­
dzili rozklekotany wehikuł szczęśliwie do lego, że 
H itler może stawiać żądania, wyglądające w rze­
czywistości na ultimatum. Są to żądania cedujące 
w  najsłabszy punkt powojennej Europy: w  je„ 
zbrojenia. Jeżeli przed wojną powszechną — 
z wyjątkiem  u zawodowych wojskowych i dyplo­
matów —  panowała opinja, że zbrojenia muszą 
się pierwej czy później wyładować w  strasznym 
ikatakliźniie wojennym, to dziś można lo tw ier­
dzenie postawić z jeszcze silniejszem uzasadnie­
niem : hitlerowskie Niem cy chcą dozbrojenia nie 
ćlla samego prestiżu, dla zadokumentowania swe­
go równouprawnienia, lecz chcą całkiem konkret­
nego celu: przesunąć hislorję lam, gdzie ona 
dla Niemiec nieszczęśliwie się skończyła, t. j. prze- 
tkreślłć wszystko, co pod względem politycznym
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m m  i d a w o m
„Zawsze ci mówiłam, żebyśmy tułaj nie 

przychodzili. To jest całkiem zwarjowany  
kraj, gdzie niema ani sprawiedliwości, ani 
prawa. Możesz zawsze tylko płacić podatki 
i lo porządnie, ale nie masz nic do gadania."

„Musi pan zaraz zamknąć", powiedział 
urzędnik, który doręczył protokół, „w  prze­
ciwnym razie będzie kara na sto pesos."

„Goście będą chyba mogli wypić swoje na­
poje?" zapytał senjor Doux.

Urzędnik spojrzał na zegarek i rzeki:
„Pól godziny, a potem koniec. Dostanie pan 

wartownika, który będzie uważał, żeby pan 
nie wpuszczał gości. Wartownika musi pan 
opłacić. Jest to urzędnik."

„Ja mam jeszcze wartownika płacić?"
„Nie myśli pan chyba, że my mu płacić bę­

dziemy? Nie mamy na to pieniędzy, by za- 
darmo pilnować, czy też pan zastosuje się do 
protokołu."

O ba j urzędnicy wyszli i stanęli przed 
drzwiami, by przeczekać tę darowaną pól go­
dzinę. Gdy ubiegła, zawołali do środka, a se­
n jor Doux zamknął z wściekłością drzwi. 
Tylko wejście do hotelu pozostało otwarte, bo 
hotel przecież nie zakłócił spokoju, ani bez­
pieczeństwa. A le  w  lokalu nie zapanował spo­
kój, przeciwnie, było gwarniej, niż kiedykol­
wiek w ostatnich dniach. Douxowie brali się 
za bary. Ona stała się furją, każdy centavo, 
który przedsiębiorstwo traciło, zżerał je j  
serce. Człapała w swoich pantoflach pomię­
dzy stolikami i robiła mężowi piekło za ży­
cia. Nosiła tylko luźne suknie, niedbałe za­

i terytorjalnym  w  wyniku przegranej w ojny stra­
ciły.

Czy można przypuścić, że siedzący przy kierow­
nicy politycznej Europy mężowie stanu Lego nie 
rozumieją? Takiego ujemnego sądu o ich rozumie 
wydać nie można, przeciwnie, rozumieją i widzą, 
do czego N iem cy dążą i przygotowują się, ale są 
samolubni, nacjonalistycznie zaślepieni, dbają ty l­
ko o własny, lekceważą ogólny interes. Anglja 
nie troszczy się o to, co H itler planuje wobec Pol­
ski, Francji, Belgji i t. d., byleby je j dano spokój, 
byleby nie musiała znowu poświęcić kości swych 
żołnierzy i złota swych kapitalistów, jak to nie­
opatrznie uczyniła w  r. 1914. W iochy, zapatrzo­
ne w pępek własnej urojonej wielkości, z wście­
kłą zazdrością spoglądają na Francję, życząc je j 
z całego serca klęski, z  której ma wyniknąć i-ch

W  dniu 26 listopada 1933 odbyło się w  pełnym  
kom plecie plenarne posiedzenie centralnego za­
rządu Zw iązku  Robotników  przem ysłu drzew­
nego w  Krakow ie, na którem  tow. M. Łachecki 
złożył sprawozdanie za czas od dnia 1 lipca 1931 
do dnia 30 września 1933 r. Okres sprawozdaw­
czy należy do najcięższych chwil, jak ie organ i­
zacja robotników drzewnych k iedykolw iek  prze­
żywała. N aw et okres in flacy jn y  i  okres spadku 
złotego nie dał się tak bardzo we znaki jak 
obecnie i to n ietylko robotnikom  drzewnym, ale 
całej k lasie robotniczej całego świata.

Pod działaniem  kryzysu, którego ostrze naj­
dotk liw iej dotknęło św iat pracy, wszystkie dzie­
dziny życia  gospodarczego jak  roln ictwo, prze­
mysł, handel, transport i kom unikacja jakby 
tkniętć paraliżem , zam ierały z każdym  mięsią- 
cem coraz bardziej, wyrzucając wciąż nowe i 
nowe tysiące robotników  na bruk. Każda nowa 
,'ala bezrobocia, to dalszy spadek spożycia, a 
więc dalsze pogłębienie kryzysu. Zastój w  prze­
myśle drzewnym  okazał się najw iększym  i do­
prowadził do tragicznej sytuacji. N iety lko że 
tartaki stały się nieczynne, lecz w iele ich zu­
pełnie zlikw idowano z powodu upadłości, jak 
również w iele fabryk stolarskich znikło z w i­
downi.

Eksportem  drzewa rosyjskieego, Sow iety za­
la ły  cały świat, dzięki bajecznie niskim cenom
surowca i  wysokowartościowości technologicz­
nej pewnych gatunków drzewa rosyjskiego, oraz 
n iezm ierzonym  obszarom leśnym Rosji.

rzucone. Grube, mięsiste łydki były widocz­
ne, odziane w  jasno żółte jedwabne pończo­
chy. Kark i górna część piersi były odkryte, 
tłuste i rozlewające się. Tylko je j młodość 
nadawała tym obfitym masom mięsa formę, 
która nie wydawała się brzydką, lecz raczej 
pociągającą. A le  dalszych pięć lat niewątpli­
wie wymaże to pociągające, a to, co jest 
brzydkie, będzie jeszcze spotęgowane. Ra­
miona wyzierały w  całej długości, nagie, 
z otworów szlafroka. Sądząc po wyglądzie 
tych ramion, mogła była wystąpić jako si- 
łaczka na arenie. A le  było to tylko rozlewa­
jące się mięso, podobnie, jak  całe je j ciało. 
N a karku miała zwał tłuszczu, tymczasowo 
tylko nieśmiało się wznoszący, który jednak  
obiecywał po kilku latach stać się całą naro­
ślą. Tak, jak  teraz, miała zawsze zwyczaj 
uganiać po lokalu. G dyby to był inny lokal 
możnaby ją  było łatwo wziąć za właścicielkę 
bordelu, z którą niema żartów. Szlafroki cza­
sem zmieniała. Miała jeden szary, jeden ró­
żowy, jeden zielony, jeden ciemnożółty i je ­
den jasnofioletowy. Czy posiadała także ja ­
kąś suknię, nie wiem. N igdy nie widziałem  
na niej niczego innego.

Także senjor Doux uganiał stale w  samej 
koszuli i spodniach. Tylko, gdy szedł na targ 
ubierał kapelusz. Nosił zawsze czarne spod­
nie, przytrzymywane wąskim skórzanym pa­
skiem, białą koszulę z kołnierzykiem i czarną 
krawatkę. Jego brzuch wystawał spiczasto 
naprzód, jakgdyby go nadymano. Także se- 
njora zdawała się posiadać podobny spicza­
sty brzuch. N ie można było tego tylko tak 
dobrze zauważyć, gdyż luźny szlafrok w y ­
równywał formy. A le  czego miała za wiele 
z przodu, tego brakło je j  z tyłu. To znaczy,

realna wielkość. Inne państwa   to albo trzcin }
chwiejące się za silniejszym podmuchem albo od­
dane w ręce ludzi, którzy identyfikują interes 
państwa i narodu z własną rozpierającą ich am ­
bicją rozumienia wszystkiego lepiej niż m iljony 
czujące instynktownie niebezpieczeństwo.

Na tej drodze wóz Europy siłacza się coraz s il­
niej i coraz szybciej ku przepaści. Jedna tylko 
siła. jest w  stanie wstrzym ać go przed spadnięciem 
do niej: wola ludów utrzymania pokoju wbrew 
swym przeważnie narzuconym wodzom rządzą­
cym niemi. Potężny glos zorganizowanej klasy 
robotniczej może i musi stać się tym hamulcem, 
który wstrzyma rozpędzony naoślep wóz i musi 
to zrobić, jeżeli nie chce razem z nim  pójść w  
strzępy.

-— 0 0 0  —

Konkurencję tę Polska odczuła najs iln iej z po­
śród państw Europy. W ew nątrz kraju  ruch bu­
dow lany okazał się len iwy, co wszystko razem  
złożyło się na obraz traged ji przem ysłu drzew ­
nego. P róby obozu kapitalistycznego zażegnania 
kryzysu  gospodarczego w drodze obniżki zarob­
ków, nietylko zaw iodły, lecz kryzys ien spotę­
gowały. Zw iązek w skazyw ał drogi w yjścia, a  
m ianow icie, że skrócenie czasu pracy i utrzy­
manie lub nawet podwyższenie stopy życiowej 
szerokich mas robotniczych może spowodować 
poprawę sytuacji gospodarczej, lecz w skazów ki 
nasze nie znalazły uznania. Kap ita liści radzili 
nam „zacisnąć pasa** i w ten sposób przetrwać 
kryzys, k tóry ich  zdaniem, przem inie, jak  m ija  
zła pogoda.

Z  tego w idzim y, że kapitaliści są bezradni i  
kryzys ten jest nie przejściowy lecz ustrojowy. 
Nic nie pomoże odebranie zdobyczy robotnikom 
i zadawanie nam ciosu za ciosem. K lęsk i mate- 
rja lne muszą spowodować przeciw staw ien ie się 
pokrzywdzonych, a  to m ożna uczynić przy sil­
nym i wspólnym wysiłku. W  okresie ciężkiej 
próby życia, jaką  przechodzim y obecnie, n ie 
może być m iejsca na bierność i apatję.

Zarząd centralny w ydał w tym  roku u lotkam i 
i  okóln ikam i hasła, które przyczyn iły  się do  
pracy czynnej wśród pracujących robotników  
drzewnych. Dowodem tego jest przeprowadzenie 
w  23 oddziałach strajków, które trw a ły od 3 do 
8 tygodni i zwycięsko zostały zakończone, z w y­
jątkiem jednego, w którym  po 4 tyg. strajku

z tyłu było też dosyć; ale by ł brak proporcji 
w  stosunku do brzucha, by  cała postać robiła  
wrażenie pulchnej. A  ponieważ z przodu było  
znacznie więcej niż z tyłu, robiła w  szlafroku 
zawsze takie wrażenie, jakgdyby  posiadała 
z tyłu tylko najkonieczniejsze i jakgdyby  to 
najkonieczniejsze miało także zamiar posu­
nąć się ku przodowi. W  każdym razie nie by ł 
senjor Doux pod tym względem w  kłopocie, 
miał co trzymać w  rękach i nie potrzebował 
się obawiać potłuczenia się o kości.

„Ty kompletnie zwarjow ałeś" krzyczała na 
niego, „że przyjechałeś tutaj, do tego szalo­
nego kraju ."

„Ja?" odkrzyknął zpowrotem. „Czy to nie 
ty może codzień waliłaś mi w  uszy, że tutaj 
pieniądze leżą na ulicy i trzeba je  tylko zgar- 
tywać łopatą?"

„Ty podły kłamczucha, ty", wrzeszczała, 
„ty śmierdzący marsylski alfonsie, jakim  je ­
steś, czy nie pobrałeś całych moich pienię­
dzy, a mnie powiedziałeś, że przyniosą mi ty­
siąc procent w  dwóch latach?"

„A  nie miałem może w  tem racji? Przyszli­
śmy tutaj z niczem. A lbo wieleśmy też mieli? 
Ośmset pesos. Może więcej? A  teraz ofiaro­
wali mi już sześćdziesiąt osiem tysięcy pesos 
za dom i kawiarnię. A le  ja  nie sprzedałbym  
tego za taką sumę, bo jest o w iele w ięcej 
warte."

„W ięcej warte? W ięcej warte?" złościła 
się. „Ani śmiecia nie warte. Gdzie? Przecież 
jest zamknięte. Nie zapłacą ci więcej, jak  za 
cegły. A le  to mówiłam ci już wtedy, jak  tylko 
nastał nowy rząd. Jak się nazywa ten pies, 
ten Obregon, ten ła jdak ! W tedy wszystko 
przepadło."

(C iąs dalszy, nastapi).

Ciężka walka robotników drzewnych o h ytl
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w róc ili robotnicy do pracy bez zawarcia umo­
wy. Ogólnie strajkowało 8.236 robotników, N a j­
w iększy strajk byl w w ojew ództw ie białostoc­
kim , trwał on 3 miesiące i też został zwycięsko 
zakończony, m im o różnych szykan, teroru i  
strzelan iny jaka  się w yw iązała. Robotnicy się 
nie poddali i nie ustąpili ze swoich słusznych 
żądań. N a 62 oddziały istn iejące —  czynnych 
oddziałów  Zw iązek posiada 36. Członków liczy­
m y ponad 16.000 płatnych.

W arto  porównać zorganizowanych robotni­
ków, ze stanem zatrudnionych robotników 
drzewnych na podstaw ie „W iadom ości Staty­
stycznych" w  I I I  kw arta le 1933, a  wówczas do­
w iem y się jak i jest proc. robotników zatrudnio­
nych w przem yśle drzewnym . W  roku 1928 na 
podstaw ie badań kom isji ankietowej było za­
trudnionych robotników  160.000, obecnie w b. r. 
jest pracujących 23.458, w tem kobiet 3.450, zaś 
m łodocianych 498 w  389 tartakach. N ieczynnych 
tartaków  jest jeszcze 196, a zlikw idowanych  
ko losalny odsetek. W e fabrykach m ebli giętych  
było zatrudnionych w  r. 1928 —  7.500 robotni­
ków , a  obecnie 2.363. W  stolarstw ie jest zatrud­
nionych stolarzy 50% w  porównaniu z rokiem  
1929. P łace robotników  tartakowych wynoszą 
po strajku: dla m ężczyzn 49 gr,, dla kobiet 30 gr., 
d la m łodocianych 22 gr. na godzinę.

W  fabrykach m ebli giętych  wynoszą zarobki 
od 39 gr. do 1 zł. na godzinę, w tem jest katego- 
ry j 9. W  sto larstw ie rozpoczyna się płaca od 
40 gr. do zl. 1.20 i  jest w  tem 8 kategoryj. P rze­
ciętna płaca wynosi 70 gr.

To małe stosunkowo zatrudnienie robotników 
drzewnych (ożyw ien ie) można przypisać w  czę­
ści w yw ozow i za granicę drzewa, którego odbior­
cami są: Anglja , Holandja, Belgja, Francja  i 
N iem cy. Trzeba zaznaczyć, że w yw óz drzewa 
rosyjskiego do państw europejskich, został 
w  pewnej m ierze w strzym any,'lecz nie w iadom o 
na jak  długo. W  kraju, ruch budow lany w  tym 
roku był nieco w ięcej ożyw iony. Dzięki Zw iąz­
kow i, ograniczono uczniów  w zawodzie stolar­
skim , w ten sposób, że m ajster może trzym ać 
jednego ucznia, jeże li sam pracuje. N a  dwóch 
czeladników przypada jeden uczeń i na każdych 
dalszych dwóch zatrudnionych czeladników 
przypada także jedeń uczeń. W ydzia ł w yko­
nawczy Zw iązku  prow adził pracę organ izacyjną 
w ten sposób, że doprowadzał do zgody m iędzy 
robotnikam i o różnych poglądach, skutkiem  
czego była jednolitość w postępowaniu organi- 
zacyjnem, a  szczególnie w akcjach zarobko­
wych.

Sprawa op łat w kładek członkowskich została 
załatw iona w  ten sposób, że obniżone w kładk i 
i  w p isy o 50%, będą obow iązyw ały aż do Zjazdu 
Zw iązku, k tóry odbędzie się w lipcu 1934 roku. 
K ry tyka  była utrzym ana w form ach łagodnych, 
k ierowanych wyrozum iałością i  sumienną oce­
ną warunków pracy i  s ił Zw iązku.

M. Łachecki.

Jlcichsclialtowaiir
kalendarz na r. 1934

Rząd niemiecki w  ub. roku dowiódł, że potrafi 
doskonale zwalczać bezrobocie, m ianowicie zapo- 
mocą uroczystości i  ogni sztucznych. Także w  nad­
chodzącym roku rząd będzie szedł tąsaimą drogą. 
Pod  hasłem „co miesiąca uroczystość narodowa" 
rząd rozważa wydanie ziarządzenia co do rados­
nych okazyj dla narodu niemieckiego:

15 stycznia: podziękowanie hitlerowskich spor­
towców za śnieg.

24 lutego: w ielka uroczystość zapustna. Naro­
dowa szopka w  historycznych kosijurnach, pochód 
-karnawałowy: Goebbels jako aryjczyik, H itler ja ­
ko pacyfista i Id.

12 marca: olbrzym ie ognie sztuczne celem pod­
niesienia (dodatkowo) bezrobocia w  miesiącach 
zimowych.

1 kwietnia: poważna demonstracja ina cześć 
wiecznego, niezmienionego programu Hitlera.

1 maja: święto pnący narodowej. Dobrowolny 
udział całego narodu i podniosły nastrój są obo­
wiązkowe. D w ie godziny o-gó-lnego zajęcia się 
sprawam i robotniczemi, potem wesoły bankiet 
wodzów w  „Kaiserhofie".

10 czerwca: niemiecka uroczystość pogromowa 
m arsistów  i żydów. Uroczysta Iluminacja i deko­
rowanie wszystkich obozów koncentracyjnych i 
więzień. W ręczenie m edali za dzielność wobec 
wroga wewnętrznego zasłużonym członkom SA.

28 czerwca: uroczystość niemieckiego pociągu 
do zbrojenia się. Demonstrowanie wszystkich trak­
tatam i pokojow-emi zakazanych rodzajów  broną,

poczem aresztowanie wszystkich dziennikarzy za­
granicznych, którzy o tem napiszą. Półlrzeciiago­
dzinna mowa Hitlera, z  tego jedna godzina dla 
zagranicy.

18 sierpnia: ogólno-niemiecki „Katzenjam m er" 
pod protektoratem kap. Roehma.

24 września: dożynki, ogniie sztuczne jako po­
moc dla Prus wschodnich i zabawa z  cudzemi 
fantami.

14 października: hitlerowskie winobranie nad 
Renem. Każdy dobry Niem iec upija się narodowo- 
socjalistycznie. Dr. Ley, przywódca frontu pracy, 
daje dobry przykład w  piciu.

9 listopada: dzień pokuły za zbrodnię listopado­
wą. Aresztowanie wszystkich jeszcze żyjących miie- 
hitierowców.

31 grudnia: niemiecki Sylwester jednopotraw- 
ny. Na więcej potraw nie stać.

Kronika tarnowska
W  N IE D ZIELĘ  dnia 17 b. m. w  sa li Domu 

Robotniczego odbył się wielki wiec sprawozdaw­
czy z ostatnich w yborów  do rady m ie jsk iej w 
Tarnow ie. —  N a  w iecu  przem aw iali towarzysze 
dr. Rom uald Szumski, dr. L id ja  Ciołkoszowo, 
D aw id Batist i Sit. Nastrój na w iecu  był entu­
zjastyczny, zw łaszcza wtedy, k iedy odczytano 
telegram  gratu lacyjny, przesłany przez socja li­
styczny klub poselski dla proletarjatu  Tarno­
w a  za ostatnie zw ycięstw o w  wyborach, z w ie­
cu tego odniosło się wrażenie, że robotnicy są 
zadowolen i ze swojego zw ycięstw a a  zwłaszcza 
z tego, iż  ich praca nie poszła na marne. W iec 
odbył się za zaproszeniam i. N a  w iecu  było 3 ty­
siące ludzi.

W IECZOREM  tegoż dnia odbyła  się w sali 
Domu Robotniczego herbatka, dla tych tow arzy­
szów, k tórzy jako agita torzy brali udział w  ak­
c ji przedwyborczej. N a  herbatce było zaproszo­
nych 500 tow arzyszy i  towarzyszek, którym  za 
ich  ideow ą i pełną pośw ięcenia pracę przy o- 
statnich wyborach, w  bardzo ciepłych słowach 
podziękow ali radni socja listyczn i m. Tarnowa.

PO W YBORACH  do rady m. Tarnow a zapano­
wało wśród sanacji a  zw łaszcza wśród leade­
rów  sanacyjnych w ielk ie  rozgoryczenie. Bo np. 
taki pan w iceprez. m. Tarnow a Okoń, m yśli so­
bie, ja  tak dbałem o tą opiekę społeczną, tyle 
wydałem  im  pęcaku i  zgn iłej cebuli, (której na­
wet szczury ostatnio nie chciały jeść, choć im  
drugi w iceprezes dr. Sza lit z satopaxem  zale­
cał) a  ci n iepom ni tego, da li m i 140 a  w łaści­
w ie 33 głosy, oni m ię ośm ieszyli, dam ja  im. 
I zaraz się sprawdziło, bo na drugi dzień po 
wyborach, k iedy robotnicy przyszli do n iego w 
jak ie jś  spraw ie na magistrat, to ich do socja­
listów  w ysyłał, m ówiąc, daliście im  głosy, niech 
wam  dadzą pieniądze, a  gdy przyszła  delegacja 
z tow. Sitem , aby zapłacił robotników pracują­
cych w  opiece, którym  od dwóch tygodn i nie 
zapłacono za pracę, to ośw iadczył, aby poszli 
do kasjera bo jego to nić nie obchodzi. K iedy 
mu zaś oświadczono, że przecież on tu jeszcze 
rządzi a  nie podw ładny mu urzędnik, to zaczął 
po lic ją  straszyć i  dopiero po naradzie s p. Sza- 
litem  pożyczono z elektrow ni 500 zł. i  wypłacono 
ludzi.

Drugą taką obrażoną figu rą  jest niedoszła 
(choć w  latach ju ż doszła) radczyni p. Sobolew­
ska, w ie lka  opiekunka dzieci na barakach? Ta, 
to też żółcią  darzy dzieci (przed w yboram i ciast­
kam i), m ów iąc: rodzice w asi g łosow ali na so­
cja listów , idźcie teraz do nich po buty, bułki 
i t. d. Ta  pani, zdaje się, zapom ina się na sta­
rość i  zdaje się je j, że w ie lk ie  dobrodziejstwo 
rob i jeże li pobierze coś z Komitetu Bezrobocia, 
przeznaczone d la  dzieci i  rozda im ; to przecież 
nie żadna łaska, je że lib y  taka pani nierozdawa- 
ła, to dałby urzędnik z Kom. Bezrobocia. Może- 
by ta pani z w łasnej kieszeni dała tym  biednym  
coś? a le zdaje się, że daleko od tego. Ubierze 
się takie babsko w futro i  straszy dzieci, że bę­
dą głodne, bo ona „dobrodziejka z czy jego " nie 
będzie już się n im i opiekować. Radzim y wszyst­
k im  tym  co ich niewdzięczność ludzka dotknę­
ła, aby się rozchorow ali jak  p. prez. Marszałko- 
wicz, poprostu wyjechać na w ieś i  nie pokazy­
w ać się, aż zapom ną o  was i  waszych dobro­
dziejstwach, jak  p rzy  w yborach  zapom nieli.

PROTEST W YBO RCZY w 7 okręgach wniósł 
„B lok  m ieszczański", że im  n ie słusznie listy 
unieważniono. Protest, jak  nam w iadom o, ze 
samych podstaw praw nych  n ie m a rac ji bytu 
i  zdaje się w ed ług w szelakiego prawdopodo­
bieństwa będzie odrzucony.

W  ŚRODĘ 20 B. M. odbył się w  sali Domu 
Robotniczego w ie lk i w iec bezrobotnych, na k tó ­

rym  przem aw iali tow. Sit, Batist, Gotłib, Cy- 
ra ła  i Lakona. N a w iecu tow. Sit przedstaw ił 
bezrobotnym  nowe przepisy rejestracyjne we­
dług, których to p raw ie n ikt n ie ma praw a do 
pom ocy doraźnej, następnie, złożył sprawozda­
nie z delegacji, k tóra była w  K rakow ie  u p. 
insp. Czarneckiego po pieniądze, na wypłatę 
przedśw iąteczną dla robotników  zatrudnionych 
w  budownictw ie, dla których uzyskano 2.000 
zł. a  któraby się nie odbyła, gdyż m agistrat nie 
m a ani grosza. —  Następnie wybrano delegację, 
k tóra m iała  iść na drugi dzień do w ładz w  sprar 
w ie w ydaw ania  dodatku św iątecznego, w  któ­
rym  byłby w ydaw any także cukier. P o  uchwa­
leniu rezo lucji w iec rozw iązano.

W  PO N IED ZIA ŁEK  18 b. m. Kom itet Bezro­
bocia rozpoczął re jestrację bezrobotnych, którzy 
m asowo zaczęli się zgłaszać. W  celu u łatw ien ia 
re jestrac ji K om itetow i Bezrobocia, rejestru je 
się także bezrobotnych w Domu Robotniczym  
i  Bundzie. W szyscy jednak re jestru jący się te­
raz przed św iętam i n ie dostaną żadnego dodat­
ku świątecznego, ponieważ w ładze nie m ogą ni­
kogo skontrolować, a  następnie ponieważ spo­
czyw a ta akcja  jeszcze w  rękach magistratu, 
w  którym  obecnie panuje bezhołowie.

W  P IĄTEK  OGŁOSZONO bezrobotnym  za­
trudnionym  w  Budow nictw ie a pozostającym  
na Funduszu Pracy, że będą dostawać następu­
jące deputaty jako dodatek świąteczny a  to: 
w I-ej ka tegorji pól k l. słoniny, 2 kl. m ąki 
pszennej, 1 kl. ryżu  i  20 paczek kaw y słodzonej 
(zam iast cukru), Ii-e j —  1 kl. słoniny, 3 kl. mą­
k i pszennej, 2 kl. ryżu  i 40 paczek k aw y  słodzo­
nej, I l l - e j  —  półtora kl. słoniny, 4 kl. m ąki 
pszennej, 3 kl. ryżu  i 60 paczek kaw y słodzo­
nej. Ludzie zatrudnieni w  opiece społecznej bę­
dą dostawać; wolne osoby (I) 2  kl. m ąki pszen­
nej, pół kl. słoniny, 2 kl. kaszy i  4 kl. ćhleba, 
rodziny (I I )  3 kl. m ąki pszennej, 1 kl. słoniny, 
3 kl. kaszy i  6 kl. chleba. Ponadto delegacja 
w ystara ła  się, iż  wszyscy, tak z budownictwa 
jak  i  z opieki dostaną pien iądze ju ż za piątek. 
Oprócz tego Pow ia tow y Kom itet Bezrobocia w y ­
piek ł strucle 1 kl., k tóry  rozdaje dzieciom, dla 
Przedszkola T. P. D. przyznano 80 kl. strucli.

POLSKI CZERW O NY KRZYŻ rozpoczął w y­
dawać obiady d la  250 bezrobotnych, a le zdaje 
się, że na tem się skończy, na rozpoczęciu, gdyż 
oprócz b iedoty n ikt z robotników  nie bierze o- 
biadów. Robotnicy posiadają jeszcze sw oją  god­
ność, że gdy m ają zdrowe ręce, to chcą pracy 
i  zapłaty za n ią a  nie ochłapów, które tam sio­
strzyczki ugotują. —  Taką  akcję zaczęto pro­
wadzić i tamtego roku, a le też zawiodła.

ROBOTNICY GAZOCIĄGU skarżą się, iż  mu­
szą chodzić po w ypłatę po 9 kim., tą drogą ape­
lu ją do p. inspektora aby tę sprawę załatw ił.

W  ŚRODĘ 20 B. M, odbyła się rozpraw a w  są­
dzie grodzk im  przeciw ko tow. S itow i o to, iż 
na w iecu  bezrobotnych rozsiew ał n iepraw dziw e 
w ieści m ogące w yw ołać niepokój publiczny. 
Tow . S it został skazany na 14 dni aresztu, pro­
kurator wniósł jednak apelację z powodu ni­
skiego w ym iaru  kary-

Z Kralu i ze świata
— o—

KATOWICKA FABRYKA ŻARÓWEK „HE­
LIOS" SKARŻY HURTOWNIKÓW WARSZAW­
SKICH O NIEUCZCIWĄ KONKURENCJĘ. Do
(prokuratury sądu okręgowego w  W aiszaw ie w ply 
nęla w  tym tygodniu sensacyjna skarga, odsła­
niająca tajniki wojen kartelowych. M ianowicie 
polska fabryka żarówek „H elios" w  Katowicach 
oskarża szereg poważnych firm  elektrotechnicz­
nych w  W arszawie o nieuczciwą konkurencję, 
która polegała na następującym tricku: Od pew­
nego czasu ukazywały się w  prasie ogłoszenia tych 
firm , że sprzedają one żarówki „Helios" po 65 
groszy za sztukę. Jest to cena niższa, aniżeli hur­
towa „Heliosu" i  ogłaszające się firm y wcale na 
składzie żarówek „Heliosu" nie m iały. —  Jednak 
skutkiem tych ogłoszeń odbiorcy „Heliosu" robili 
fabryce ustawiczne wymówki, a nawet odsyłali 
towar. Zdaniem skarżącej firm y, za warszawski­
m i hurtownikami stoją poważne koncerny, zain­
teresowane w  utrzymaniu cen żarówek na rynku 
polskim- Oskarżenie twierdzi dalej, że zagranicz­
ny kartel żarówek z siedzibą w  Genewie, oparty 
na kapitałach niemieckich, czerpie fundusze z o. 
podatkowania fabryk .polskich, które mu płacą po 
3 centy amerykańskie od każdej wyprodukowanej 
w  Polsce żarówiki. To  samo dzieje się w  innych 
państwach. W ładze sądowe nadały bieg lej spra­
w ie  i wcziwaly w  piątek na przesłuchanie sześciu 
znanych warszawskich hurtowników elektrotech- 
nicanych.
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U S T A LE N IE  P R Z Y C Z Y N  K A T A S T R O F Y  KO­
LEJO W EJ W  PO ZN A N IU . —  W  celu zbadania 
przyczyn kalastrofy, która miała miejsce w  Po­
znaniu w  dniu 16 hm., przeprowadzone zostało 
dochodzenie komisji, złożonej z p. wiceministra 
komunikacji inż. Piaseckiego, inspektora ministe- 
rjalnego inż. Ejsmonta, oraz naez. inż. Tuza, któ­
ra stwierdziła, że bezpośrednią przyczyną kata­
strofy było nie wadliwe działanie urządzeń bez­
pieczeństwa, lecz wina nastawńiczego. W ina  ta 
polegała na tem, że m imo, iż pociąg, który znaj­
dował się na szlaku pomiędzy posterunkiem lego 
zwrotniczego a sygnałem w jazdow ym  przed sta­
cją Poznaii, był mechanicznie zabezpieczony przed 
możliwością najechania przez inny pociąg, to je . 
dnak naslawniczy drogą niedozwolonych maini- 
pulacyj w  mechanizmie blokowym, zapIomJbo- 
wanym  i zamkniętym na kłódki, zwolnił siłą sy­
gnał wjazdu dla drugiego pociągu na ten szlak, 
przez co nastąpiło najechanie jednego pociągu na 
drugi. Rozm iary katastrofy zostały zwiększone o- 
kodicznością, że pociąg, który najechał, by l pro­
wadzony przez maszynistę z niedozwoloną szyb­
kością (około 60 kim. na godzinę), nie bacząc na 
stałe ostrzeżenie o zmniejszeniu do 46 kim. na go­
dzinę szybkości na luku, na którym nastąpiło zde­
rzenie. W yn ika  z  tegOi, że w  danym wypadku na. 
stąpiło przewinienie zwrotniczego na nastawni Je­
życe, oraz maszynisty pociągu, który nie zasto­
sował się do przepisów, zabezpieczających ruch 
pociągów. Poza tem komisja stwierdziła, że urzą­
dzenia sygnałowe i zabezpieczające ruch na stacji 
Pozinań działają normalnie.

KACZO R Z A  —  DESSOUS, śp. Żw irko i W i ­
gura przyw ieźli z  jednej ze swoich podobłocznych 
podróży dzikiego kaczora, który stał się ulubień­
cem piacowników warsztatów samolotowych. N a. 
gie kaczor zaginął w  tajemniczych warunkach i 
odnaleziono go u p. Anny Tomaszewskiej, która 
go nie chciała zwrócić, tłumacząc się, że kaczor 
jest dzikim  ptakiem i  należy do tego, kto go zła. 
pie. Wszelkie starania przyjaciół śp. W igu ry po­
zostały bez rezultatu. Zdenerwowani inżyniero­
w ie lotniska postanowili odwdzięczyć się pięknem

Plan  akcji finansowania budownictwa m ie­
szkaniowego z funduszów państwowych na rok 
1934 —  został ustalony przez Kom itet ekono­
m iczny m in istrów  jeszcze w  m iesiącu listopa­
dzie br. W  tych dniach Bank Gospodarstwa 
K ra jow ego  zaw iadom ił ju ż Kom itety Rozbudo­
w y  poszczególnych m iast o wysokości sum, 
przeznaczonych na finansowanie w  tych m ia­
stach drobnego budownictwa m ieszkaniowego 
oraz o zasadach, jak ie  m ają  obow iązyw ać przy 
uchwalan iu  przez K om itety  Rozbudowy w n io­
sków  pożyczkowych.

Ze w zględu  na znaczne zainteresowanie sze­
rok ich  sfer społeczeństwa sprawą budownictwa 
m ieszkaniowego —  podajem y poniżej najw aż­
n iejsze zasady i  wytyczne, jak ie  w  akc ji kre­
dytow an ia  budownictwa m ieszkaniowego w  1934 
roku, prowadzonej przez Bank Gospodarstwa 
K ra jow ego  —  będą m ia ły  zastosowanie.

Kontyngenty kredytów budowlanych na rok 
1934 otrzymały tylko te miasta, w  których od­
czuwane jest bezrobocie i  brak mieszkań, przy­
czem  kontyngenty przeznaczone zostały w yłącz­
n ie na finansowanie drobnego budownictwa 
mieszkaniowego.

Z m iast, należących do terytoria lnych  kom ­
petencji Oddziału Banku Gospodarstwa K rajo­
w ego  w  K rak ow ie  następujące m iasta otrzym a­
ły  kontyngenty kredytow e: B ia ła : 50.000 zł.,
Bochnią: 40.000 zł., Chrzanów: 70.000 zl., Dę­
bica: 40.000 zł., Gorlice: 50.000 zł., ja s ło :
40.000 zł., Jaworzno: 70.000 zł., K raków :
450.000 zl., M ielec: 40.000 zł., M yślen ice: 30.000 
zł., N ow y  Sącz: 100.000 zł., N ow y  T a rg : 50.000 zł., 
O św ięcim : 40.000 zł., Skaw ina: 20.000 zł., Su­
cha: 20.000 zł., Tarnów : 100.000 zł., Trzeb in ia :
30.000 zł., W adow ice: 30.000 zł., W ie liczk a :
50.000 zł., Zakopane: 60.000 zł., Ż yw iec : 40.000 
zł. Razem  1,420.000 zł.

W  granicach tych  kontyngentów  m ogą Kom i­
tety Rozbudowy w ym ien ionych  w yże j m iast u- 
chwałać w n iosk i pożyczkow e i  przesyłać je  do 
Oddziału Banku Gospodarstwa K ra jow ego  w  
Krakow ie. P rzy  uchwalan iu  w niosków  przez 
Kom itety Rozbudowy obow iązyw ać będą nastę­
pujące zasady: • - i i

1 ) pożyczki udzielane będą zarówno na bndo- 
wę domków murowanych, jak i  drewnianych •— 
bez żadnych ograniczeń.

za nadobne. Inż. Drzewiecki zabrał ze stołu p. T o ­
maszewskiej jakąś paczkę, która zawie.ała, jak 
się później okazało, dessous i pończoszki, zapo­
wiadając, że wszystko zwiróei po otrzymaniu ka­
czora. Gdy kaczor wreszcie znalazł się zpowro­
tem w  warsztatach, oddano p. Tomaszewskiej 
zabraną pod zastaw paczkę, ale niewiasta zaczę­
ła grymasić, że wśród garderoby czegoś brakuje. 
Jakkolwiek inżynier kategorycznie zapewniał, że 
absoluLnie nic sobie nie przywłaszczył, sprawa 
poszła do sądu grodzkiego. Inżyniera oskarżono 
o przywłaszczenie sobie intymnej garderoby nie­
w ieściej. Oszczędzono mu jednak tej przykrości, 
albowiem sędzia Bortkiewicz zdołał przekonać p. 
Tomaszewską, że popełniła nietakt, wobec czego 
p. Tomaszewska skargę wycofała. Sprawę w  ten 
stposób umorzono.

SAMOBÓJSTWO ZREDUKOW ANEGO U- 
RZRDNIKA. Le izo r W inn iger, urzędnik pry­
w atny w N adw óm ej, straciw szy posadę, w  św ia­
domości, że obecnie nie znajdzie pracy i  n ie bę­
dzie m ógł dać utrzym ania rodzinie, odebrał so­
bie życie, pow iesiw szy się we w łasnym  domu 
pod nieobecność sw ojej żony rano w  dniu 21 
grudnia. Zdarzenie to poruszyło do głębi wszy­
stkich, k tórzy znali W inn igera, a  szczególn ie u- 
rzędników  prywatnych, spodziewających się w  
krótkim  czasie podobnego losu! Skutk i radosnej 
twórczości odczuwa każdy zakątek, nawet i  
Nadwóm a...

PODRÓŻ DO P A L E S T Y N Y  POD W AGONEM , 
N a granicy czesfco-austrjackiej, koło Lundenbur- 
ga schwytano dwóch zziębniętych i zgłodniałych 
chłopców, którzy zeznali, że na dworcu w  W a r­
szawie wkradli się pod wagon sypialny pociągu 
pośpiesznego, idącego do W iednia, pragnąc w  ten 
sposób przedostać się do Palestyny. Głód i chłód 
zmusib ich jednak do opuszczenia kryjówki pod 
Lundenburgiem Dalszą drogę do W iednia zamie­
rzali odbyć pieszo. Chłopcy oświadczyli, że dwaj 
inni ich towarzysze, jadący również pod wago­
nem sypialnym, zdołali przedostać się do W ie ­
dnia.

2) p ierwszeństwo w  uzyskaniu pożyczki bę­
dą m ieli ci budujący, którzy w stosunku do cał­
kow itych  kosztów  budowy będą potrzebowali 
najm niejszej pożyczki,

3) wysokość pożyczk i na jeden budynek nie 
może w  żadnym  wypadku przekraczać 50% ko­
sztów budowy, a  najw yże j będzie m ogła wy­
nosić:

a ) zł. 4.000.—  (w zględn ie zł. 5.000.—  dla W ar­
szawy, L w ow a  i  Gdyni) p rzy  budownictw ie in- 
dywidualnem ,

b) zł. 6.000.—  p rzy  budownictw ie zbiorowem  
t. zn. p rzy jednoczesnej zabudowie całego osie­
d la  conajm niej kilkunastu dom kam i według o- 
kreślonego typu,

c ) norm y wyżej podane mogą być podwyższone 
o  50 procent t. zn. przy budownictwie indywdidual- 
nem do wysokości zl, 6  tys. (w  W arszawie, Lw o­
w ie i Gdyni do  wysokości zi. 7.500), a przy bu­
downictw ie zbiorowem do wysokości zi. 9.000 __
o ile  budynek, na który udziela się pożyczki bę­
dzie zawierał conajmniej 3 samodzielne mieszka­
nia.

Norm y powyższe będzie mógł Bank Gospodar­
stwa Kna jowego obniżyć dla poszczególnych ośrod 
ków  miejskich, a to w  zależności od kształtowania 
się kosztów budowy na terenie tych ośrodków.

Go do budownictwa zbiorowego, to dla tej for­
m y budownictwa obowiązywać będą specjalne 
wym ogi, wynikające z jego charakteru,

4) n ie będą w  zasadzie udzielane pożyczki m n iej­
sze od sumy zł. 1 .00 0 .

5) Pożyczki będą udzielane tylko za zabezpie­
czeniem hipotecznem.

6 )  pożyczki budowlane —  jak obecnie —  opro­
centowane są w  wysokości 3‘3/4 procent w  sto­
sunku rocznym, zaś od chwili spłaty pierwszej 
raty kapitałowej 3 i pół procent w  stosunku ro­
cznym i podlegać mogą gotówkowej amortyzacji 
w  okresie do łat 25, a to w  zależności od techni­
cznego wykonania budowy i przewidywanej ren-

stwierdizające, że nieruchomość, na której ma być 
zabezpieczona pożyczka Banku, .Sianowi własność 
budującego.

Celem podniesienia poziomu artystycznego i 
wartości budowanych demków Bank Gospodar­
stwa Krajowego rozpisał dwa konkursy na w zo­
rowe typy drobnego budownictwa.

Pośw iąteczny numer
naszego dziennika w yjdzie  z druku w CZW AR ­
TEK 28 grudnia o zw yk łe j porze rano.

Przcm pł naftowo
w rohn 1933

(Korespondencja własna)
Borysław, 22 grudnia.

Specjalną cechą naszego przemysłu, jest um ie­
jętne nastaw ienie op in ji w społeczeństw ie na złą 
konjunkturę, broń Boże, aby społeczeństwo nie 
przyszło do wniosku, że przem ysłowcom  lepiej 
s ię powodzi. Jęczeć, narzekać, robić ze siebie 
biednych uciśnionych —  oto jest dobra aseku­
rac ja  na to, aby rząd nie przyszedł po nowe po­
datki, robotnicy po podwyżkę płacy, a  konsu­
m enci o  zniżkę ceny produktów naftowych.

Jeżeli istotnie jest tak źle dla przem ysłowców, 
jak  ob i to tw ierdzą, to któż ponosi w inę tego 
jak  nie oni sami. W szakże on i rządzą światem, 
z ich  gabinetów  wychodzą dyrek tyw y dla rzą­
dów, w  m yśl ich wskazań św iat jest rządzony. 
C iężary gospodarki św iatow ej ponosi społeczeń­
stwo, oni zaś czerpią z tej gospodarki jedynie 
zyski.

Przem ysł naftow y jest bodaj najw iększym  
przem ysłem  św iatowym . I  u  nas w  Polsce za j­
muje on trzecie m iejsce pod względem  ulokowa­
nego w  przem yśle kapitału. Po  przem yśle gór­
niczo-hutniczym  i  w łókienniczym  przychodzi 
przem ysł naftowy. Znaczenie polityczne tego 
przem ysłu dla państwa, w yb ija  się bodaj na 
pierwsze miejsce. Jak m iędzynarodow y kapitał 
odnosi się do przem ysłu  naftowego, dowodzi 
fakt, że w  przem yśle naftow ym  najw ięcej ma 
udziału kapitał zagraniczny. W  spółkach akcy j­
nych w  Polsce obcego kapitału  jest 84%, żaden 
inny przem ysł nie posiada takiego procentowego 
udziału kapitałów  obcych jak  przem ysł nafto­
wy. To dowodzi znaczenia tego przem ysłu  w  go ­
spodarczej polityce św iatowej.

D ziwnie jednak w ygląda  gospodarka w  tym 
przem yśle w  ostatnich latach. K ra j posiadający 
własne produkty naftow e jest krajem  najm niej 
ich konsumującym. W  Polsce przypada spoży­
cie na głow ę obyw atela U  kg., gdy na takiej 
biednej gospodarczo L itw ie  przypada 17 kg., 
w  Rum unji ponad 70 kg. A  w ięc przyczyna złej 
koniunktury jest spowodowana zubożeniem kon­
sumentów. A  przecież zamożność w si zależna 
jest od zamożności miasta, a w  m ieście głównym  
m otorem  dobrobytu są robotnicy i  pracow nicy 
um ysłow i, którym  kapitał stale obniża pobory, 
obniżając temsamem ich siłę nabywczą.

Sprawcam i złej koniunktury wewnętrznej 
| jest nie kto inny jak  sami przem ysłowcy.

W ed łu g w ykazu  Instytutu Badań Koniunktur 
Gospodarczych, w  ostatnich pięciu latach zbyt 
w  kra ju  produktów  naftowych spadł przeszło o
10.000 tonn rocznie. I  tu leży przyczyna niedo- 
m agań przemysłu, a nie gdzieindziej. W skutek 
braku konsumentów przem ysłowcy nie w ysila ją  
się, aby podmieść produkcję, dać zatrudnienie 
robotnikom.

W  ciągu 10 m iesięcy 1933 r. wprawdzie od­
w iercono o 10.000 m etrów  w ięcej n iż w  roku 
ubiegłym , a le  gdy porównam y ilość odw ierco­
nych m etrów  w  1933 i  1932 z la tam i ubiegłym i, 
to ilość odwierconych m etrów w ciągu roku 
spadla do 50%.

M im o tych ograniczeń w w ierceniu  produkcja 
w ciągu 10 m iesięcy 1933 r. u trzym ała się na 
jednym  poziom ie z rokiem  1932.

W  czasie od 1. I. do 31. X. 1932 r. tonn 464.716 
„ od 1 . I. do 31. XI 1933 r. „  462.623 

Produkcja gazu ziem nego w tym sam ym  cza­
sie wynosiła:

w 1932 r. m* w  tysiącach 400.594 
w  1933 r. ms ■„ 378.978

Produkcja  gaźolimy w ynosiła  w tym samym

w 1932 r. tonn 352.7 
w 1933 r. „  358.0

\ P rzy  takim  stanie rzeczy jednak zatrudnio­

— o o o  —

Finansowanie z  funduszów  państwowych 
drobnego budownictwa mieszkaniowego

fowności domu. _ ,
Z  uwagi na ograniczony termin rozdziału kon- j 

tyngentów leży w  interesie tych wszystkich, któ* j 
rzy zam ierzają skorzystać z kredytu, aby jak  n a j, \ 
rychlej wnieśli podania da Komitetu Rozbudowy czasie: 
o uchwalenie wniosku pożyczkowego. Do podania j 
takiego dołączyć trzeba: 1)  zatwierdzony plan bu- i 
dowy, 2 ) kosztorys i  3 ) świadectwo hipoteczne, —



10 Nr, 297, Niedziela 24 grudnia 1933 r.
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Wyrok w procesie o podpalenie Reichstagu
Torgler i Bułgarzy uwolnieni

nych robotników w  kopalniach i gazo lin iam iach
zredukowano o 10%. To samo m niej w ięcej jest 
i  w  rafinerjach nafty, zredukowano robotników 
8 %, mimo, że w ostatniem 10-leciu wydajność 
pracy robotnika podniosła się w ięcej niż o 1 0 0 %.

W  ciągu 10 m iesięcy bieżącego roku zapasy 
ropy w  rafinerjach  kolosalnie zm alały. Gdy 
1 stycznia b. r. zapasy w ynosiły 52.505 tonu, to 
1 październ ika b. r. w ynosiły już tylko 37.914 
tonn.

Gdy w  styczniu przerobiono w iększą ilością 
robotników 46,111 tonn. to w październiku 
m niejszą ilością robotników przerobiono 47.423 
tonn.

Gdy patrzym y na zestawienie tych cyfr, to 
m im ow oli musim y wątpić, aby kryzys gospo­
darczy m ogli uzdrow ić przem ysłowcy. W szyst­
k ie ich posunięcia idą  w  kierunku pogłębienia 
istn iejącego kryzysu.

Klasa xobotnicza musi zdać sobie sprawę 
z tego, że uzdrowienie stosunków gospodarczych 
do niej należy. J. K.

telegrafy
PRZYM US PR Z E D S T A W IE Ń  R E W JO W YC H  

W  K IN AC H
Warszawa, 23 grudnia (teł. w ł.). Zw iązek mu­

zyków i  artystów widowiskowych zwrócił się do 
ministerstwa, opieki społecznej z memor jalem, do­
magającym  się wprowadzenia przymusowych 
przedstawień rew jow ych  w  kinach celem zatrud­
nienia bezrobotnych m uzyków i artystów w idow i­
skowych.

ŻO N A A D W O K A T A  A R E S Z T O W A N A  
ZA  P R Z E M Y T N IC T W O  .

Warszawa. 23 grudnia (tel. w ł.). W czoraj do­
konano aresztowania Gusta w y  Meiersohn, żony 
adwokata, pod zarzutem udziału w  przemytnic­
tw ie kapeluszy z  W iednia. W ładze sądowe zażą- 
dlaly za uwolnienie p. Meiersohn kaucji 10.000 zł., 
kaucji jednak nie złożono, wobec czego pozostaje 
ona nadaj w  areszcie.

PROCES O JACZEJKR KOM UNISTYCZNA  
W  SZP ITA LU  ŻYDOW SKIM

Warszawa, 23 grudnia (tel. wł.). W  zw iązku 
z aresztowaniam i w  szpitalu na Czystem zosta­
nie wytoczone oskarżenie 19 osobom o utwo­
rzenie jacze jk i kom unistycznej.

PR ZE D ŁU ŻE N IE  CZASU PR A C Y  ZA C ZYN A  
D Z IA Ł A Ć

Łódź, 23 grudnia (tel. w ł.). W  związku z w e j­
ściem w  życie ustawy o przedłużeniu czasu pracy 
z dniem 1 stycznia 1954 iahryki łódzkie zachęty 
już wym awiać 46-godzinny tydzień pracy. Do­
tychczas wym ówienia laikie przeprowadzono w  14 
mniejszych fabrykach.

STRASZNA  EKSPLOZJA GAZU W  JAŚLE
Jasło, 23 grudnia (P A T ).
Dziś rano poczuwszy woń gazu w łaścicie lka 

m urowanego domu przy ul. Szajnochy, M arja  
Trzaskosiow a zeszła ze św iatłem  do p iw n icy w 
tow arzystw ie  służącej Janiny G aw likówny. To 
spowodowało wybuch gazu, k tóry całą kamie­
nicę wysadził w  powietrze. Obie kobiety dozna­
ły  ciężkich poparzeń i  zosta ły  przygn iecione 
gruzam i w alącego się domu. W  stanie groźnym  
przew iezione je  do szpitala. W  sąsiednich ka­
m ienicach w y lec ia ły  w szystkie szyby.

TRAKTAT POLSKO-SZW AJCARSKI
Bern, 23 grudnia (P A T ). Ubiegłej nocy doko­

nano para fow an ia  traktatu handlowego polsko- 
szw ajcarskiego. Ostateczne podpisania umowy, 
k tóre  narazie zostało odłożone ze względów  
technicznych, przew idziane jest w  początkach 
stycznia.

RUM UŃSKIE W YBORU
Bukareszt, 23 grudnia (P A T ).  W ybory  do sena­

tu odbyły się w  całym kraju w  zupełnym spoko­
ju. W szędzie przeszli kandydaci stronnictwa libe­
ralnego z  wyjątkiem  3 departamentów w  Siedmio­
grodzie, gdzie odniosło zwycięstwo 3  kandydatów 
węgierskich. W  dniu wczorajszym  obrano 113 se­
natorów. Ostateczne rezultaty wyborów ogłoszone 
będą jutro. Pozostaje do wybrania jeszcze 91 se­
natorów, których wybiorą Izby handlowe, ro ln i­
cze i przemysłowe, uniwersytety, rady komunal­
ne i  rady departamentów.

ZA S Ą D ZE N IE  B. M IN IS T R A  PRUSKIEGO
Berlin, 23 grudnia (P A T ).  B. pruski minister 

opdekii społecznej i przywódca centrum katolickiie-

Lipsk, 23 grudnia (P A T ).  Ostatni dzień procesu 
o podpalenie Reichstagu zgioniadzil w Trybunale 
Rzeszy najwybitniejsze osobistości świata poli­
tycznego, urzędniczego i prawniczego. Galerje dla 
publiczności zapełnione do ostatniego miejsca. 
Również i  prasa zjaw iła  się niezwykle licznie. 
Obecne są żona i matka Torglera, malkta i siioslra 
Dym itrowa oraz żona Tanewa. Z kiikuimnutowem 
opóźnieniem wśród zupełnej ciszy przewodniczą­
cy ogłosił wyrok, mocą którego oskarżeni Torgler, 
Dym itrow, Popow i Tanew  zostali uwolnieni, o- 
skarżony van der Lubbe natomiast skazany został 
za zdradę stanu w  połączeniu z ciężki em podpale, 
miem Reichstagu i 3 dalszych budynków publicz­
nych na karę śmierci i dożywotnią utratę praw 
obywatelskich. Koszta sądowe ponosi skarb pań­
stwa. Oskarżeni wyrok przyjęli spokojnie. Van 
der Lubbe pozostał temsam niewzruszony i  cał­
kiem  apatyczny.

W e  wstępie uzasadnienia wyroku przewodni­
czący stwierdził, że oskarżony van der Lubbe mu­
siał mieć wspólników, którzy —  jak główna roz­
prawa wykazała —  rekrutują się z elementów z 
pośród panLji komunistycznej, ponoszącej wskutek 
swej wyw rotow ej działalności moralną odpowie­
dzialność za zdradę. W  stosunku do oskarżonego 
Torglera, Tanewa, Popowa i Dym itrowa rozpra­
wa główna nie ujawniła cech współudziału w  
zbrodni, aczkolwiek istnieje uzasadnione przypu­
szczenie, iż komunizm jesl głównym  ośrodkiem, z 
którego rozchodziły się n ici podpalenia Reichsta­
gu, W  dalszym wywodzie przewodniczący pod­
daje szczegółowej i częściowej (krytycznej analizie 
zeznania poszczególnych świadków, z pośród któ­
rych wielu, jak  naprzykład Grolhe, Kunschak, 
Helmer i Inni również i w  Łonie trybunału nie 
wzbudzili zaufania. Uzasadnienie wyroku poświę­
ca również słowa krytyki .księdze brunatniej" l 
londyńskiej kom isji prawniczej. Zbrodnia podpa­
lenia Reichstagu — oiągnął dalej przewodniczący 
—  miała znaczenie wybitn ie polityczne i służyć 
miałte komunizmowi jatko sygnał rewolucyjny. Mi­
nister Goebbels pow iedział słusznie że nar odo wo-

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 23 grudnia.

W  zw iązku % w ykonyw aniem  nowych przepi­
sów uposażeniowych dla pracow ników  pań­
stwowych Rada m inistrów  uchw aliła  wnieść do 
Sejm u projekt now eli do ustawy o funduszu 
pracy. W ed le tej now eli uposażenia służbowe 
i zaopatrzen ia em erytalne m ają być wolne od 
opłaty na rzecz funduszu pracy, który zam iast 
dotychczasowych opłat od uposażeń i  zaopa-

go Hirtsiafer wyrokiem  sądu karnego w  Bochum 
uznany został w innym  przekupstwa i skazany na 
6 m iesięcy więzienia oraz pozbawienie praw oby­
watelskich na okres 3 lal. Sąd zastosował wobec 
H irlsiefera najwyższy w ym iar kary. Akt oskar­
żenia zarzuca H irlsieferow i, że dal się przekupić 
przez jedno z towarzystw budowy mieszkań, u- 
dzielając mu subwencyj z funduszu skarbu pru­
skiego.

ROZŁAM W  PRUSKIM KOŚCIELE 
EWANGIELICKIM

Berlin, 23 grudnia (P A T ).  Założyciel i dotych­
czasowy kierownik narodowo-socjialistycznej or­
ganizacji Kościoła ewangelickiego „Deutsche Chri- 
sten“ , biskup luterań&ki Hossenfelder ustąpił ze 
stanowiska przywódcy związkowego. Hossenfelder 
złożyć ma również urząd wiceprezydenta najw yż­
szej rady ewangelicznej sfaropruskiej unji ewan­
gelickiej. Dym isja la została w  związku z tarcia­
m i w łonie Kościoła ewangelickiego m iędzy grupą 
ortodoksów a tzw. nordystów.

Berlin, 23 grudnia (P A T ).  W  związku z roz­
wiązaniem  organizacji m łodzieży ewangelickiej i 
podporządkowaniem je j Zw iązkow i m łodzieży hi­
tlerowskiej m inister spraw wewnętrznych Rzeszy 
wydał okólnik, zakazujący surowo wszelkich nie­
przyjaznych wystąpień przeciwko członkom do­
tychczasowych grup ewangelickich. Również bi­
skup ewangelicki Muller zwrócił się do rodziców 
z prośbą o  pouczenie dzieci o konieczności podpo­
rządkowania się wym ienionym  zarządzeniom, —  
Prasie niemieckiej zakazano ogłaszania wszelkich 
artykułów, zawierających protesty przeciwko roz­
w iązaniu  organizacyj m łodzieży ewangelickiej.

socjaliści, którzy większość społeczeństwa od sty­
cznia br. m ieli już za sobą, nie potrzebowali u- 
ciekać się do nielegalnych środków przewrotu. 
Dla nich wynik wyborów z dnia 5 marca byl już 
przesądzony. Że współwinnych zbrodni szukać 
należy w  łonie parlji komunistycznej dowodzi 
fakt, iż vam der Lubbe w pojęciu trybunału jest 
komunistą. Dalej uzasadnienie zawiera w ielką 
ilość zarzutów pod adresem w ywrotowej akcji n ie 
mieckiej partji komunistycznej, której jedynym  
celem —  zdaniem przewodniczącego —  było zn i­
szczenie istniejącego ustroju i utworzenie dykta­
tury proletarjalu w Niemczech. Na zakończenie 
w ruszcie przewodniczący stwierdził, że czyn H o­
lendra posiada wszelkie znamiona hasła przewro­
tu, a wobec tego van der Lubbe zgodnie z brzm ie­
niem paragrafu 81 i 83 niemieckiego kodeksu kar­
nego musiał być skazany na karę śmierci. Pozo­
stałych oskarżonych z braku duwodów w iny na­
leżało uwolnić. Na tem o godz. 1U'30 rozprawę za­
kończono. Pod koniec Dym itrow usiłował jeszcze 
zabrać głos, przewodniczący jednakże kategorycz­
nie prośbę jego odrzucił. Tak więc sensacyjny pro­
ces o podpalenie Reichstagu dziś, po 3 miesią­
cach trwania, analazi swoje ostateczne zakończe­
nie.

Lipsk, 23 grudnia (P A T ). Obrońca Torg lera  dr. 
Sack, zaimterpelowany przez dziennikarzy bez­
pośrednio po zakończeniu rozpraw y ośw iad­
czył, że k lien t jego zostanie bezzw łocznie zw ol­
niony z w ięzienia, jednakże ze swej strony ze 
względu na bezpieczeństwo osobiste zaleci mu 
dobrowolne udanie się do Schulz haft u, czyli do 
obozu koncentracyjnego. Pozosta li oskarżeni, 
m ianow icie Dym itrow, Popow  i Tanew  według 
słów Teicherta m ają być bezzw łocznie wydale­
ni z granic Rzeszy.

Rodziny oskarżonych matka i  żona Torglera, 
m atka i siostra D ym itrow a oraz żona Tanew a 
p rzy ję ły  w yrok  ze łzam i w  oczach i natych-

I
 m iast udały się do w ięzienia, aby oskarżonym 

złożyć pierwsze gratu lacje. Na jbardziej w zru­
szona z radości była  żona Torglera.

trzeń otrzym yw ać będzie w  drodze dotacji ze 
skarbu państwa odpowiedni ryczałt.

OBNIŻKA PŁAC  W  KASACH CHORYCH  
Warszawa, 23 grudnia (tel. wł.). Jak się W asz 

koresp. dowiaduje, z dniem 1 kw ietn ia  1934 r. 
zmniejszone zostaną pobory pracow ników  Kas 
chorych. Obniżce nie podlegają  pobory do 200 
zł. m iesięcznie. Od 201 do 450 obniżka będzie 
wynosić 5%, od 450 zw yż 10%.

—  o o o  —

RUGI R A B IN Ó W  
Berlin, 23 grudnia (P A T ).  Rząd pruski w yda l 

rozporządzenie, zakazujące rabinom należenia do 
L z w. depubacyj szkolnych, którym  przysługuje 
prawo decyzji w  sprawach dotyczących adm ini­
stracji zakładów szkolnych. W  m yśl ustawy pra­
wo członkostwa w deputacjach szkolnych przy­
sługuje rabinom w  miastach, w  których liczba 
uczniów żydowskich wynosi oonajmniej 20 pro­
cent

M IL IA R D O W E  B A N K R U C TW O  KREUG ERA 
Sztokholm, 23 grudnia (P A T ).  Zarządca masy 

upadłości towarzystwa Kreuger— To ll w sprawo­
zdaniu za okres od 24 maja 1932, to znaczy od 
chw ili ogłoszenia bankructwa aż do 1 lipca 1933 r. 
ogłoszone zasoby masy upadłościowej wyrażają 
się sumą 17,900.000 koron, do czego dochodzi pe­
wna suma w walutach zagranicznych, reprezentu­
jących około 5,100.000 koron. Poza tein zarządca 
masy upadłościowej domaga się szeregu należno­
ści z zagranicy, które do dnia 30 czerwca 1933 r. 
wynosiły około 330,000.000 koron.
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Przy u m i, lipie
należy niezwłocznie zasto­
sować tabletki Toga!, które, 
uśmierzają te bóle. Spró­
bujcie i przekonajcie sią 

sami! W e własnym Interesie jednakże żądaj­
cie oryginalnych tabletek togal Da nabycia 
w e wszystkich aptekach. Nr. Reg. 1364,
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Zmiana ustawy o funduszu pracy
W  Z W IĄ Z K U  Z U S T A W Ą  U PO SAŻEN IO W Ą



Nr. 29 grudnia 1933 r.

P r z e d  o f e n s y w ą
Przedewszystkiem  trzeba p rzyp o ­

mnieć kilka przesłanek głównych, na 
których opiera się eałe dalsze rozu­
mowanie.

K R YZYS  K A P IT A L IZ M U .

Na czem ten kryzys po lega? C zy 
mamy słuszność; tw ierdząc, że zała­
mały się same podstawy starego u- 
stroju? Co  odpowiada .rzeczyw isto­
ści rzeczyw is te j"?  C zy  ocena obozu 
socjalistycznego, czy  też koncepcja 
kierownictwa obozu „san acy jn ego ', 
w ed le której chodzi ty lko o  „p rze ­
trwanie", istnieją bowiem środki ra­
tunku i odbudowy w granicach gospo­
darki kapitalistycznej?

Odpowiedzi na te pytania udziela 
codzietlihłć żvcie.

Kapitalistyczna organizacja p ro ­
dukcji i wym iany przestała żaśpcika- 
jać elementarne potrzeby społe­
czeństw. Absurdy dzisiejszego byto­
wania występują na jaw  coraz to ja ­
skraw iej, coraz to oczy Wiście j. P ę ­
ka ją  ttadvcyjne wiązadła kultury, 
etyki, nawet po jęć i uczuć religijnych. 
W sze lk ie  próby ocalenia, podeitno- 
wane teoretycznie w  ramach kapita­
lizmu (w vs :łek prezydenta Roosenel- 
ta w Stanach Zjednoczonych Am ery­
ki Pó łnocnej), w yk raczą i a w  prak­
tyce poza te ram v i są z kolei para li­
żowane p rzez onór karteli, trustów, 
b -"k ó w  i t. d. N  c nie zabliźnia g łę­
bokich. śmiertelnych ran; przeciwnie, 
(z każdym nrfesiacem jątrzą  śię one 
idńlej; beznadziejność położenia zo­
stała już zrozumiana nawet przez o- 
gremną Część ideologów  i m yślicieli 
„gasnącego świata".

U K Ł A D  SIŁ SPO ŁE CZN YCH .

W obec takiej sytuacji, zasadniczej 
na. p ierw szy plan występuje problem 
stosunku wzajem nego różnvch klas 
społecznych, które okres przeżyw any 
tras tał na scenie historii. Katastrofa 
kapitalizmu, przynajmniej w jego do­
tychczasowych formach, następuję 
wcześniej, niż ktokolw iek mógł prze- 
Iwidzieć k ilkadziesiąt lat temu; proces 
koncentracji kapitału przem ysłowego, 
finansowego a zw łaszcza rolnego , spó­
źn ił się”  w  porównaniu do tempa p fo- 
cesu rozkładu gospodarki i kultury 
kapita listycznej. P ro le ta ria t ma prze* 
ictwho sobie klasy, zw iązane Organicz­
n ie z owym  „gasnącym  św iatem " (s fe ­
r y  kapitału przem ysłow ego i finanso­
wego, w e lk ą  własność rolną, arysto­
krac ję  biurokratyczną i t. p . ) ; ma po­
nadto obok siebie m il jonowe masv w ło  
iśc:aństwa:, t. zw. warstw  pośrednich, 
s,elementów zdeklasowanych", repre­
zentujących kolosalną sumę s iły  fizvcz 
nej. n iezadowolenia, często w ścek ło  
iści, rozmachu, zdolności organiżaćyinyćh. 
P ro le ta r ja t osłabł w  dodatku na sku 
tęk stałego bezrobocia i pół-bezirobo- 
cią, na skutek powrotu setek tysięcy 
robotników  na wieś, do rzem iosła i do 
'chałupnictwa, na skutek raeionallza- 
jcu pracy, likw idacji w ielkich folwar* 
M w  w  znacznej części Europy W scho 
•do ej i Środkowej —  co by ło  zresztą 
ireuruknione —  na skutek koniec koń­
c ó w  dłuższego zastoju  w  przem yśle i 
w  handlu.

T e  m iljony, wynędzniałe, głodne, 
zrozpaczone, nie mogą dla siebie zma- 
jjęźe m iejsca pod  słońcem; obiektyw­
i e  są one przeciwko kapitalizmowi; 
A le  historia nie przygotow ała  ich jesz 
|Cze do roli olbrzym iej, jaka im przy- 
.£>-■-Ha w  u dnale ; w ięc są te m iliony 
[d~'-daj;  iak Pisałem kiedyś, nib/ skarb 
bo-manski, lezący na ulicy; można ie 
ri'.--vć z punktu m artwego w  imię 
^■■'"dornej i plar.owei przebudowy U-

!u; można je ruszyć —  t o  w y k i­
wał tragiczny przykład W łoch  f Nfie- 
jftrec —  przeciwko nam pod  znakiem 
n&efoilallzrttt, antysemityzmu, dema­
gogii , .antymarfcśowskiej".

Tu  leży  istota zagadnienia faszy­
zmu.

F A SZYZM .

.leżelibyśm y chcieli przełam ać prąd 
faszystowski, pojm ując go tytko, jako 
owoc „in tryg i" c iężk iego przemysłu, 
kapitału finansowego, ziemiaństwa, 
tobyśmy kampanię przegrali. N ik t ir e  
zwycięża, skoro nie umie docenić prze 
ci wnika. Zapewne, rola d zie jow a fa- 
s-yzmu sprowadza się objektywńie do 
tego, że Usiłuje o powstrzym ać rewó 
lucję społeczną poprzez niszczenie fi­
zyczne obozów, ludzi, kierunków pra­
cujących ńa rzecz przebudowy, a le  si­
ła realna prądu faszystowskiego —  to 
fakt, że stał się 0«  w  w ielu  krajach 
mchem masowym „w arstw  pośred­
nich" i „elem entów  zdeklasowanych". 
Dem agogia? Brak świadomości? n ie­
w ątp liw ie! n iew ątp liw ie! Obserwacja 
jednak i konstatowanie zdarzeń nie 
wy starcza i a U i«dy tam, gd mc decydu- 
:e realny) układ sił. W e  W łoszech, w 
Niemczech, w  Austrii skierowano ów 
gniewny ruch masowy przeciwko nam 
i w  tym starciu bezpośrednim osa­
motniona klasa robotnicza, rozbita we 
wnęfrznie „d z ięk i"  komunizmowi —  
albo przegrała, albo też. jak w  A u ­
strii, musiała się zamknąć w  taktyce 
defensywy.

Ze stanowiska marfisnwskfej meto­
dy niyśiewa droga iest jasna! kto 
nragnie złamać ruch faszystowski, 
ten musi wyrwać mu z rak jego ma­
sowa podstawę społeczna. Odcinek de 
cyduiący na froncie walki Socjalizmu 
z faszyzm em  -— to odcinek zdobywa­
nia „skarbu bezpańskiego". mas m :* 
1 ionowvch, „leżących  na u licy", mas 
bezrobotnych i ..zdeklasowanych" mas 
chłopów i chałupników, inteligentów 
bez posad, i rzem ieślników bez War­
sztatu. Klasa robotnicza, jako awan­
garda wszystkich innych warstw  ob­
iektywnie zrewoltowanych, obiektyw­
nie antykapitalis tycznych, wygrywa 
hisłorję...

. ❖
Tu le ży  sedno sprawy: a lbo Socja­

lizm zdoła uruchomić pod swoim 
sztandarem ca ły  ogrom bólu. gniewu 
żalu, nagromadzony w  świecie, albo 
też ta kolosalną Wartość aktywna «a - 
ródów zostante uruchomiona pod zna­
kiem faszyzmu, a w tedy runiemy w 
orzepaść wojen, zdziczenia pogro­
mów, obozów  koncentracyjnych, mor­
dów masowych,

N igd y  ruch socja listyczny nie stał 
leszcze wobec równie trudnego i rów 
nie odpow iedzialnego Zadania.

N igd y  p roletarja t nie musiał rzucić 
na sza lę w ięcej, niż rzucić musi te­
raz...

Sugestia kSąsk
M y, t. j. ruch socjalistyczny w  ska­

li m iędzynarodowej, ponieśliśmy po 
r. 1918 p ierw szą poważną klęskę we 
Włoszech w  r- 1922, później p rzyszed ł 
rozw ój w ypadków  W Polsce i w Litwie. 
fa la dyktatorska ogarnęła Jugosła­
wię, nastąpiła wreszcie katastrofa 
niemiecka, da le j —  przymusowa d e­
fensywa austriacka, w  miesiącach 
ostatnich mamy pow ażne n iebezpie­
czeństwa w  Łotwie i w Esłonfi

T o  jest szala naszych niepowodzeń, 
obciążona w ca le gruntownie,

R ów nolegle odbywa śię ofensywa 
teoretyczna. Organizowana przez fa ­
szyzm, wspierana wydatn ie przez a- 
oaraty państwowe szeregu krajów. 
N iezliczone publikacje książkowe i 
broszurowe, setki dzienników i dzień 
rtieżków brukowych głoszą nieustan­
nie „bankructwo Socia lizm u", „ban­
kructwo M iedz vn a rod ó w ki", Wćlska- 
ią się t  tem „hasłem " WSZędzb, pa­
kują je ludziom przem ocą do m óz­

gów i do serc; będą je niebawem roz- 
w ’es>załi na rogach ulic niby reklamy 
najnowszych wynalazków. Tej w tła ­
czanej w  nas świadomie sugestii klęsk 
ulegamy niekiedy my sami, zapom i­
namy, że żadna w ielka wojna spo­
łeczna, polityczna, kulturalna, naro­
dowa nie obyw a się bez porażek i 
odwrotów; gdyby ich nie było. Stali­
byśmy się uczestnikami nie wałki, ale 
iakiegoś pochodu tryumfalnego. H i­
storia nie zna jednak łatwych prze­
wrotów.

W arto  bądź eó bądź spojrzeć na 
rzeczyw istość i z odwrotnego punktu 
widzenia.

W szak  obok szali niepowodzeń ist­
n ieje szala druga, też nie byleiaka; 
w  W ie lk ie i B rytan ii ruch socja listy­
czny „rośnie, jak law ina", według 
urarodainego określenia Lloyd Ceor- 
ge'a, socjalistyczne partie  Skandyna­
w ii, Belgjt, H olandii, Czechosłowacji, 
zdobyw ają dla siebie w łaśnie owe 
„w arstw y pośredn ie" i  „e lem en ty 
zdeklasow ane"; w  Stanach 7 jedno­
czonych klasowe zw iązki zawodowe 
nabrały w igoru i rozmachu; w  F in ­
land ii i w  Irtand ji masy reaguia 
czynińie na atak faszystowski; w  H i­
szpanii trzvm am y się; w  A u strji ie* 
<deśmv w  dofensywie, a le  nas nic z ła ­
mano. W  Polsce „sanacyjne" w ybo­
ry sam orządowe d*»V obraz wspania­
le j —  bez przesady! —  tężyzny ro­
botników Krakowa, Tarnowa. Borys­
ławia, B ia łe j, Inowrocław ia. G ru­
dziądza.

I na wsi nie iest źle. A  w  N  em- 
~'.ech „ludzie podziem ni" rozpoczęli 
niż swoją ofiarną robotę... Dwie fnte 
-m agaią się ze sobą w  św:ecie... B y ­
łoby nieszczęściem  prawdziwem. gdv 
byśmy trwali w  bierności, zasłuchani 
wciąż w  echa niem ieckiej porażki 
->rzeniknięc' ..krytyczną samoanuliza” . 
skarżący się na okrucieństwa fa -ż y ­
dowskie, wątkujący do znudzenie 
nroblem reform izmu", gdy... dach 

->łcn:ę nad głową,

A  zresztą cóż oni zd z ia ła li w Św e- 
e'e idei i myśli. —  tamci, nasi prze- 
* 'w n !cv?  po'"*-''-,..<f,c 0d te o d i „p rze ­
trwania" p. A l- Pry  Stora aż dó „dók- 
,-rvr>y k cb b o ra ćy in e i’ faszyzm u  inte- 
żralnerfo, “ “  w szędzie mo'mv bezna­
dziejne próby borykania się z rzeczy­
wistością, strzępy socja listyczne' k ry­
tyki i socjalistycznych wskazań w v “ 
koszlawionc i poroniono od początku. 
Zżym anie Się kurczowe „w ład zy  dla 
w ładzy", ponad tem wszystkiem ni­
szczenie w olność1 człow ieka, m orze—- 
dosłownie! —  ludzkich cierpień i maż 
klej poniewierki.

P rzec ie  i ten obraz nie jest p rze­
sadą? M y  istotnie ponieśi-śmy poraż­
ki w  w ielu krajach; a le  oni —- zw y ­
cięzcy chw ilow i —  prow adzą jednak 
ludzkość do katastrofy, bo nie zna j- 
duią i znaleźć nie mogą żadnego pra­
wdziwego wyjścia-

C zyn n ik  w o l i

Trzeba zato w yzw olić  siebie sa­
mych z pod sugestii klęSk. Sytuacją 
przedstawia s ię  bowiem tak, że leżą 
przed nami m ożliw ości ohjehiyw ne 
tak ogromne, jak n igdy przedtem  w 
dziejach .O w e miljony wynędzniałych 
i zrozpaczonych ludzi mogą ruszyć z 
mieisca, mogą rozprostować zgięte 
karki, mogą uczynić to wszystko wła- 
b i:e pod kierownictwem  Socjalizmu. 
W ażą się dw ie sź&ie, N a  tę naśzą 
mus:m y rzucić ćięźar woli zbiórOwef. 
•mszej Cnergji, naszego rozmachu. 
Tutaj nroblem spoczyw a W  dziedzi­
nie subiektywnej, w  psvch'će ruchu 
socjalistycznego. Ta  śtróna rzeczy 
za leży  od naszego w łasnego wysiłku 
wewnętrznego.

Ana liza?  K rytyka? Owszem ! O w ­
szem!, i. analiza iest potrzebna i k ry­
tyka iest potrzebna. Zanalizowaliśm y 
bodaj wszelkie b łędy faktyczne So­
cja lnej D em okracji N iem iec z. do­
kładnością najsubtelniejszą. Zanali­
zowaliśm y tysiąc razy. Zwróciliśm y—• 
przynajm niej zw rócili n iektórzy z po­
śród na® —  zbyt m ało uwagi, że K o ­
munistyczna P a rtja  N iem iec upraw ia­
ła taktykę akurat odwrotną, n iż So­
cjalna Demokracja, rezultat w szakże 
w  sensie braku realnego OPoru w o ­
bec fali h itlerowskiej w ypad ł jedna- 
kowy w  obydwu wypadkach. W id ocz­
nie w ięc nie tytko taktyką rozstrzy­
gała.,. A le  mniejsza © to, R zecz isto­
tna, rzecz naprawdę decydująca— to 
stara prawda każdej arm ji w a lczące j: 

W A R U N K IE M  P O D J Ę C IA  O F E N ­
S Y W Y  JEST W O L A  Z W Y C IĘ ­
STW A.

M IECZYSŁAW  N IED ZIAŁKO W SKI.

Pudełko z zabawkami
Kołysanka wigilijna
Miasto jest, jaJc pudełko watą wyścielone 
pudełko z zabawkami za szybą -prystawy]—  
na watę ktoś rozsypał kryształki zmielone, 
błyszczą chłodno i  szkliście deszc-em śt er 

jaskrawym,--------

To w nocy pan aptekarz, kiedy wszyscy
spali,

kicaśem bornym posypał wszystkie
trot nary,

że śię tefdz na słońeit miasto śniegiem
pali —

palt doktór klaszcze w ręce, chociaż jest
już który — —

Bo miasto się zmieniło w pudełko
zabawek —

lalki, auta, kominiarz i kolej żela,zna, —  
bajka w nocy uciekła przez zbitą wystawę 
i  goni po ulicach cyrkowego błazna, —- ■*—

Na placach rosną drzewa — patrz, cm tam
ucieka,

już go pewnie lite znajdą, skrył się
srebrnym leśie, —  

zatarł ręce w uśmiechu teraz pan aptekarz 
Ml go znajdzie, a doktór wieczór ci

przyniesie, —  — 
Będzie ci tutaj śpiewał i grał na gitarze, 
a, potein Ci pan doktór długą bajkę powie 
i znów pajac zaśpiewa, tysiąc sztuk pokaże, 
będzie chodził ńa rękach i  tańczył- na

głowic-------

Zapalą w całym domu choinki ńh, frondę, 
czc.rwbm i zielone i niebieskie świeczki, 
a u nas bajka siądzie w najciemniej szyn*

kącie
i & szopki przyjdą do nas bialutkie

owieczki —~

Utul się, synku, utul i ctehutko zaśnij = » 
tam, takie zimno wieje, mróz błyszczy

ze ściany ~  
pudełko z zabawkami stworememi

m baśni
cicho, synku, cichutko —  —  swnky m ój

kochany — . —

CZESŁAW Cl&PTJŃSKF

NOŚCIE 

oznakę „3 strzały" 

sytóbol walki 

z faszyzmem, 

kapitalizmem 

i reakćjąl 

Syrnból

jedności,

karność

i aktywności próletarjatn!
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List do przyjaciela
M ały feljeton
Zamach na 2ycie 
pani naczelnikowej

Naczelnik wpadł rano do biura jak bom- 
ba, trzasnął drzwiami i, nie powiedziaw­
szy dzień dobry, pozwolił woźnemu zdjąć 
s siebie fu tro.

—  Zły  —  powiedział woźny do siedzące­
go w poczekalni pana, którego nazywano 
uwujaszkiem“ —  pewnie mu baba głowę 
zmyła. Zawsze taki jest, kiedy naczelniko- 
wa ma migrenę albo fochy.

—  Powiedz pan, panie Wawrzyniec, tar 
M  człowiek, naczelnik, można powiedzieć 
figura, całym powiatem trzęsie, a przed 
rodzoną żoną na zadnich łapkach staje. A  
pan go się nie boi, panie Wawrzyniec?

—  Ja? Jego mam się bać? Co też panu 
Ho głowy strzeliło? Ośmiu takich przeży­
łem, a da Pan Bóg zdrowie drugich oś­
m iu przeżyję. Puzderkę przeżyłem, a prze­
cież pies był na ludzi. Wszystko przednim  
dygotało. O dziewiątej rano już urzędował 
'Jak na biurku trochę głupiego kurzu zna­
lazł, to cholerował, że cale starostwo się 
trzęsło. Siedmiu sekretarzy w ciągu roku 
zmienił. Kudy temu do Puzderki? Cóż on? 
Pantoflarz, szlafmyca, cieple kluski... Co, 
zameldować chyba pana?

—  Ano, niech pan zamelduje.
Woźny wszedł do gabinetu naczelnika i  

po chwili wrócił.
—  Wejdź pan, panie „wujaszek", ale 

'trzymaj się pan, bo mu jeszcze wściekli­
zna nie przeszła.

—  Niech pan siada i  raportuje —  rzekł 
'oschle naczelnik, nie odrywając oczu od 
papieru, który czytał.

„Wujaszek“ nachylił się nad Murkiem i 
przyciszonym głosem zaczął:

—  V  Katafalskich był brydż s gorącą 
kolacją. Katafalski przegrał do sędziego i  
proboszcza 22 złote. Gości razem było 6 o- 
sób. Wyszli po S-ej.

—  N a gorące kolacje i  na brydża ma, 
o prosi, żeby mu podatki rozłożyć na raty. 
Co dalej?

—  Masarz Kowalski jeździł z żoną do 
Warszawy po futro. Zapłacił 625 złotych.

‘—  Trzeba zawiadomić urząd skarbowy. 
'Co więcej?

—  Szmul Ajzenberg zaręczył syna z 
córką Fajgenblatta.
' —  Ile  Fajgenblatt daje posagu?

—  Przyrzekł 2000 dolarów, ale od przy­
rzeczenia do płacenia droga daleka.

—  Dobrze. Trzeba to mieć w ewidencji. 
Co jeszcze?

—  Mlynarzowa Kowalska jest znowu w 
odmiennym stanie. Chodziła do akuszerki 
Skrobańskiej. Zadatkowała 10 zł.

—  Do emdencji. Dalej.
<— Dependent od rejenta spotyka się z 

Wdową po ławniku Niepocieszną za mias­
tem.

—  Dobrze. A  w stronnictwach co nowe­
go? Co tam u ludowców, u socjałów?

—  Ludowcy zapowiadają wieo na po 
'święta, a do soejałów przyjeżdżał poseł.

•— O czem mówili?
*— N ie mogłem się dowiedzieć.
—  Od czego pana trzymam. Ploteczki to 

pan umie znosić, a nie dba pan o to, co 
najważniejsze,

—  Mówił m i restaurator, źe mówili o 
Scaleniowej ustawie, ale przypuszczam, łe 
mu się coś pokiełbasiło. Scalenia to rzecz 
ludowców.

—  N o widzi pan, co warci są pańscy in­
formatorzy. Pomieszało mu się. A co do . 
tam tej sprawy? Dowiedział się pan cze­
go?
■ ■ ‘—  Co do jalctej, panie naezelnileu.

■—  A co do przeniesienia mnie.
— Naturalnie, panie naczelniku.

—  Więc, jak to było?
—  Panie naczelniku, całe miasto o tem 

już mówi. Dowiedziałem się więo, że re­
staurator słyszał o tem od blacharza, bla­
charzowi mówił Ajzenberg, który to sły­
szał od urzędnika magistratu Bladego. —  
Blady dowiedział się o tem od pana sędzię 
go, pan sędzia * -  od mecenasa Wyszczka, 
mecenas słyszał od doktora, doktóry od in­
żyniera i... już.

—  A  inżynier eo, z palca wyssał?
—  Nie, panie naczelniku, także się do­

wiedział,
—  Od kogo?

Pamiątmz, drogi, te łata odległe, 
kiedyśmy razem zdobywali życie? 
Śnił nam się sen wiosenny o Italji 
słonecznej, o Italji ludzi wolnych na 
duchu, o Italji wyzwolonej społecz­
nie, rwącej kajdany na dłoniach ca­
łej ludzkości. Szliśmy ręka w rękę 
poprzez zebrania studenckie i wiece 
rozwichrzone, poprzez entuzjazm po­
czątków ruchu, poprzez pierwsze wy­
buchy włoskiego proletarjusza...

Ja to wszystko tak dobrze pamię­
tam dziś, gdy umieram powoli na ob­
cej ziemi, gdy Ty zmierzasz jedno- 
stajnemi kroki odległość wzajemną 
czterech zimnych ścian celi więzien­
nej...

#*
*

Widziałem Ciebie po raz ostatni na 
tem miejscu bruku pustei ulicy, skad 
porwano na śmierć naszego M A T - 
TEO TTTEG O .

Stał posępny, zamyślony tłum... 
W  głuchej ciszy brzmiał bez przerwy 
rozpaczliwy krzyk Jego Matki: „mój 
chłopiec! mój chłopiec/“  Pełzała na 
kolanach; całowała kamienie; szuka­
ła na nich skrzętnie słarc-emi palcar 
mi śladów ukochanej krwi...

Ty płakałeś... Nie znam rzeczy 
straszniejszej na świecie, niż męskie 
a bezsilne łzy. Powiedziałeś wtedy: 
„Socjalizm musi zrozumieć całą gro­
zę faszyzmu; to nie tylko pieniądze 
kapitalistów i banków; to fala zdzi­
czenia i nihczemnaści, to sponiewie­
ranie do tła godności czlourieka, to 
mordowanie jakiegokolwiek pojęcia o 
honorze, o przyjaźni, o uczciwości w 
walce, to zguba wolności i zguba cy­
wilizacji, to przekreślenie wysiłku i 
nadziei klasy robotniczej; taką falę 
Powstrzymać może jedynie PRZE -

Zwyeięstwo! Na całej linji! Tak woła 
na całą Polskę prasa .sanacyjna", tak 
zapewniają jedni dygnitarze drugich, od 
najwyższych szczebli do najn;tszych. 
Samorząd „przeszedł" w  ręce B. B. W. 
R., cała ludność głosowała na „jedyn­
kę". W ieś —  ta podstawowa komórka 
życia państwowego —  złożyła w nieza­
wodne ręce „sanacji" swój los, swoją 
przyszłość. „W ybrano" ludzi, dla któ­
rych partyjne kr arniki nie istnieją, poli­
tyczne waśt.ie są im obce. Pragną pra­
cować spokojnie, dla dobra gminy, pod 
opiekuńczemi skrzydłami starostów, dla 
państwa. Sielanka! Piękny widoczek 
namalowany róźowemi farbami przez 
„sanacyjnych" dziennikarzy.

Do bezpowrotnej przeszłości nale­
żą czasy, kiedy chłopi wierzyli, że klę-

niku.
Naczelnik skoczył, jak oparzony, i  trza­

snąwszy pięścią w stół, zawołał:
—  Co to za tajemnice przedemną! Mów 

pan, do stu tysięcy djabłów.
—  Panie naczelniku, proszę nie gniewać 

się na mnie. Ja tu  nic nie zawiniłem, ale 
pan inżynier dowiedział się od pani nar 
ezelnikowej.

—  Od mojej żony?!
—  Tak jest, panie naczelniku.
Pan Naczelnik zadzwonił.
Wszedł sekretarz.

M O C  i z naszej strony; inaczej nie­
ma ratunku ««•

Tamte Twoje słowa są teraz prze­
świadczeniem głębokiem socjalistów
i proletariuszy wszystkich krajów.-. 

« **
Ja niedługo umrę... Już mi czas... 

Ale Ty może doczekasz... Takbym 
pragnął, żebyś doczekał N O W E G O  
D N IA  naszej własnej, naszej praw­
dziwej, naszej słonecznej Italji wy­
zwolonej. Wtedy powiesz wszystkim, 
że stary T U R A T T I nie stracił W IA ­
R Y  ani na jedną chwilę- Bo —  wi­
dzisz —  marksowska metoda myśle­
nia daje nam wszystkim jeden oręż 
niezastąpiony: U M IE M Y  O D N A ­
LEŹĆ ŹR Ó D ŁA  S IŁ Y  W R O G A . By  
zwyciężyć przeciwnika, trzeba zrozu­
mieć dynamikę jego rozmachu. Gdy  
to masz w dłoni, ogarniasz z punktu 
słabe strony frontu, wiesz, J A K  ude­
rzyć i G D Z IE  uderzyć.

F A S Z Y Z M  JEST S K A Z A N Y . Nie 
zdoła on rozwiązać żadnego z wiel­
kich zagadnień epoki. Nie może zdo­
łać... Ogrom demagogji, okrucieństw, 
dzikości, bezlitosnego stosunku do 
Dokonanych w starciu fizycznem, —  
ta cała potworna fala, uruchomiona 
dzisiaj przeciwko nam, —  obrócić 
się M U S I przeciwko nim. Kapita­
lizm dźwignął faszyzm, by ocalić sie­
bie; faszyzm, wbrew własnym chę­
ciom, przygotowuje R E W O L U C J Ę  
S PO ŁE C Z N A  przeciw kapitalizmowi 
i straszliwą P O M S T Ę  przeciwko so­
bie samemu. Taką jest nieubłagana 
djalektyka historji...

V
A  my? myśmy wreszcie pojęli, że 

S O C JA L IZ M  —  T O  N IE  JEST  
RZECZ Ł A T W A . W  wielu krajach

ski spadające na nich, to widomy znak 
gniewu Bożego, za kilka grzechów głó ­
wnych i ich przybudówki- Należy też 
stwierdzić, że niepodzielne dawniej 
wpływy kleru zmalały znacznie, wieś 
t.ie przyjmuje już na ślepo i bez za­
strzeżeń ich nauk, o ile przy ogniu re- 
łigji chcianoby upiec pieczeń politycz­
ną. Chłopi w  całej swojej masie zdają 
sobie sprawę, gdzie tkwi źródło choro­
by, która trawi organizm społeczny i 
wierzą, że przez dojście do władzy mo­
żna zasadniczo zmienić warunki życio­
we ludu pracującego. Interesy małej 
sfery ziemiańskiej mają obe«n:e pier­
wszeństwo przed interesami najprymi- 
tywniejszemi miljonów mieszkańców 
wsi. Dlatego nie rnogą mieć zaufat ia do 
ludzi narzuconych im właśnie przez te 
władze przy ostatnich „wyborach", do 
samorządu gminnego.

Zaognią się stosunki między ludno­
ścią a „wybranymi" sołtysami, podsoł- 
tysami czy wójtami.

Przepaść się pogłębia, a zaślepieni 
bałwochwalstwem i wzajemną adora­
cją, dzisiejsi gospodarze nie chcą w i­
dzieć tragicznej rzeczywistości. Jeszcze

*— Napisze pan mandat kamy na inży­
niera. Sto złotych. N ie, mało, dwieście zło­
tych. Umotywuje pan, że grzywna spoty­
ka inżyniera za zamach na życie m ojej 
żony. Rozpowszechnia on pogłoskę, źe ja  
zostaję przeniesiony. Gdyby moja żona o 
tem się dowiedziała, toby się tak przejęła, 
że umarłaby.

—  Panie naczelniku —  wtrącił sekretarz 
—  o ile m i wiadomo, pani naczelnikowa sa­
ma zabiegała o to przeniesienie.

—  Dosyć. N ie pytam pana o nie. Ma 
pan robić, eo się panu każe. Skończyłem.

U L T IM U S .

zeszliśmy w podziemia; stamtąd nią 
wypchnie nas już nikt. I  dojrzeliś­
my. Odeszli od nas tchórze i poszur 
kłwacze karjery, odeszli ludzie znu­
żeni, niezdolni do nowych walk. ZO ­
S T A L I LU D Z IE  ID E I. Nigdy jesz­
cze nie czułem tak bezpośrednio, Ż6 
serce moje bije rytmem jednakowym 
z tętnem procesów, zachodzących w 
głębi mas.

*
Więc żegnaj! Pozdrawiam Cię zda- 

leka, Ciebie w Tw ojej celi więzien­
nej, pozdrawiam Cię zawołaniem na*\ 
szem dawnem:

S O C J A L IZ M  1 W O LN O ŚĆ !
Szepnij je  na ucho w noc Bożego 

Narodzenia Twoim strażnikom wię-\ 
ziennym; wśród nich znajdziesz tak­
że renegatów, których kąsa sumie-' 
nie...

I  zachowaj W IA R Ę . Spójrz tuz 
świat przez kraty... Rozpadło się 
truchło starego liberalizmu miesz­
czańskiego; zamilkł sprzedainy kon­
serwatyzm; kapituluje Watykan 
Rząd sowiecki wdzięczy się do o - 
prawców jego uczniów wiernych. A le  
N A S Z  S Z T A N D A R  C Z E R W O N Y  
powiewa dalej, choć potargany od 
kul, choć zdradzony i oplwany przep 
gorliwych niewolników, ale zato od­
rodzony ofiarą świeżej krwi... Wyr 
trzymaliśmy, drogi... Kto wytrzymał, 
ten potrafi atakować... Kto nagro­
madził mnóstwo materjału palnego, 
ten go nie ustrzeże przed isk.rą poża­
ru. A  nasze ognisko płonie tak bli­
sko, chociaż pod ziemią...

nych konsekwencjach mają na sumieniu 
„sanatorzy"!

Nauczycielstwo ma na wsi do spełnia-, 
nia misję o pierwszorzędnem znaczeniu1 
społecznem. Uczynienie z  nauczycieli 
naganiaczy, często pod groźbą utraty 
chleba, postawiło tych, co mieli przed 
narodem nieść oświaty kaganiec, poza, 
nawiasem zauiania chłopów. Towarzy* 
szy im pogarda a często nienawiść —* 
tym wychowawcom dzieci ludu wiej* 
sk'ego. j

Żaden frazes nie zmieni faktu, że czytS 
niki te nie cieszą s'ę mirem, a odpowie* 
dzialność za to ponoszą właśnie ci, któ* 
rzy głoszą hasła, że „obywatelowi nia. 
praw potrzeba, tylko obowiązków".

Z państwa zrobiono bożyszcze, ktĆ* 
remu składa się w  ofierze miljony egzy* 
atencji ludzkich a „państwo" to  mała! 
grupa rządząca, elita i jej satelici.

Nie pomogą żadne środki dodatkowej 
jak „Strzelec", czy „obozy pracy", na*j 
wet państwoyre wychowanie za wie* 
dzie. Dzisiejszemu porządkowi społecz* 
nemu wypowiadają walkę 20 mi ij on ów; 
ludnością wiejskiej, i klasa robotnicza yę 
miastach, doprowadzona do ostatecznej!! 
rozpaczy brakiem pracy, nędznymi z&«| 
robkami i uciskiem, trudnym do znie* 
sienią.

Skoro obywatele nie mają możności1 
wypowiedzenia swojej woli podczas wy*j 
borów, uczynią to przy innej sposo*. 
bności. Taki był bieg historyczny przeaS 
wieki, i tak będzie i obecnie. Najwię*; 
kszym błędem za który trzeba pokut o j  
wać, jest głuchota i ślepota, którą taM 
często są dotknięci włodarze. W idzieć 
i przewidzieć to właśnie największa! 
mądrość stanu a tego daru „sanacja') 
jest właśnie pozbawiona. j

D O RO TA KŁUSZYNSKA!

Z papierów pośmiertnych 
Filipa Turattiego praetło- 
m a c z y i  „ B Y Ł Y " .

G r a b a r z e  z a u f a n i a
jedno wielkie przewinienie o brzemion-

■—  N ie mogę powiedzieć, panie naezel-
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Klasa robotnicza pod obuchem Hitlera
Co naoczny św ia d e k, niesocjalista, m ów i o Niem czech H itie ra ?

ie
ś* Przed kilkoma dniami spotkałem w 
r  Warszawie znajomego. Był w  przejeź-
i -  dzie z Niemiec do Austrji. Zatrzymał
)■ się na krótko w Polsce. Spędziłem z

nim kilka godzin na ciekawej pogawęd- 
ce. Mój znajomy nie jest socjalistą, 

f i  jeśt demokratą z przekonania (w  ,tem
so najlepszem tego słowa znaczeniu). Jest

wybitnym znawcą kwesji robotniczej, 
przebywał wiele lat w Niemczech 

I* przed i po wojnie. Zna dobrze stosunki
t -  na Zachodzie Europy, przebywał i w
l*j j Ameryce.

Ciekawe rzeczy opowiadał o kontr­
rewolucji Hitlera, o nastrojach i prze- 

; mianach, które się tam rozgrywają.
j| Pominę narazie omówienie tych ógól-

nych obserwacyj człowieka, który od 
J i długich łat zna Niemcy, umie się wezu-

wać w psychikę powojennych Niemiec.
' Zatrzymam się na jedńem zagadnieniu,

które powinno zająć czytelnika, a prze 
clewssystkiem robotnika w Polsce.*

_ Co dał Hitler, co dał jego system,
po zwycięstwie —  klasie robotniczej 
w Niemczech?

? że odebrał wolność ł strzaskał orga­
nizację zawodową, polityczną — że • 0- 

 ̂ debrał cały dorobek zorganizowanych
robotników, że odsunął ich od wpływu 
na państwo, że ujarzmił terorem, obo­
zem koncentracyjnym, —  to są aż na­
zbyt znane fakty.

7, czem szedł Hitler w masy bezro­
botnych, do miljonów zdeklasowanych, 
a także i do pracujących?

Hasiem Hitlera było: „Praca i chleb 
dla wszystkich". „Walka z kryzysem 
i bezrobociem". „Walka z potężnym 
kapitałem". „Walka o nowe silne Niem 
cy“ . Na drodze do tych silnych N ie­
miec stać miał wpoprzek marksizm, 
Żydzi „i zgniła demokracja". Wobec 
tego nieubłaganą walkę wypowiedzią) 
tym ostatnim.

Znękane, beznadziejne miljony po­
szły za temł hasłami demagogji nacjo- 
naiistyczno - imperialistycznej, która 
podlana została sosem także „socjaliz­
mu".

Hitler w miejsce socjalttej-deniokra- 
cji obiecywał „wyższy" stopień „socja­
lizmu": „socjalizm narodowy".

Miodowe miesiące upojenia zwycięst­
wem hitleryzmu już minęły. Nadeszły 
szare dni rzeczywistości. Wprawdzie 
usiłuje się ogromnym aparatem biuro­
kratycznym tę codzienną szarzyznę u- 
rozmaicie paradami, zjazdami, blicht­
rem galówek. A le człowiek ulicy od­
czuwa już „dobrodziejstwa" reżymu.

W  starożytnym Rzymie cezarowie 
dawali tłumom „chleb i igrzyska" No­
woczesny dyktator potrafi dać od cza­
su do czasu znękanym tłumomo tylko—  
igrzyska.

BEZROBOCIE

—  „Jakże po dziesięciu miesiącach 
'rządów Hitlera wygląda sprawa bez­
robocia w  Niemczech —  rzuciłem py­
tanie memu znajomemu z Niemiec.

—  Na walce z  bezrobociem wypły­
nął Hitler" —  zaczął mój informator. 
K adry 6 milj. bezrobotnych były pod­
stawą i odskocznią dla .bajecznej' 1 ka­
riery Hitlera. Wprawdzie „zglajcbszalto- 
iwany" niemiecki urząd statystyczny 
wykazu je obecnie tylko 3 mil. 400 tys. 
bezrobotnych, a niezarejestrowanych... 
sam hitlerowski minister w  saskim sej­
mie wygadał się niedawno, że w  paź­
dzierniku b r. było w Niemczech zare­
jestrowanych ... 3 miljony 700 tysięcy 
bezrobotnych, a niezareejstrowanych... 
1 miijon 950 tysięcy.

—  Czyli na progu zimy w  Niemczech 
Hitlera było 6 miljonów 650 tysięcy bez 
robotnych —  chciałem stwerdzić.
j; —  T o  jeszcze niepełna liczba, bo 
przecież w obozach koncentracyjnych 
jest 50 tysięcy, a w  więzieniach poli­
cyjnych 80 tysięcy, są to przecież ludzie 
w yrw ani od warsztatów  pracy, z biur

i t. d- Nadto po kilkaset tysięcy w  no­
wych oddziałach szturmowych i t. zw 
obozach pracy, które są tylko zamasko- 
wanemi koszarami. Podsumujmy więc 
te cyfry, a otrzymamy dopiero prawdzi 
wy obraz.

— BEZROBOTNYCH W  NIEM­
CZECH JEST WIĘC PONAD 7 MI­
LJONÓW .

—  Nie zmniejszenie w ięc o 2 i pół 
miljona, ale wzrost o 1 miljon ludzi bez 
pracy. Chyba, że ktoś uzna, iż rozbija­
nie głów przez szturmówki jest zaję 
ciem a zamknięcie w  obozach koncen­
tracyjnych jest likwidowaniem bezrobo­
cia,**

— Jak wyglądają zasiłki, pomoc dla 
bezrobotnych w hitlerowskich Niem­
czech?

—  Przed Hitlerem rodzina bezrobot­
nego otrzymywała 27 marek tygodnio­
wo; , oszczędne" rządy dyktatora ob­
cięty ten zasiłek do 17 marek. Gdy po 
22 tygodniach wybierze bezrobotny 
-aństwowy zasiłek spada nr gminę o- 
bowiązek pomocy doraźnej, która w y­
nosi jeszcze z czasów wpływów socja­
listów 30 mk. miesięcznie i na każdego 
członka rodziny 10 mk. dodatku. A le
usanowano" te naleciałości ..z czasów 

ceimowładztwa" bo gdy ojciec pracu- 
e, a dorosłe dzieci są bez pracy to nie 
oobierają one zasiłku. Dawnież pobie­
rano. W  ten sposób rzad Hitlera pozba­
wi! pomocy 2 mil, osób.

—  A le nie na tem koniec. Robotni­
cy rolni i leśni od r. 1922 podlegali u- 
oezpieczeniu w razie bezrobocia. Wpro 
wadziii to „przeklęci partyjnicy-mark- 
siści", W e wrześniu b. r. zniesiono de­
kretem ministra hitlerowskiego powyż­
sze ubezpieczenie, i od października 
robotnicy rolni I leśni zostali pozbawię 
ni zasiłków.

—  A  dalsże odbieranie praw?
—  Renty inwalidzkie zmniejszono 

ze 168 m. ua 72 marki. Podobnie kasę 
bracką. Renty inwalidzkie robotni­
ków np. z cynkowni wynosiły od 30 do 
60 m-, zmniejszono je do 12 —  40 m. 
Nowe orzeczenia wchodzą w  życie z 
Nowym Rokiem; obcinają one renty 
brackie do 52 marek.

—  A  czy mam dodawać —  ciągnął 
dalej mój uprzejmy informator —  ie  
odebrano zasiłki gminne młodocianym 
poniżej 21-go roku życia. Natomiast ta­
ki bezrobotny, który korzystał z zasił­
ku gminy —  po dostaniu pracy ma 
zwracać pieniądze. Doszło do tego że 
wielu pracujących bardziej głoduje, niż 
w czasie bezrobocia. Dostają już fe- 
nigi. Gminy tłumaczą się, że muszą 
Ściągać od tych biedaków, bo w  ten 
sposób ratują swe budżety przed ban­
kructwem.

—  Jak wygląda sprawa z zarobkami 
robotniczemi?

—  , Kilka przykładów dla ilustracji: 
np. w  Saksonji, na Śląsku niem. i t. p. 
przy robotach kanalizacyjnych płaci się 
po 44 fenigów za godzinę, a wyrabia 
się 40 godzin tygodniowo. Po odlicze­
niu potrącenia na ubezpieczenie zaro­
bek tygodniowy wynosi 15 marek.

—  „Czy przed Hitlerem było lepiej?
—  , Za czasów wpływów związków 

zawodowych, któremi kierowali socja­
liści za godzinę robotnik pobierał przy 
powyższej pracy po 60— 65 fenigów. W 
fabrykach np. w  Lipsku pracuje się po 
3 dni tygodniowo, a w  kopalniach iest 
do 8  świętówek miesięcznie i o tyle 
mniejsze są zarobki.

DROŻYZNA
—  Ale zato pewnie wszystko pota­

niało? Boć Hitler odgrażał się że spe­
kulantów powywiesza lub do krymira- 
'u zamknie, a „z Żydami zrobi porzą­
dek".

Mój znajomy roześmiał się na ironicz 
aą uwagę i dalej informował:

—  Drożyzna rozlewa saę falą po III

Rzeszy. Gdy np. słonina kosztowała o 
tym czasie przed rokiem jeden funt 
ipół kg.) 45— 50 f., to dziś kosztuje 95 
£ (podrożała o 100 proc.!). Podobnie 
słonina wędzona podskoczyła z 60 f. 
na mk. 1 .20. Masło 1 funt z 1 mk. na 
mk. 1.70. Margaryna —  I funt z 28 f. 
na 1 mk.

—  Czy nie pomyłka? Przecież czy­
tałem przed tygodniem w  prasie nie­
mieckiej, że za 1 funt margaryny pła­
ci się 65 f.

—  Tak jest, na kartki po 65 i., ale 
nie każdy może kupić. W  wolnym han­
dlu funt margaryny kosztuje 1 mk., czy­
li podrożała przeszło trzy razy. Mięso 
podrożało o 20 proc., obuwie i artyku­
ły włókiennicze o 5 proc.

PODATKL 
Możę Śruba podatkowa zelżała?

—■ Hitler nałożył nowe podatki lub 
podwyższył stare. I tak: podatek t. 
zw. obywatelski z 18 mk. podwyższo­
no na 36 mk. rocznie. Płaci go każdy 
pracujący. Na samotnych i na wdowców 
ozy wdowy nałożono nowy podatek, 
który wynosi od 1-50 do 7 mk miesięcz 
nie. Potrącają go przy wypłatach. A  
dalej na walkę z bezrobociem od 120 
do 150 miesięcznie. Ściągają ze wszy­
stkich, nadto ściągają na pomoc zimo­
wą, to znowu na inne cele „filantropij­
ne". Wprawdzie w  zasadzie stara ta­
ryfa (cennik płac) wywalczona jeszcze 
przez socjalistów obowiązuje, ale li­
czne świętówki, drożyzna i rozliczne 
podatki, opłaty i t. d. obniżyły realne 
płace bez przesady do połowy, iub je­
szcze więcej. Stopa życiowa spadła po­
niżej minimum.

ORGANIZACJE
—  Jak się odbiło na robotnikach 

pozbawienie ich organizacyj zawodo­
wych?

—  Powszechnie wiadomo, że mają­
tek związków zawodowych, partji so­
cjalistycznej, komunistycznej, wszyst­
kich stowarzyszeń oświatowych i spor­
towych Hitler zrabował. Formalnie or­
ganizacja zawodowa jest, nawet zmu­
sza się do organizaci' przez stworzenie 
t. zw. „Arbeitsfrontu", do którego 
ściąga się opłaty przez delegatów Nie 
ma wielu takich śmiałków, którzyby 
się przeciwstawili: traci taki pracę 
idzie do obozu koncentracyjnego. Da- 
t.nej zorganizowany robotnik zarzą­
dzał swym majątkiem, miał głos, dziś 
odbywają się nieme poisedzenia. Były 
wypadki, że gdy ten i ów zabrał głos 
na posiedzeniu związkowem, prosząc 
odkomenderowane zarządy hitlerowskie 
o takie czy inne informacje, nazajutrz 
znajdował się w  obozie koncentracyj­
nym, w  najlepszym razie przesiedział 
się w  obozie polic flnym, tracąc pracę 
w fabryce, kopalni i t. d.

—  Co się stało z majątkiem związ­
ków zawodowych?

—  Nikt nic n'e wie. Niebezpiecznie 
o to pytać. Drukarnie np. socjalistycz­
ne i komunistyczne, przejęte zostały 
przez hitlerowskie organizacje, które 
niedawno przejęły na si.ebte państwo­
we funkcje. Podczas konfiskowania do­
mów robotniczych zabrano i prywatny 
majątek robotników np. przybory spor­
towe rowery i t. d. dotąd nie zwróco­
no. Tłómaczy się, ie  ci robotnicy u- 
orawiali agitację np. na rowerach, wo­
bec tego muszą ponieść karę.

ROŚNIE OBURZENIE

— Jak to wszystko działa na prze­
ciętnego robotnika?

—  Rośnie oburzenie. Ludzie klną. 
zgrzytają zębami, zaciskają pięści. Na­
wet już i hitlerowcy zaczynają złorze­
czyć. Przed t. zw. wyborami 12 listo­
pada kazano przez godzinę słuchać 
Hitlera przez radjo. Były odruchy pro­
testu, a gdy za tę godzinę przerwy w 
pracy fabrykanci nie zapłacili robotni­

kom, wściekłość potęgowała się nawet 
w szeregach hitlerowców.

—  A  jaka najbliższa przyszłość?
—  Do niedawr.a Hitler płynął na 

wojennych nastrojach. Codzienne ćwi­
czenia wojskowe, wprawdzie maskuje 
się ćwiczących przez ubieranie ich W 
mundury policyjne, wszystko z wyraź- 
nom nastawieniem zaborczem przeciw 
sąsiadom od wschodu. Ostatnio nastą­
pił pewien ziwrot, wszyscy jednak uwa­
żają że to tylko manewr i zyskanie na 
czasie, aby przygotowanym być i za­
skoczyć przeciwnika.

—■ Czy tworzy się próba oporu i czy 
można wyczuwać to w  nastrojach?

—  „Konspiracja działa. Tn socjaliści, 
tam komuniści. Ostatnio wsypało się 
500 nielegalników w  samem Dreźnie. 
Prasa nielegalna rewolucyjna przedo­
staje się z emigracji. A le  kto zna bodaj 
powierzchownie Niemców, to musi zda­
wać sobie sprawę, z jakiemi to trudno* 
ściami idzie. Pocieszającym przejawem 
jest, że prasa hitlerowska katastrofal­
nie upada. Traci czytelników i już n i* 
jest lukratywnem przedsiębiorstwem 
iak przed rokiem. Jest bowiem nudna* 
jak urzędowe komunikaty. Ludzie zna)* 
dują się wprawdzie pod obuchem jesz* 
cze, zaczynają jednak tęsknić za świe* 
żem powietrzem. Z ironją mówią, źe> 
.dlaczego jest tak dobrze, to już w ie­

dzą z  rządowej prasy, chcieliby się do* 
wiedzieć, czemu po zwycięstwie jest 
tak strasznie dla wszystkich".

Robotnicy wyszli ze szkoły socjalf- 
stycznej, mobilizują się do porachun­
ków. Po 10 miesiącach hitleryzmu roa* 
czarowanie rozlewa się na zdeklasowa­
nych bezrobotnych. Prawdę mówiąc, 
nazewnątrz jeszcze się nie ujawnia. A le  

powiększenie bezrobocia, 
wzrost nędzy, 
odebranie zasiłków, 
lalą drożyzny, 
niepewność jutra, 

i oszukanie miljonów przez pozbawienie 
ich pracy i chleba, brak wolności, te­
ror. przez zaszpiclowanie i prowokację, 
przez obozy koncentracyjne i  podepta­
nie godności ludzkiej,

TO  W SZYSTKO  PRACUJE PRZE 
C IW  HITLEROW I.

Nie znaczy to, że wybuch obejmu 
płomieniami dziś czy za miesiąc już ca­
łe Niemcy; ale faktem jest, że palne 
materiały się gromadzą.

A  historja uczy, że vielokrotnie wy 
starczała jedna iskra.

ZYG M UNT PIOTROW SKI.

Niewczesne żale
„Gazeta Polska“ ma podobno żal do o* 

pozycji, jako ie  zbyt mało —• je j  zdaniem 
—  uwagi poświęcamy nowym pomysłom 
konstytucyjnym BBW R. „Gazeta Polska" 
tlomaczy swoim czytelnikom rzecz po swo­
jem u; opozycja —  uważacie —  nie ma już  
siły oporu.

Czy nie lepiej byłoby zgodzić się na wy­
jaśnienie o wiele prostsze: Z A G A D N IE ­
N IE  Z M IA N Y  K O N S T Y T U C J I P R Z E ­
STAŁO POLSKĘ IN TE R E SO W A Ć .

BBW R. odbywał tyle razy tańce uro­
czyste dokoła tego zagadnienia; tyle razy 
„rewidował" własne-, że tak powiem, ...po­
glądy; tyle razy zapowiadał, grzmiał, na­
pinał się, toczył dziko oczyma, tryum f<,wal 
organizował ankiety, dodatkowe ankiety, 
kontr - ankiety i  t. d., i  L p., ie  koniec koń 
ców ludzie machnęli ręką. Każdy gineko­
log powie „Gazecie Polskiej", że skoro pod 
starzała panna zacznie rodzić i będzie ro­
dzić przez osiem prawie lat, to dla lekarzy 
powstanie kwestja H IS T E R J I, a nie żad­
nej twórczości. Zapewne, w danym wypad­
ku jakieś „patorocze"  może się skądś tam 
wyłuska; Wszyscy wszakże rozumieją, ie  
chodzi nie o Konstytucję, tylko o „aojto* 
cję".

Samiśde tego chcieli...
-4r,
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Rada iwtąihOw zawouowąjili w Krakowie
urzquza

W NIEDZIELI; DNIA 31 GRUDNIA 1933
W SALACH DOMU flOUOTNIGZEGO 
ULICA DUNAJEASKIEGO L. 5

Z A B A W Ę
SYLWESTROWA

na Hiora uprzejmie zaprasza M on i i  et.
ORKIESTRA SALONOWA. BILET WSTĘPU 2 Z ŁO T E
POCZĄTEK 0 GODZ. 9 WIECZÓR. -  BUFET WE WŁASNYM ZA R O D ZIE.
Wstęp na Zabawę tylko za okazaniem imiennego zaproszenia*

KRONIKA
TUR

K IN O  MUZEUM D LA  T U R
W  czasie świąt Bożego Narodzenia kino Mu- 

zeum wyświetla wesoły .i zabawny film  z  życia 
wojskowego p. t.:

„C. K, FE LD M A R SZA ŁE K ".

Najparadniejsza satyra z życia oficerów  c. ii. 
arm ji austrjaekiej, pełna oryginalnego dowcipu 
i kapitalnych awantur. N iezwykle komiczne sy­
tuacje, humor, śpiew i  zabawa. W  ro li głównej 
król komików niezrównany V las ta Burian. Re­
żyser Karol Łamać 

Ponadto tygodnik dźw iękowy i doskonała ko- 
medja.

Dla TU R  film  ten wyśw ietlany będzie w  drugi 
dzień świąt, we wtorek 25 bm. o godz. 7 wiecz. 
B ilety wcześniej do nabycia w  bibljolece TU R  
(Dunajewskięgo 5) od 5 do 8 , a w  dniu przedsta­
wienia od 11 rano w  kasie kina Muzeum (Smo­
leńsk 9).

—  o o o  —

U PO R C ZYW E  ZAPAR C IE , katary grubej k i­
szki, wzdęcia, osłabione funkcje żołądkowe, za­
stoina ogólna, osłabione funkcje wątroby, bóle 
w bokach i pod żebrami przechodzą przy używa­
niu, rano i  wieczorem pp Łzk'ai eczce naturalnej 
wody gorżkiej Franciszka- lozefa, Żal. przez lek.

- * - 0 0 0  —

Robotnicy krakowscy 1
Niektórzy z  inwalidów bojkotujących „N a . 

przód" już się w ycofa li z  tej giupiej złośliwości. 
Następujące kioski w  dalszym ciągu odmawiają 
spizedaży „Naprzodu":

Augustyn, ul. Kopernika koło Nr. 7, 
Górnisiewicz, Podgórze, ui. Lwowska koło f i ­

gury,
Hanek, Podgórze plac Zgody Nr. 4,
Kopem.y, przy I I I  moście,
Nowak, Nowa W ieś, ul. Kazim ierza W ielkiego 

przy restauracji Zaborskiego,
Stankiewicz, ul. Pijarska,
Zwoliński, Salwator.

T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I!

N A  T E N  BOJKOT ROBOTNICZEGO PISM A 
R O B O TN IC Y K R A K O W S C Y  N IE  PO Z O STA N Ą  
D ŁU ŻN I O D PO W IE D Z I!

SKORO T E  K IO SK I Z D E K L A R O W A Ł Y  SIE  
W ROGO W O BEC RO B O TN IK Ó W , T O  ROBOT­
N IC Y  N IE  M AJĄ PO W O D U  PO PIE R AĆ  SW O ICH  
W RO G Ó W  SW O JEM I W ŁA S N E M I P IE N IE D Z . 
M I I  K U PO W A Ć  C O K O LW IE K  W  TY C H  K IO ­
SKACH. WROGOM N ASZYM  N IE  BĘ D ZIE M Y 
Z A N O S IL I N A SZYC H  P IE N IĘ D Z Y !

Będziemy kupowali u swoich, choćby o kilka­
dziesiąt kroków dalej! Kto jesl naszym jaw nym  
wrogiem, ten niechaj się pożegna z  naszemi pie­
niędzmi! Dość jest inwalidów, dość jest kiosków 
w  Krakowie, nie musimy dać targować właśnie 
Hrm H órzy  nas nie chcą.

Okręgowy Kom itet Robotniczy PPS
Kraków-miasto.

Krakowska Rada Zw iązków  Zawodowych.

K onsum enci n iw a  f  Przy piciu piwa
z w r a c a j c i e  b a c z n ą  u w a g rę  y a y z  bardzor c z ę  
sto sp rzed a ją  W a m  b e z w a rto ś c io w e  i  z ik  p i w a  
w  te j s a m e j  c e n ie  c o  p i w a  z n a n y c h  b r o w a r  ow

PIERWSZORZĘDNY ZA K ŁA D  P O G R Z E B O W Y
„ C O N C O R D I A "

Jana dolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial­
szych, pizeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do

wszystkich krajów
■ * * =  M n ie j  z a s o b n y m  d a l e k o  id ą c e  u s t ę p s tw a , o m a

Fiasko bojkotu „Naprzodu"
W  związku z  bojkotem „Naprzodu" rozpoczę­

tym przez kilka jednostek ze Zw iązku inwalidów 
stwierdzić należy, że spalił om kompletnie na pa­
newce. Póki nazwiska tych panów nie były znane 
ogółow i robotników m ogli sobie tę głupawą 
uchwałę wprowadzać w  życie, ale opublikowanie 
ich nazwisk i adresów kiosków w  „Naprzodzie" 
zrobiło swoje. W śród robotników krakowskich 
zawrzało jak w  ulu i apel do bojkolowan.a k io­
sków bojkotujących „Naprzód" znalazł godny 
odzew. Robotnicy szli do wym ienionych kioskow 
i żądali papierosów lub tytoniu i „Naprzodu", 
a gdy usłyszeli odpowiedź że „Naprzodu" niema 
zostawiali tytoń mówiąc: „N ie  masz „Naprzodu", 
nie bęaznesz od nas, rouotmuiów, targowali" Zw ła­
szcza w Podgórzu robotnicy doskonale swoje za­
danie spełnili.

Podkreślić należy w  tej całej farsie bojkotowej 
brak poczucia godności u „bojkotujących" inw alL  
dów. Gdy np. Górnisiewicza jeden z  robotników 
zapytał dlaczego niema „Naprzodu", ten nie miał 
odwagi powiedzieć prawdy, ale zaczął się wykrę­
cać jakoby mu „Naprzodu" nie doręczono. Pano­
w ie ci m ieli „odwagę" rozpocząć walkę z pismem 
robotniczem, ale brak im  odwagi przyznać się do 
tego wobec robotników. Silna postawa robotniKÓw 
podgórskich przeraziła tych panów i zaraz na dru­
gi dzień już m ieli „Naprzód" w  kioskach.

Rezultat będzie taki, że członkowie zarządu z p. 
Suchoniem na czele dostaną odznaczenia za tę 
„zaślugę", a ci inwalidzi z kiosków, którzy dali 
się użyć za narzędzie odczuwać będą na własnej 
skórze, a ściślej mówiąc we własnej kieszeni to, 
że robotnicy nie dają im  zarobić.

Robotnicy Krakowa! brońcie nadal godnie w ła­
snego pisma i pokażcie tym sanatorom, że za ich 
głupi i niecny postępek wobec pisma robotniczego 
nwłeży rm się ktfwią. Si. C tiiera.

I ł  '---OOO —

W ystaw a „N a s ze  m ieszkanie1' 
w  Krakow ie

Przed kilku dniami w  hali wystawowej przy 
ul. Rajskiej 12 odbyło się uroczyste otwarcie w y­
stawy „Nasze mieszkanie", urządzonej przez za­
rząd L ig i propagandy wytwórczości krajowej w 
Krakowie.

Należy podnieść n iezwykle wysoki poziom ar­
tystyczny całej wystawy.

Zarówno rozplanowanie, systematyczne ujęcie 
całości, jak ug: upowanie w  obrębie poszczegól­
nych s‘ o‘sk przedstawia się doskonale. W prowa­
dzono zupełnie nowe ujęcie konstrukcyjne, kióre 
umożliwia skoncentrowanie uwagi na poszezegóL 
nych stoiskach. — Brak przeładowania pojedyń- 
czych stoisk jest n iezwykle dodatnią cechą cha­
rakterystyczną tej wystawy.

Przechodząc zkolei do eksponatów, należy stwier 
dzić niezwykłe podniesienie się ogólnego pozio­
mu wytworów.

Jeśli chodzi o meble, to w ytw órcy krakowscy 
mają już zdawna ustaloną opinję. W  lym  roku 
daje się zauważyć pewne uspokojenie form  mo­
dernistycznych, które w  lalacii uniegtych nieco ra­
ziły. Natomiast w ytw órcy zwracają obecnie więcej 
uwagi na dobór barw w  kombinacjach oraz nie­
zwykle wysoką jakość wewnętrznego wykonania.

Duży poziom poprawy należy zanotować w  dy­
wanach, robionych systemem smyrneńskim w  
kraju. I tutaj daje się zauważyć znaczne uspoko­
jenie barw,, co powoduje pewną solidność wyglą­
du i upadabnia jeszcze bardziej dywany te do 
wschodnich. Dywan polski ma już swoją trady­
cję, przejętą w wyzw olonej Polsce przez poważne 
firm y  w  województw ie krakowskiem i Śląskiem.

Także wystawione k ilim y przedstawiają się 
bardzo ładnie.

W ystawa „Nasze m ieszkanie" daje nam prze­
gląd porcelany nietyliko pięknej we form ie i spo­
sobie dekorowania, ale co najważniejsze, bardzo 
taniej. Oprócz poicelany stołowej, znajdują się 
piękne w yroby galanterji porcelanowej, n ̂ ustę­
pującej zupełnie co do wykonania najlepszym w y 
robom zagranicznym.

Szkło, które w idzim y na wysław ię, wykazuje 
wszelkie zalety nowoczesnego kierunku. Najczę­
ściej bez szlifu, bez ozdób, wabi szlachetną lin ją. 
i pięknemu barwami.

Bielizna skromna i wykwintna, stołowa i sy­
pialna, roboty ręczne, firanki, lampy, wreszcie 
srebra i obrazy dopełniają całości.

Miejskie zakłady elektryczne i gazowe v . 
w iły  w roku bieżącym najnowsze urządzenia go­
spodarcze oraz pigucnie urządzoną łazienkę która 
konieczną jest w bażdem kuiłurainem mieszkaniu.

Ogólną uwagę zwiedzających zwracają afisze 
konkursowe uczniów działu gra fik i w  państwo­
w ej szkole szmik zdobniczych, którzy pracują pod 
kierunkiem p iof. Uziembiy. A fisze te odznaczają 
się bardzo wysokim poziomem artystycznym i  te­
chnicznym.

Reasumując wszystko powyższe można będzie 
powiedzieć, że takiej wystawy dotychczas w Kra­
kowie nie m ieliśmy.

*  *  *

W  okresie świątecznym wystawa otwarta bę­
dzie w  niedzielę 24 bm. do godziny 3 popołudniu, 
zaś w poniedziałek będzie zamknię.a. W e wtorek 
26 bm. wystawa będzie otwartą od godziny 10 
przedpołudniem do 8 wieczór bez przerwy. W ar- 
to ją  zwiedzić.

—  0 0 0  —

Olbrzymi pożar garbarni
Jak już pokrótce donosiliśmy, w piątek wieczo­

rem wybuchł groźny pożar w garbarni na Zablo- 
oiu nad W isłą. Na ul. Przem ysłowej, obok rampy 
kolejowej stacji Kraków— W isła  było ognisko po­
żaru. Budynek dwupiętrowy stosunkowo nie w y ­
soki, płonął na całej przestrzeni. Płom ienie prze­
b iły strop i zwęglone belki w a liły  się do wnętrza. 
Oło paliła się garbarnia należąca do firm y Max 
Simminger i Synowie. P rzybyły  trzy plutony stra­
ży ogniowej z centrali krakowskiej i jeden"z f i l j i  
w  Podgórzu. Akcja ratownicza dzielnych straża­
ków była sprężysta i celowa. Z dwóch stron „ude­
rzy li" strażacy na rozpasany żyw ioł. Część stra­
żaków uzbrojona w maski i hełmy dostała się do 
wnętrza gmachu i tam gasiła ogień. Druga część 
pod wodzą naczelnika inż. Raikisza tłumiła strasz­
ny żyw ioł od zewnątrz. Ponieważ w  sikładach fa­
bryki znajdowały się znaczne zapasy nafty, oba­
w a była, że ogień może się przenieść na lę część 
hal. Tonem biegnącym obok budynku lokom otywa 
w yw oziła  beczki z naftą z zagrożonych magazy­
nów. W  suszarni kilka osób z pośród urzędników 
firm y straciło przytomność. Strażacy wynieśli ich 
na zewnątrz. Są to prokurent firm y Rudolf Pospi. 
szil i dw aj urzędnicy: Józef Slanko&z oraz Jan 
Duda. Po dwóch godzinach ognisko pożaru zosta­
ło stłumione. T liły  się jeszcze zgliszcza, unosił się 
dym , strażacy przez ealą n «c jeszcze polewali wo­
dą tlejące zgliszcza. Akcja ratunkowa prowadzona 
była w  bardzo ciężkich warunkach przy blisko 
20-slopniowym mrozie. Kilku strażaków odmrozi­
ło ręce i uszy. Pogotow ie ratunkowe udzieliło po­
mocy.

Dotychczas nie zdołano ustalić przyczyny po. 
żairu. Ogień powstać m iał w  suszarni. Dokładnie 
ustali komisja przyczynę faktycznego wybucha 
pożaru.

W ysokość szkody jest olbrzym ia i sięga w iel­
kich sum. Garbarnia była ubezpieczona w  czte­
rech towarzystwach asekuracyjnych. W czoraj W  
godzinach porannych na zabezpieczone przez po. 
licję pogorzelisko przybył prok. dr. Boryczko.

—  o o o —

BOŻE N A R O D ZE N IE  PO  LO D ZIE . Mróz zaprze­
czył przepowiedniom ludowym które głoszą: „K ie­
dy  Barbara po lodzie —  to Boże Narodzenie po 
wodzie". Barbara w b. roku była właśnie po lo­
dzie, a m imo lo, jakby na złość, święta mamy... 
także po lodzie. I  to bierze mróz od wczoraj. Po­
czuliśmy go wczoraj na naszych uszach i nosach. 
Najgorzej odczuwają ten mróz ci nasi najbied­
niejsi, ten szary tłum robotników bezrobotnych, 
który w  ponurych norach o ścianach szronem po­
krytych spędzają „głodne" święta radości —  Boże 
Narodzenie. Biedni, strasznie biedni ludzie, zamie­
szkujący nory suleryn lub ziemianki na peryfe-

D r A N A T O L GUTFREUND
KRYNICA

ordynuje cały rok

i i i :  W illa Muf — D t t  (nad MU
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rjach miasta. N ie jeden zalka boleśnie nad swoją 
dolą. Gwiazdka betlejemska nie da im pociechy 
w okresie... radości życia

Ś W IĘ T A  SIĘ RO ZPO CZĘŁY. W czoraj patto. 
wał ruch w mieście z okazji ostatniego dnia sprze­
daży przedświątecznej. Gospodynie zakupywały 
na gwałt żywność na trzy dni świiąt. W ieczór w 
niektórych domach urządzano w ilję, inni znowu 
odłożyli ją  na niedzielę. W  kinach i teatrach nie 
odbyły SK- w sobotę przedstawienia w  myśl roz­
porządzenia starostwa grodzkiego. Po  godz. 6 w ie­
czór na Rynku krakowskim poczęło się sprząta­
nie. Usunięto drzewka, których nie zdołano sprze­
dać i uporządkowano stery krakowski Rynek. 
Również wczoraj wieczorem zamknięto prawie 
wszystkie restauracje, aby personalowi dać moż­
ność spożycia w ilji w gronie rod zdunem.

PRZED  O TW A R C IE M  W Y S T A W Y  STAR YC H  
KO BIERCÓ W  M AH O M ETAŃ SK ICH  O RAZ CE­
R A M IK I W  MUZEUM NARO D O W EM  W  K R A ­
K O W IE . W  styczniu 1934 nastąpi otwarcie w y- 
siisiwy kobierców mahomedańskich, ceramiki azja­
tyckiej i europejskiej w salach Muzeum Narodo­
wego. Ilość zgłoszonych kobierców na wystawę 
krakowską wynosi ponad 200. Imprezia krakowska 
będzie wystawą podwójną, albowiem  zgromadzi 
dywany ze zbiorów rektora W l. Kulczyckiego ( » -  
koło 100)  zasługującą na szczególną uwagę przez 
wzgląd ma swą jednolitą ciągłość, mającą począ­
tek od okazów z X V I wieku tj. z czasów, gdy ko­
bierce na W schodzie stały u szczytu swej dosko­
nałości, poprzez w iek X V II, należący jeszcze do te­
go samego okresu świetności, w iek X V I I I  oraz 
X IX , kończący wspaniały, historyczny pochód 
rozwoju kobiernictwa orjentalnego. Na wystaw ie 
znajdą się dywany ze zbiorów wszystkich muzeów 
krakowskich i lwowskich, ks. Sanguszków z  Gum- 
nisk, ks. Czartoryskich, Franciszfeowej hr. Potoc­
kiej, ordynacji hr. Potockich z  Łańcuta itd. oraz 
ze zbiorów osób prywatnych z  całego kraju. Po­
nadto obejmie wystawa dzieł ceramiki około 1000 
sztuk najwspanialszej nieoglądanej do tej pory, 
którą m ogłyby się poszczycić największe muzea. 
Jak już wspominaliśmy, okazy ceramiki azjatyc­
k iej rektora Juljana Nowaka z  najdawniejszych 
epok pochodzące (okres dynastji Sung 960— 1279, 
•okres dynastji Mirng 1368— 1644) należą do rzad­
kości i jakkolw iek przeważnie są jednokolorowe, 
niemniej oprócz technicznych walorów, będących 
ruiewyświetloną tajemnicą, dają form ą i najsub- 
tełniejszemi odcieniami barwnemi prawdziwą roz 
kosz. Skoro u jrzym y na wystaw ie porcelanę z 
Miśni lub „Stary W iedeń " czy też korecką itp. ze 
zbiorów dyr. Stanisława Ryszarda (300 sztuk), ce­
ramikę ze zbiorów ks. Czartoryskich, ks. Sangusz­
ków, ks. Radziw iłłów, hr. Potockich, hr. Tyszkie­
w iczów  itd,, szereg kolekcyj pochodzących ze zbio­
rów muzeów polskich i w ielu  osób prywatnych 
—  to wierzyć się musi, że wystawa będzie wiiel- 
kiem wydarzeniem i  rozniesie echa rozgłosu da­
leko poza granice Polski.

CHOROBY Z A K A Ź N E  W  K R A K O W IE . W  w y ­
dziale IX  magistratu dla spraw sanitarnych zgło­
szono od dnia 17 do 23 bm. następujące choroby 
zakaźne: szkarlatyna 7, dy fterja  7, odra 10, ospa 
wietrzna 7, mumps 2.

KAR AM B O LE  SAM OCHODOWE. Samochód 
ciężarowy „błotniarka" Nr. Kr. 6236 z  miejsk. za­
kładu czyszczenia miasta najechał na stojącą fur­
mankę jednokonną Jana Batona, gospodarza % 
K ry  spinowa. Na skutek tego najechania koń zo­
stał poraniony, a wóz roztrzaskany. Szkoda w y­
nosi około 70 zl. —  Samochód osobowy Nr. Kr, 
97405 najechał na ul. Straszewskiego na samo­
chód Kr. 97483. W skutek zderzenia oba w ozy zo­
stały uszkodzone. W ypadku w  ludziach nie było

PO ŻAR  M IE S Z K A N IO W Y . W czoraj w  godzi­
nach porannych powstał pożar w  mieszkaniu pp. 
Trembeckich przy ul. Rakow ickiej 9. Ogień po­
wstał od rozpalonej belki wpuszczonej do przewo­
du kominowego. Zapaliła się podłoga na I  piętrze 
oraz sufit. W ezwana straż pożarna ogień ugasiła. 
Również usunięto piec na I piętrze i wyrąbano 
sufit. Szkoda znaczna.

ZAM ACH SAMOBÓJCZY. W  mieszkań! przy 
uli. Kaiw aryjsk iej 17 —  28-letni Andrzej W ęgrzyk  
napił się w  zamiarze samobójczym jodyny, zonie.

-k w ł a Uprawniony technik 
dentystyczny

ę S f  ANTONI KORNIK
1 przeprowadził sie

f na ul, Floriańską 2 9 , I, p, front
i nadal uprzystępnia każdemu pomoc dentystyczną.

K orona  platynowa 25 zl. złota (dukat) 20 zł,
plomba 5 zł, ząb w  kauczuku 6  złotych. f

Mia:ą zdrow ia, zdrowe zęby

szanej z piwem- W ezw any lekarz pogotowia ra­
tunkowego przywrócił desperata do przytomności, 
poczem pozostawił go opiece domowej. Powód za. 
machu samobójczego nie wiadomy.

Z K R O N IK I PO LICYJN EJ. W ojciechow i Biał- 
ce nieznany sprawca skradł wózek ręczny dwu­
kołowy, pozostawiony na ul. św. Idziego. — Are­
sztowano Józefa Jędralę za kradzież wagi i 100 
l<g. jabłek na szkodę Piotra Zajączkowskiego, han­
dlarza owoców. —  Józef Roman (la t 32) skradł 
walizkę skórzaną ręczną na szkodę nieznanego 
właściciela. W  walizce znajdują się przybory to­
aletowe męskie. Romana aresztowano.

OSZUŚCI GRASUJĄ. Augustyn Płaczek i Józef 
Urban sprzedawali podczas targu kobietom w iej­
skim w  małych torebkach cukier krystaliczny za 
sacharynę, pobierając za każdą torebkę po 50 gro­
szy. Sprytnych oszustów przyłapano i oddano w  
ręce policji. —  Stanisław Kośmider, rolnik z Iw o ­
nie (pow iat P ińczów ), padł ofiarą na uL W ar­
szawskiej, _oszusta pierścionkowego. Kupił o »  od 
„jubilera" ulicznego pierścionek rzekomo złoty za 
15 złotych. Okazało się, że pierścionek zrobiony'' 
jest z marnego metalu. O tem oszustwie Kośmi­
der zawiadom ił policję. —  Mieczysław Cieślik a- 
resztowany został za oszustwo przy sprzedaży wę­
gła na ulicy. Zam awia! on węgieł u rozwożących 
na ulicy i podczas znoszenia tegoż zabierał pie­
niądze, należące się rozwożącemu za tenże węgiel. 
Gdy się w ykry ły  te oszustwa, Cieślik zbiegł, ale 
wkrótce został aresztowany.

B. FEILGUT Szczepańska 5
poleca

na święta trunki wszelkiego rodzaju. 
Pokój do śniadań.

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO EM. JUL. SŁOWACKIEGO. 

Dzisiaj w niedzielę odbędzie się tylko jedno przedsta­
wienie popołudniowe po cenach zniżonych, na którem 
dana będzie ciesząca się dużein powodzeniem mila i za­
bawna komedja Władysława Bus-Fekete „Pieniądz to nie 
wszystko".

REPERTUAR ŚWIĄTECZNY. W  tygodniu świątecz­
nym w teatrze ian. J. Słowackiego dane będą następujące 
sztuki: w pierwszy dzień świąt w poniedziałek 25 hm. 
na przedstawieniu popoiu-dniowem po cenach zniżonych 
opera Verdiego „Bał maskowy" z gościnnym występem 
primadonny opery warszawskiej Ireny Cywińskiej w par­
tji Amelji, W  poniedziałek wieczorem interesująca ko­
medja najnowszego repertuaru angielskiego, przyjęta z 
gorącem uznaniem przez prasę i publiczność „Igraszki 
muzyczne" B. Maćkenziegn. W  drugi dzień świąt, we 
wtorek 26 bm. o godzinie 3 popołudniu tradycyjne „Be- 
tleem polskie" L. Rydla z uzupełnieniami w trzecim 
akcie A. Waśkowiskiego. We wtorek i środę wieczorem 
«  godzinie 7’30 sensacyjna komedja węgierska Włady­
sława Busa-Fekete „Pieniądz to nie wszystko". Sztuka 
ta jest stale przedmiotem żywego zainteresowania, gorą­
cego aplauzu i szczerej zabawy ze strony licznie groma­
dzącej się publiczności. We czwartek 28 bm. ciesząca się 
dużem powodzeniem opowieść sceniczna J. Żuławskiego 
„Eros i Psyche".

KAZIMIERZ »LOPEK« KRUKOWSKI, jeden z najpo­
pularniejszych piosenkarzy i humorystów polskich, oraz 
MARYLA KORSKA, piosenkarka, wystąpią w poniedzia­
łek 25 bm. w Starym Teatrze.

HANKA ORDONÓWNA, niezrównana pieśniarka, wy­
stąpi we wtorek 28 hm. w Starym Teatrze.

DZIŚ PREMJERA W  TEATRZE MUZYCZNYM BAGA­
TELA. W  dniu dzisiejszym o godzinie 8‘15 wieczorem 
otwiera swe podwoje teatr muzyczny Bagatela premje- 
rą wielkiej rewjo-operetki pod tytułem „Królestwo ope­
retki". W  poniedziałek 25 i wtorek 26 bm. po dwa 
przedstawienia, o godzinie 5U5 i 8‘16. Bilety w przed­
sprzedaży do nabycia Od godziny 11*20 przy kasie tea­
tru Bagatela.

W  TEATRZE DOMU ŻOŁNIERZA dzisiaj I jutro (Bo­
że Narodzenie) o godzinie 3‘30 popołudniu na motywach 
ludowych przez Rawicz-Rojeka opracowane jasełka z 
muzyką Maszyńskłego pod tytułem „Bóg się rodzi". —  
W  poniedziałek wieczorem i we wtorek popołudniu cie­
szący się rekordowem powodzeniem wodewil S. Turskie­
go pod tytułem „Krowoderskie zuchy". We wtorek wie­
czorem k rot och wiła ze śpiewami i tańcami pod tytułem 
„Wojna z babami", będąca dalszym ciągiem „Krowo- 
dersikch zuchów". Ceny biletów na jasełka dla dzieci 
zniżone do połowy- i wynoszą: 1‘75 zł-, 50 groszy | 30 gr.

e C P E R T U A !
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Niedziela popołudniu: „Pieniądz —  to nie wszystko". 
Poniedziałek popołudniu: „Bal maskowy" (gościnne wy­

stępy I, Cywińskiej); wieczorem: „Igraszki muzyczne". 
Wtorek popołudniu: „Betłeem polskie"; —  wieczorem! 
„Pieniądz to nie wszystko".
Środa; „Pieniądz to nie wszystko",

RADJO K R A K O W S K IE  
Poniedziałek 25 grudnia

10.00; Nabożeństwo. 1:1,57: Sygnał czasu, hejnał. 15.00: 
Koncert ze Lwowa, 16.00: Słuchowisko dla dzieci: „Cho-

TO M  A R ZYSZE ! T O W A R Z Y S Z K I!
W  niedzielę 14 .stycznia 1934 >r. o godz. 10 przed­

południem w sali Domu Robotniczego (ub Dtina. 
jcwsfciego 5. Ił ip.) odbędzie sie

doroczne walne 
zebranie partulne

z porządkiem dziennym:
1) Sprawozdanie sekretarjatu j skarbnik a:
2) Udzielenie absolutorium;
8 )  W ybór OKR, komisji rew izyjnej i sądu par­

tyjnego;
4) Sytuacja polityczna;
8)  Wnioski.
W stęp utają członkowie PiPS w Krakow ie ca 

okazaniem legitym acji — nie zalegający z w kład­
kami.

Prezydjum OKR PPS 
Kroków-mJ. sta

inka" Andersena. 16.30: Recital śpiewaczy z Warszawy. 
16.45: Odczyt z Warszawy: „Cud Pasterki”  17.00; Kon­
cert i  Warszawy. 18.00: Słuchowisko z Warszawy; „0- 
brona Częstochowy". 18.40: Wiadomości bieżące. 19.00: 
Audycja: „Pokój ludziom dobrej wóH“ (pieśni Bożego 
Narodzenia). 20.00: Betleems.ra szopka ze Lwowa 21.00: 
Feljeton z Warszawy. 21.16: Recital fortepianowy z War­
szawy. 22.00: Gramofon. 22.11: Audycja z Warezawy n* 
rozgłośnie amerykańskie. 22.15: Wiadomości sportowe 
22.25: Gramofon: „Rycerskość wieśniacza” . . 23.3(1- Gro 
mofon: muzyka taneczna. 24.00: Hej®®’

Wtorek 26 grudnia
9.00: Audycja poranna. 10.00: Nabożeństwo. 11.57: Sy­

gnał czasu, hejnał, wiadomości meteorologiczne. 12.15: 
Koncert z Warszawy. 14.00: Pogadanka dla rolników, 
14.15: Gramofon. 15.00: Gawędy podhalańskie p. Włady­
sława Doruli. 15.20: Koncert orkiestry jazzowej. 16.00: 
Słuchowisko dla dzieci. 16.30: Gramofon. 16.45: Kwa­
drans literacki. 17.00: Odczyt z Warszawy: „Na zimo­
wych łowach w środkowym Sajanie". 17.16: Koncert ko- 
lend z Warszawy. 18.00: Słuchowisk® s Warszawy: „Szo­
pka polska" Or-Ota. 18.40: Koncert z Warszawy: Mu­
zyka niepodl. Polaki. 19.05: Rozmaitości, komunikaty. 
19.15: Odczyt: „Sylwester narciarza" wygł, dr, A. Zieliń­
ski. 19.30: Gramofon. 19.40: Wiadomości bieżące. 19-45: 
Feljeton z Warszawy. 20.00: Operetka t Warszawy: „Rai 
¥ '-S i^ ó fn u' w jswerwa-dh; dziennik wieczorne i wiado­
mości sportowe. 23.00: Muzyka taneczna,

Środa 27 grudnia
7.00: Audycja poranna. 8.00: Audycja z Poznania: 15- 

leeie powstania wielkopolskiego'. 11.40: Przegląd prasy. 
11.50: Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 
12.05: Gramofon. 12.30: Dziennik południowy i wiado­
mości meteorologiczne. 13.25: Wiadomości gospodarcze. 
15.40: Przegląd komunikacyjny. 15.45: Gramofon. 15.50; 
Recital śpiewaczy z Wilna. 16.10: Program dla dzieci. 
16.40: Odczyt: „Włodzimierz Tetmajer i treść jego obra­
zów w dziesięć lat po śmierci" —  wygłosi dr. E. Łep- 
kowski. 16.55: G r a m o fo n .  17.19: Koncert kameralny * 
Poznania. 17.50: Pogadanka: „Działalność krakowskiego 
Towarzystwa przeciwgruźliczego" —- wygłosi dr. Stani­
sław- Karasiński. 18 90: Odczyt z Poznania: „Udział 

Wielkopolski w walkach o -niepodległość". 18.20; Muzy­
ka lekka z Warcziwy. 19.05: „Stary Kraków", gawęd* 
dra Jcrz»go D obrzyckiego 19.20: Rozmaitości. 19.25: Fe­
ljeton z Warszawy: „Dramaty książkowe" Karola Irzy­
kowskiego 19.40: Wiadomości sportowe. 19.47: Dziennik 
wieczorny. 20.00: Muzyka lekka, z Warszawy. 21.00: Fe 
Ijeton z Poznania: „Piętnastolecie powstania Wielkopol­
skiego” . 21.15: Recital śpiewaczy Ewy Bandrowskiej * 
Warszawy. 22.00: Odczyt esperaneki z Warszawy. 22.20: 
Muzyka taneczna, 23.00.: Wiadomości meteorologiczne,

Czwartek 28 grudnia
7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 

Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon. 12.30: Dziennik południowy, wiadomości me­
teorologiczne i symfonja d-dur Brahmsa. 15.25; Wiado­
mości gospodarcze. 15.40: Muzyka lekka. 16.40: Odczyt 
z Warszawy: „Humor to zdrowie". 16.55: Gramofon. 
17.05: Feljeton muzyczny z Warszawy. 17.20: Recital 
fortepianowy z WTarszawy. 17.50: Gramofon, 18.00: Od­
czyt z Wilna: „Piętnaście lat w wyzwolonem Wilnie", 
18.20: Słuchowisko z Warszawy: „Dzwony" Dickensa. 
19.05: Skrzynka pocztowa — inż. Stanisława Broniew­
skiego. 19.20: Rozmaitości. 19.25: Odczyt z Warszawy. 
19.40: Wiadomości sportowe. 19.47: Dziennik wieczor­
ny. 20.00: Koncert popularny z Warszawy. 21.00: Skrzyń 
ka techniczna. 22.00: Gramofon. 22,20: Audycja wesoła: 
muzyka taneczna.

KINOTEATRY
Adria: „Ognisty trójkąt" 1 „Buster nawarzył piwa". 
Apollo: „12 krzeseł" (Dymsza, Pogorzelska, Vlasta Bu. 

rian).
Atlantic: „Jej królewska mość" (Hipek I Lopek w ma­

rynarce).
Dom żołnierza: „Gehenna kobiety".
Muzeum: „C. k. feldmarszałek" (Vla«t« Burian). 
Promień: „Król tó ja" (Vlasta Burian).
Słońce: „Człowiek-małpa" (Jenny Weisśmuller).
Świt: „Pat i Paiaobon na żeńskiej pensji".
Sztuka: „Szalona noc".
Uefeeha: „Prokurator Alicja Horn" (Śmosawkab 
Wanda: „Brat djabia".



ra N!r. 297, Niedziela 24 grudnfa '1933 r.
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J A W O R Z N O
najekonom iczniejszy dla opału dom owego i przem ysłu

JAWORZNICKIE K O M U N A L N E  
KOPALNIE WĘGLA S. A.

Sprzedał hurtowna:
K raków , ul. K rupnicza L . 5 . —  Tel. 1 7 8 - 1 0  i 1 0 1 -9 7 . 
A d r e s  t e le g r a f ic z n y :  Jaworznickie Kopalnię, K rak ów .

Składy detailiczne w Krakowie:
S k ład y  „Jaworzno % ul. P a w ia  L . 5 .
A . G ross i Syn , ul. P a w ia  L. 7 
Ż eg lu ga  Po lska  S. A., R ynek  G łów ny  L. 1 9 .

W G  L W O W lG : Spółdz. „Jawor", ul. Zadwórzańska L. 25. Tel. 61-61. 

W Warszawie :  „Devon“, Składy węgla, ul. Srebrna L. 1. Tel, 769-37 i 309-48. 

W  większych miastach miejscowi zastępcy.
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SKLEP ŚWIEŻYCH KWIATÓW

J O Z E F  M A R K IEW IC Z
wykonuje artystycznie wszelkie prace 
w  zakres k w ie c ia rs tw a  wchodzące. 

Wielki wybór ro ilin  lKclastyeh 1 kwitnących. 
------------  — -  C E N Y  N I S K I E .   i—   
K r a h o w ,  u l.  K a r m e l i c k a  L . t .  —  Tai, 170-86

Serpentyny, lampiony, czapki papierowe
1 NOWOŚCI KARNAWAŁOWE:

B- S T B I O B O G E L
K R A K Ó W . U L. SZEW SKA 3

Cennik wysyłam gratis!

OPONY i DĘTKI
a k c e s o r ia  sam o ch o d o w e , 

łożyska i Ł  d. poleca

„ A U T O - R U C H "
K r a k ó w , ś w . M a rk a  2 7 ,  te ie f. 1 1 6 -3 6 . Firestone

NEC

WILHELM ARCT
Renomowane Biuro k u p n a  
i sprzedaży kamienic, wil itp.

KrokOw. Plac Szczepeńshi T. I p. ironl
'"ki... »»■—1

W e s o ł y c h  ś w i ą t  

z y c z y  s w y m  s y m p a t y k o m

9*Tęcza"
p ra ln ia , fa rb ia rn ia  i  p lis o w n ia  

K ra k ó w , C z a r n o w i e j s k a  7 2

N I E U N I K N I O N E  S T R A T Y
Dla każdego przedsiębiorstwa pociąga za aobą

B R A K  dobrego Informatora. 
JEDYNYM CODZIENNYM INFORMATOREM dla wszystkich branż jest od

szeregu lat wydawnictwo

CODZIENNEJ GAZETY HANDLOWEJ
Informacje i wiadomości z dziedzin Gospodarczej, Handlowej i Finansowej, stałe 
notowania giełdowe i towarowe. — Żądajcie bezpłatnych numerów okazowych.

WYDAWNICTWO AJENCJI WSCHODNIEJ, WANSZAWA, NOWY ŚWIAT 16, TEL. 521-40.

Ę l t

•I1

X PRZECIEŻ
lustra belgijskie, czeskie, szlifo­
w a n e  szy b y  okienne, rzeźby 
w  szkle wykonuje

Artystyczna szlifiarnia szkła i wytwórnia luster

Zygm unta f  U J  P I A N A
Kraków XXII, ul. Jana Tarnowskiego 5, T e le fon  129-51 

Dezwaruukowo najlepiej l najtaniej.

!

E IIZ A  AHE1SEN
PR ZED SIĘB IO R STW O  T E C H N I C Z N O - H A N D L O W E
K ra k ó w , u l. D u n a je w s kie g o  3

Telefon Nr. 144>07
poleca ze składa gaćnice ręczne, pompy, 
sikawki, węże, pasy, narzędzia precyzyjne, 

„F L U D O 11“ przybory lutownicze, 
oraz wszelkie artykuły techniczne 

i elektrotechniczne.

Skład skór, przyborów obuwniczych, rymarskich:
oraz towarów bławatnych

STANISŁAW PALCZEWSKI
Kraków, Długa (lokal Zakładu im. Helzlów), teief. 15 5 -3 6

I „ZIARNO” S. a  [
W KMKOWIC

p o l e c a

i! CIUCH Dra Wandern. 
ii najlepsze pieczywo, 
ii wyroby cahiernlae. 
i: mohc l makaron morki i: 

„Dologna”.
Sneciainoić: su c h a rk i H a r lsb a d zk ie

ngU Icm uiie  mlodownlHL £

PRAWDZIWE SOKI
gwarantowane na cukrze sprzedaje po cenach 

fabrycznych

Wytwórnia soków „MALINIS**
ul. Tomasza 16 (Hotel pod Różą).

KAPELUSZY J A D W I G A  C Y P E S
DAMSKICH ooocoaoonnfmnoooojoouoaooooooooooooooocooooocao

Kraków, ulica Grodzka L  38 — poleca
najelegantsze kapelusze w wielkim 3  7 J
wyborze po cenach reklamowych w M  w  A .1

ZAKŁAD
ARTYSTYCZNEJ REPRODUKCJI FOTOTECHNICZNEJ

STANISŁAWA W E L A N Y K A
W KRAKOWIE, U L  SŁAWKOWSKA L 14
Zakład wykonywa wszelkie klisze lustracyjne, 
cynkowe, miedziane i mosiężne, oraz linoleoryt 
do pism, wydawnictw i dzieł n a u k o w y c h .

s p e c ja in o K : Klisze tr ó j-1  więcej barwna, kreskowa l siatkowe.
Dia pojedynczych wydawnictw bibliofilskich, dla P. T. Autorów 
7— r~— r -  i Artystów ceny niższe. --------------

Wydawca: Zygmunt żu ław ski —  Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski. —  Drukarnia Ludowa w  Krakowie cod zarz. S t  Ziemiańskiego*


